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Pogotowie 
RIO 
perylerioch 
ROMAN KUB-IAtK 

Godzina Z0.03. \Vyjazd cio ~iw1·cg..i ~.d ~.e;(.e 
do omdlałej. „999" nie •nilkn.e. 
- Pogotoune, smcn.am. 

- Przyjedźcie! On le.±·11, Le.zy smy, dusi się, 
umiera ... 

W karetce nie rozmawia s'lę. Ni.gdy ni·:? wia
domo na pewno do Jaki~go przypadku wyiei.dia 
.:espoł. V. szelkie spekul-:1cje nie mają iadnego 
sensu. Zamiast pijcika, na ulicy leży czi.owieli. 
z z.awule111, potrącony przez sa•riocnód, ciężko 
po::iity ... Albo odwrotnie. Zamiast J;:onającej sta
tuszki, kt<Yra slabiutk1m głosem blaga 1J catu
n~k, \;ita lekarza rz.eśka emerytl<a. której właś
nie brakło ulubionych pigułek i syropu od ka
~z1.u. ~amiflst m~lejącego, człowiek na granicy 
zycia. Zamrnst ep1leptyk:i, zwyczajny pJJdk Alb.J 
odw·otme .. 

\li 1ęc ."" l\ar e tce ml? • 11L1lla w, a się. l.adnych 
1be,d11>_cn łów, domy~lil>N. P.o.Gc;wrowan Trzeba. 
byc. r,c•Jpll!rw trzeba tdlll być , iet>y tvbaczyć, 
Cl> l 1;i k N a własne łek<:• rskie oczy One nie 
uma)ą Ptnocji . Są po lo. 7.eby wid·~ie~ Jeden 11d
c1en \)rawdy Z.apis w \I.Mele tgl0o;1..eni<:1 mewiek 
znacz.y - „bol", ,„ndlości", „li.rew'" ... To Zdled
Wle? sygnał. Ktos prosi o pomoc, \ttoś alarmu1e 
Kto. Co można wyczytać z ludzkiego ~losu w 
tel_efoniczneJ słuchawce - czy Jest spokojny. 
drzący, c_zy może bezbarwny lub ostry j.lk ko
menda Ktoś krzyczy, kt,)Ś zawodzi. ktoś nie mo
że wypowiedzieć słowa - ludzkie renkc1e ludz
kie_ temperamenty. emoc.1e. Kim jest teii,' który 
p0t1niosł '>łuchawkę i wykręcił trzy dziewiątki: 
pnyp<1dkowym prz.echod!liem, nadwrażliwą tnat
ką, zrozpacwnym dzieckiem ... B'łgatelizuje, prz<>
sadza - a mo7e.„ 

- D:<wonię, tJo r."vję się kiep~ko 

A t0 za wał. 
- Dzwonię, bo ona traci przi,1111m- 8 

noś<~. Torsje, ból. 
A to normalna grypa. 

" z au; 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

'"!' ""'"'1 . . ·; . . . 

i 

P dre Fernando Curdenol 
<Korespondencja z Nikarapł} 

1. 

Managua. 

W poniedziałek, 18 Ustopad11 
1985 roku o godzinie dwunas~ej 
w południe wysiadłem z: samo
chodu przed nikaraguońskim 

Ministerstwem . Edukacji. ZA 
plecami miałem stołówkt ro· 
botniczą. Przede mną, pomiędzy 
ścianami piętrowyeh domków, 
widać było wychlostany sł01'1-

cem placyk o murach prikry
tych hasłami FSLN. Treść 

owych haseł odbiegała znacz
nie od konwencji europcj~kiej: 

„JAN'KESIĘ SKURWYSYNU, 
TU CIĘ OCZEKUJEMY!" Dz.ie-

ciakł grały 1 ferworem w pił

kę nożną, przy czym piłką, jak 
u nas po wojnie, była jakd 
zardzewiała puszka; twarze 
przechodniów wydawały 11ll• ła

godne. 

Po schodach, kt6re biegły na 
zewnątrz budynku - jednego z 
kilku, jakie zajmuje Minister
stwo Edukacji - wspiąłem się 
na pierwsze piętro. Drzwi o
tworzył ml strażnik w cywilu. 
Za biurkiem siedział inny straż
nik w mundurze. U pasa miał 
broń. 

Podałem mu nazwisko 

Sprawdził coł w teszycie, 
kiwnął głow' l powiedział, te
b,ym czekaL 

Spytałem, czy motna zapalić. 

Uśmiechnął się J oświadczył: 

- Można. 

2. 

Paliłem wlf:C l czekałem na 
rozmowę z ojcem Fernando 
Cardenalem, ministrem eduka
cji. Byłem przygotowany do 
spotkania. Przeczytałem w am
basadzie PRL kilkanaście wy
wiadów, których Padre Fernan
do udzielił dziennikarzom w 
różnych okresach swojego ży
cia: zapoznałem się również z 
głośną książką księdza Teofila 
Cabestrera „Ministros de Dios, 
Ministros del Pueblo" (Ministro
wie Boga Ministrami L11du), w 
której poświęcono mu środko
wy rozdział. 

CENA 20 Zt 

• Meandry reformy 
• Dante byl niewidomy 
• Do ezego zmusil mnie 

MarekM.? 

• Taniec w tunelu 

Muewry 
na szpaeh 
JOLANT A W·ROŃSKA 

Wyciszony, spokojny łoskot wielkiego silnika 
wypełnia leciutkim drżeniem kabinę „gagarina". 
Przyćmiona lampka oświetla pulpit sterowni
czy. Czekamy na poz.wolenie wjazdu. Ciągnię
ty skład zostawimy na bocznicy toru numer o
siem, ??tern przeman~wrujemy się na szóstkę, 
prqczepimy czternaście wagonów, odwieziemy 
do rampy przy jedenastym, no a całkiem po
tem. to poczekamy, az nam coś wymyślą do ro
boty" Będzie chwilka czasu, napijemy się her
batki, albo moze nawet czegoś lepszego. Skoczy 
się. tu. niędaleko. 

Pomocnik maszynisty, Piotruś, śmieje się bez.. 
_czelme l pusl(:Za oko Wiadomo, że się napi
Jemy. Bez tego me pojedzie się. Piotruś, lat 
owadL.ieścia osiem, zoną. dzieeko, mieszk:!tme w 
ruden.~. właśni.e zaczął remont kapitalny i po-
trzebuJe dwoch belek stropowych i :z 
worek cementu, no więc Piotruś nie 
piJe. Wcale. I to jest niestety jego 
wina. ~ie'. owszem, koledzy się już 
przyzwyczaili, w koncu robi tu dziesiąty rok. 
Zac~ynał od robotnika na torach. teraz siedzi 
w _Kabinie ,,gagarina„, czyli po ludz.ku. wiel
kieJ elektrycznej lokomotywy produkcji radziec
~ieJ. za 27 kawalków gołej pensji, no ale ma 
Jeszcze roz.m'.lite do.datki, razem na rękę wyclą• 

gri ze trzydz1e~c1 pięć. Ale nie zawsze. Różme 
;est. Zależy od dnia. 

Na P(•Ct.ątku Piotr miał ci~żko. Czasem ~wi
ll!~ podłożyli, albo dali najgorszą robotę. na 
paykład przy ro . .m1razaniu z.wrutmc w dwudzie
stostopniowy mnn. w nocy, daleko od nastawm. 
::iarn sobt~ jest. wm1en. Wiadorn<>. Kto nie pije, 
ten kapuJe Rózme było. Pn.edtem to nawet s'-: 
kryli .. teraz J~Z be1 krępacJ1 ro.ilewają, każą się 
podwtezc do zrodelka i... za sem, jak się który 1.a

pomni, chce poc7.ę.;tować. Ale tak w ogóle r:> 
nawet st.ant.iją Piotcusia. Dyżurny trzeźwy by
wa pozyteczny. Można ?nu na ten przykład zo

stawu:: pod opieką manewwwy elektrowoz I 
kropnąć się na godzinkę spać. Robota jest c1ęz
ka,- warunki psie. człowiek mLt,,;i srę napić, bob;v 
carkie_m zdPchl .. Jak się napii<>i;z - jesteś inny 
q;Jo~1ek. A ten inny cz.low ek też się chc·e 
napie. 

Maszynista pan Mieczysław pn:1-
św1ad<'za. Tak to jPst .. Jest oka1ja to 

ctej chwili. Dajmy na to - okocila się 
Foto: G;·zegorz Galasiński 

~ię pije, nie ma oka1ji to się pracu- 5 
Je A okazja może się pojawit w kaz-

-
Fernando Cardenal jest jed

nym z trzech księży-ministrów 
w rewolucyjnym rządzie nika
raguańskim. Dwaj pozostali to: 
Ernesto Cardenal, starszy brat 
Fernanda, znakomity poeta. 
prozaik, I eseista, minister kul
tury, oraz -

Miguel D'Escato, misjonarz, 
działacz społeczny, minister 
spraw zagranicznych. 

Niegdyś, w 1980 roku, był 
jeszcze czwarty ksiądz-rniniste~ 
(Dobra Publicznego), ojciec 
Edgar Parrales, przedtem pro
boszcz . managuański, obecnie 
po zlikwidowaniu ministerstwa. 
które przyłączone zost:iłi> do 
Zakładu Ubezpieczeń Społecz
nych, przedstawiciel rządu san
dinistycznego w USA. 

3. 

Fernando Cardenal, podobnie 
jak jego brat Ernesto, urodził 
się w Granadzie (Nikaragua). 
Było to w roku 1934. P':l zda
niu matury w miejscowym ko
legium Jezuitów wyjeżjża do 
Ekwadoru, gdzie w latach 1954 
- 1961 studiuje humanistykę 
klasyczną I filozofię na Uniwer
sytecie Katolickim w Quito. W 
1964 roku zdobywa w Gwate· 
mali tytuł magistra, a w trzy 
lata później uzyskuje święcenia 
kapłańskie w Meksyku. 

Zasadniczy przełom w świa-
. topoglądzie młodego ksiP,dza na
stąpił w okresie, kiedy :tosta! 
wysłany do Medellin w Kolum
bii, aby poddać się tak lWanej 
tr~eciej próbie jezuickieJ. Spe
dz1 wszy wiele miesięcy wśród 
biedoty na obrzeżach miasta 
-postanawia poświęcić całą swo
Ją energię i wiedzę walce z 
niesprawiedliwością społeczną 

Wspomina w rozmowie z Ca
bestrero: Właśnie wówczas w 
trakcie trzystu bez mała' dn; 
modlitw, studiów i kontaktów 
z nędzą, z biedakami, z wyzys
kiwanymi i bezrobotnymi. z 
ludźmi cierpiącymi brud i głód 
w enklawie pozbawionej ele
ktryczności i jakich kol w,iek in· 
nych świadczeń zrozumiałem 
na czyrp zasadza się posłanie 
proroków i Jezusa. 13óg, które
go objawia nam Biblia, nie j~st 
Bogiem neutralnym, lecz B·•
giem, który stoi po stronie 
biednych. Zatem I my, ksiP,ż:.l 
l głosiciele Nowego Testamentu 
nie możemy być neutralni. ' 

Do Nikaragui powraca łatem 
1970 roku i przez sześć miesię
cy pia.;;tuje godność wicerekto
ra Uniwersytetu Sródkm.v'Jame
rykańsklego w Managui, skąd 
wyrzucono go jednak za p'Jpic
ranie strajków studenckich. W 
kwietniu 1973 roku zakłada 
przy udziale młodzieży Chrześ
cijańskie Stowarzyszenie Rewo
lucyjne, z którego wyw:>dzi się 

A ifiW~f.2l'D'f'iM" IW& ••• 

wielu przywóctc:ów FSLN {Fre
nite Sandinista de Liberaclon 
Nacional). .Jednocześnie zostaje 
mianowany profes11rem filo . .:ofii 
I wykłaaa ten prz<>dmi<Jt na ni
karaguari<:kim Uniwersytecie 

ut •n•Jrnicznym. 

W czerwcu 1976 roku zdoby
wa się na akt niebywałeJ ud· 
wagi. Jedzie do Stanów Zjed
noczonych, staje przed Kongre
sem amerykańskim I wytyka 
palcem morderców, którzy przez 
pół wieku służyli krwawej i 
zbrodniczeJ dyktaturze. Ma ze 
sobą dokumenty. Przed:.tawi.1 
długą listę rodzin wym'Jrdowa
nych do nogi - z ojcami i 
matkami, z dziadkami z mło
dymi dliewczętami 1 c'hJOpcami 
oraz z całkiem m<ilenk1mi 
dziećmi. 

Wspomina: - W ciqg1.1. 52 dni 
of~nsywy końco1ve1 zuir•i;w 1.v 
Nikaragui piętduesiąt tysięcy 
osilb. Hyla i 3est tylko 3edna 
altern<LLywa: albo rirzy~tqpić do 
tych, kt67zy są masa~rowani, at
bo do tych, którzi1 masakrują i sq 
mo'Tderc:ami. Sqdzę. ze Ewtt>iae
iia wskazuje w tym w'?}padku, 
tylko jedną prawą drogę 

Kiedy po owym 

amerykańskim wy- 12 
stąpieniu znalazł się 

na powrót N Nika-
ragui, był zbyt zna-
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Wydawca: P..ódzkłe Wydawnl·· 
ctwo Prasowe RSW „Prasa -
Kslątka - Ruch" 91·103 Ux!t. 
ul. Sienkiewicza 3111. 

DRUK Pra&owe Zakłady Gra· 
fiezne RSW „Prasa - Kslątka 
- Ruch'", t.ódt, ul Armil 
Czerwonej 28. 

Redakcja nie zwraca nfe u
mówionych rękopisów I zastrr.e· 
ra sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumer&tJ': l. dla 
Instytucji I zakładów pracy: -
zlokalizowane w miastach woje
wódzkich I pozostałych miastach. 
w których znajdują 1lę 1ledzlb1 
Oddziałów RSW .Prasa -
Kslątka - Ruch" zamawłaJq 

' pren.imeratę w tych oddziałach 
- Instytucje ł zakłady pracy 
zlokalizowane w mletscowoj. 
clacb. 1dzle nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa Ksfątka 
Ruch" opłacają prenumerat4 w 
unędach pocztowych I u dorę
czycieli. 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizyczne 
zamieszkałe na wsi I w miejsco
wościach, gdzie nie ma od· 
działów RSW „Prasa - K1tqtka 

Ruch" opłacają prenume· 
ratę w urzędach poczto,. ;ch ł 
u d')ręczyclell: osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - ile· 
dzlbach Oddziałów RSW „Prasa 
- . Kslątka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę· 
dach pocztowych nadawczo-od· 
dawczych włdclwych dla mleJ· 
sca zamle51.kanla prenumerato· 
ra. Wpłaty dokonuje się utywa· 
Jąc .,blankietu wpłaty" na ra
chunek bankowy miejscowego 
Oddlfalu RSW .. Prasa - Kslął· 

ka - Ruch" li. Prenumerate r.e 
zleceniem wysyłki za granicę 
przy!muJe RSW „Prasa 
Kslątka - Ruch" Centrala Kol· 
portatu Prasy I Wydawnictw 
ut. Towarowa 28. 00 -958 War· 
azawa konto NBP XV Oddiłał 
w Warszawie nr 1153·20104~· 
-139· 11 . Prenumerata te zt~e
nlem wysyłki za · granicę pocztą 
zwykłą test drotsza od prenume· 
raty krajowej o SO proc. dla 
zleceniodawców Indywidualnych 
I o I OO proc. dla zlecających In· 
1tytucjf I zakładów pracy. Ter· 
miny przyJmowanla prenumera· 
ty na krat I za granicę - do 
dnia 10 listopada na 1 kwartał 
I półrocze roku następnego oru 
cały rok następny - do dnia 
J katdego miesiąca - poprze· 
dzaJącego okrea prenumeraty 
ro'.{u bletącego. 

zam; 1153. B-2. 

2 OD~~PSY. 

NA WtASNY RACHUNEK 

Nieprzekracialne granice 
Jak daleko jeszcze naszej gospodarce do całkowitego odzyska

nia zdrowia, o tym przypominają nam co jakiś czas podwyżki 
cen. Nawet ci spośród nas, co rozumieją ich konieczność, jako 
jednego ze sposobów (może nie najlepszego) na przybliżanie rów
~owagi rynkow~j,. nie udają przed sobą, nie wmawiają w innych, 
z~ są . to. posunięcia dla ogółu bezbolesne. Nikt z nas nie upiera 
się tez, ze uczyniono z pewnością wszystko dla lepiej zorganizo
wanego i oszczędniejszego gospodarowania, wszyscy bowiem po
nosimy koszty niegospodarności, z którą nie uporały się dotąd 
nasze - samodzielne przecież - przedsiębiorstwa. To także pośre
dnio ich wina, że stopa podwyżek nie jest niższa. 

l. Czy możemy? Musimy. 
Nie wolno nam dłużeJ wma
wiać sobie. że znajdujemy się 
w światowej czołówce, że jes
teśmy „pępkiem świata'', że na
sze kłopoty, trudności i zaha
mowania są „naszą specyfiką". 
Jesteśmy dość daleko pol:a 
światową czołówką. W wielu 
dziedzinach ustępujemy na-
szym sąsiadom i partnerom w 
RWPG. Taka jest prawda i im 
głębiej i dokładniej ją zrozu
miemy, tym lepiej potrafimy 
rozwiązać zadania, jakie stawia 
prze::! nami teraźniejszość z 
myślą o przyszłości. 

Za własne powinniśmy uznać 
słowa projektu „Programu 
PZPR": 

„Polsce niezbędne Jesł przy
Apieszenie rozwojowe. Tylko na 
tej drodze uda sle przezwyclę· 
tyć trudności codziennego ży-

trzeba zrobić, aby usunąć prze
szkody. Ale wiemy też, że znaj
dują ~ię one w tym drugim 
pokoju, ciemnym i nam nie 
znanym. Stoimy przed progiem. 
Odczuwamy strach przed prze
kroczeniem progu, bo nie ·wie
my, co zastaniemy w tym dru
gim pokoju. Ale ten krok trze
ba zrobić. 

Jeśli trzymać się tego obra
zowego porównania, to trzeb.x 
sobie uświadomić, że już zro
biliśmy wszystko, co było do 
zrobienia w pierwszym pokoju. 
Nie ma tu już dla nas nic do 
roboty. A więc pozostawanie w 
tym pokoju, to marnowanie sił, 
możliwości, godzenie się na 
stagnację, na spadanie na o
statnie miejsce w światowych 
statystykach. To marnowanie 
szansv. Trzeba więc zdobyć slę 
na odwagę i krok ten zrobić! 

Powodów jest kilka. Przede 
wszystkim również na socjalizm 
trzeba dziś spojrzeć trochę 
inaczej, powiedziałbym - no
wocześniej. Jego wizja nie mo
że być powtórzeniem wizji 
socjalizmu z lat pięć
dziesiątych. A taka wizja 
utrwaliła się przede wszy
stkim w świadomości star· 
szego pokolenia. 'Io pokoleni.? 
wyrosło z wojny, po części pa
miętało jeszcze czasy przedwo• 
jenne, inne były jego marze
nia i dążenia. To pokolenie - · 
nazwijmy je ZMP-owskie 
które dziś stoi wielekroć u ~te
ru, ma inne doświadczenia. 
nawyki I wspomnienia niż Ju
dzie urodzeni już po wojnie, 
wychowani w Polsce Ludowe). 
A to mfode pokolenie się~a 
dziś pp ster. Ono go przejmie, 
weźmie w swoje ręce i będzie 

Ale właśnie każdy, kto jako tako , rozumie elementarne gospo
d~rcze uwarunkowania i gotów jest cierpliwie znosić wyrzecze· 
ma dla odbudowywania ekonomiki państwa, ma też prawo try· 
towa_ć się na ludzi, , którzy nieskłonni są odnieść się do trud· 
ności z powagą i godnością. Myślę, że potrzebna jest tylko jedna 
rzecz: dobra wola do zrozumienia istoty sytuacji. Dowody złej 
woli, a przynajmniej nieodpowiedzialności są jednak dość liczne, 
a do najjaskrawszych należy kłamliwe przeinaczanie faktów. 

Najczęściej kłamstwo wyraża się w słowach: „Obiecywali, te 
~odwyże.k cen nie będzie i znów oszukali", albo: „Stale mówią, 
ze jest JUŻ dobrze, a tu znów trudności". Otóż poza jednym, in· 
cydentalnym wypadkiem, z czego gęsto tłumaczył się przed tele~ 
widzami rzecznik rządu, nikt nigdy z obecnej ekipy władzy 
(myślę zwłaszcza o okresie od \vprówadzenia stanu wojennego) 
nie obiecywał społeczeństwu szybkiego i łatwego przezwyciężenia 
kryzysu i wyjścia z trudności bytowych. Przeciwnie, przez cały 
ten czas mówi się oficjalnie o niepokonanych jeszcze trudnoś
ciach i podkreśla - jako warunek konieczny poprawy życia -
intensywną, solidną pracę całego społeczeństwa, powszechną osz
czędność oraz walkę z marnotrawstwem i niegospodarnością, z -
niszczeniem mienia społecznego, z kradzieżą. Wystarczy zapytać, 
czy te warunki są przez ogół społeczeństwa wypełniane należy
cie .. " 

· Czy możemy wybić się 
na nowoczesność? 

Tym bardziej nikt nie twierdzi, że mamy już sytuację zadowa
lającą, na miarę uzasadnionych potrzeb życiowych. A co do pod
wyżek cen, to w związku z jawnym przecież dążeniem władz 
(wychodzącym naprzeciw wieloletnim żądaniom społeczeństwa), 
żeby ceny odzwierciedlały faktyczny koszt wytwarzania towarów 
czy świadczonych usług i żeby relacja między cenami różnych 
wytworów ułatwiała racjonalne gospodarowanie, uznano także, za 
przykładem coraz większej liczby krajów świata, ruch cen w gó
rę za tendencję normalną i zdrową, bynajmniej nie zagrażającą 
poziomowi życia obywateli, pod warunkiem oczywiście, że wzrost 
cen Jest co najmniej pokrywany przez wzrost płac. 

Nikt też nie wyraża opinii, że procesy te przebiegają u nas 
zadowalająco, zwłaszcza dla zatrudnionych poza przemysłem, np. 
na państwowych „posadach", ale nie zapominajmy też, że w 
przemyśle wzrost płac bywa często oddolnie wymuszany l nie 
znajduje pokrycia w zwiększeniu produkcji czy zmniejszeniu jej 
kosztów, przybywa więc pieniądza na rynku i spada jego war
tość, na co państwo reaguje, jak wiadomo, podwyżką cen na 
określone towary i usługi. To błędne koło można by rozerwać 
produkując więcej, lepiej i taniej, a zwłaszcza sprzedając ko
rzystnie za granicą. 

Nietrudno pojąć te podstawowe zale!ności, Jakże więc bałamu
tne jest powiedzonko: „Nie warto dobrze pracować", i to bynaj
mniej nie dlatego, :te nieraz za dobrą i złą pracę jednakowo się 
płaci, lecz w · znaczeniu, że najpierw trzeba dobrze zapłacić, a 
dopiero po tym wymagać. Znamy jednak z niedawnej przesz
łości, te wynegocjowane podwyżki na poczet dobrej pracy, która 
nie nastąpiła.„ Ale wróćmy do powiedzonka: Czy doprawdy „nie 
warto" nam dążyć do uzdrowienia przez pracę naszej gospodarki, 
po to, by mogła nastąpić poprawa życia społeczeństwa? Po to 
także, by przyszłe, automatycznie rekompensowane, podwy.żki cen 
dyktowane były jedynie nieuniknionym wzrostem kosztów wy
twarzan,ia (np. wzrostem cen surowców), nie zaś smutną konie
cznością „drenowania" społeczeństwa z (względnego) nadmiaru 
pieniądza, żeby towar nie zniknął z cynku ..• 

Zbyt częto bywa tak, że komu się nie chce uczciwie pracować, 
bo leń i pijak, obibok i złodziej, temu „pasuje" zwalać własM 
grzechy na cudze barki, obarczać winą okoliczności „wyższe", że
by zyskać tani poklask i odwrócić od siebie uwagę. 

Czy istnieją dopuszczalne granice ekonomicznego nieuświadomie
nia i braku dyscypliny obywatelskiej, które można przekraczać 
bezkarnie, jeśli naród chce dotrzymać kroku innym? Wiemy 
z historii, że bywają w dziejach narodów okresy zacofania 
i umysłowo-moralnego upadku, jak u nas w epoce saskiej. Co 
ciekawe (I chyba pouczające!) nieobce było wówczas Polakóm 
przeświadczenie, że dla swoich zalet powinni wzbudzać podziw I 
być wzorem dla innych. Ufali też, że moce pozaziemskie nie 
pozwolą Polsce zginąć. 

Ale dobrze 11ię nie skończyło-

JERZY KWIECł,;;,S.KI 

• 
.Jubileusz PWI 

W ubiegłą •rodę, 18 kwietnia 1988 r. Pdstwowe W11daumictwo 
Naukowe świętowało swój jubileusz: 35 lat działalności dla dobra 
polskiej nauki i polskiej książki. 

PWN powołano w 1951 r. Łódzki oddział awoJ'l hłstori• takie 
liczy od tej daty. Początki, jak każde pierwsze kroki, nie były 
łatwe, ale po dziesięciu latach w Łodzi wydawano już 395 pozycji 
o łącznym nakładzie 659 tys. egz. Drlś tych egzemplarzy jest ju:! 
ponad milion. W ciągu minionych 35 lat oddział łódzki PWN za
pisał na swoim koncie 10,5 tys. tytułów, a globalny nakład 
osiągnął 26,5 mln egz. 

Co się tu wydaje? Między innymi podręczniki i skrypty akade
mickie, książki naukowe, monografie, roczniki, czasopisma nauko
we itp. Z wielkiego cykiu „Monografie" warto przypomnieć 
„Szkice z dziejów sieradzkiego", „Tomaszów Mazowiecki", „Rawa 
Mazowiecka", pierwszy tom ,,Łódź, dzieje miasta" (dwa kolejne 
tomy w przygotowaniu), „Dzieje ŁZPB. im. Obrońców Pokoju". 
Z wydawnictw ciągłych: „Rocznik łódzki", ,.Przegląd ekonomi
czno-społeczny m. Łodzi", „Studia regionalhe", ,,Prace i materiały 
Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego w Łodzi", ukazujące 
się w trzech seriach: archeologicznej, numizmatycznej i kon~er
watorskiej oraz etnograficznej. Ponadto stąd pochodzą publllcacje 
dotyczące napisów na płytach nagrobnych, na dzwonach, tabli
cach . erekcyjnych, na ścianach budynków sakralnych itp., a no
szące tytuł „Corpus inscriptionum Poloniae". Tu co roku ukazuJ<! 
się też „Polska Bibliografia Literacka". 

Z łódzkim oddziałem PV\<N współpracują: Uniwersytet Łódzki, 
Muzeum Archeologiczne i Etnograficzne, Polskie Towarzystwo 
Historyczne, Polskie 'l'owarzystwo Ludoznawcze, Instytut Hist9rii 
Kultury Materialnej, Instytut Techniki Cieplnej, Muzeum Sztuki, 
Polskie Towarzystwo Biofizyczne_ 
Maksymą PWN jest słu:1enie nauce i społeczeństwu. Przez M 

lat założenie to było realizowane rzetelnie, a znając ambicje 
I przygotowanie fachowe zespołu edytorskiego jesteśmy przekona
ni, że i przyszłe lata będą równie udane. 

E. IW. 

• 

LUCJUSZ WŁODK·OWSKt 

cła, coraz lepiej zaspokajać pG
trzeby rosnącej liczby ludnoś
ci, zapewnić młodemu poko
leniu dobry starł, a weteranom 
walki I pracy - godne warun
ki życia. 

Wymaga to Intensywnego wy
korzystania zdobyczy rewolucji 
naukowo-technicznej I zasad· 
niczego przełomu w efektyw
ności gospodarowania, ugrunto
wania sprawiedliwości i łudn-
wladztwa., pomnażania huma-
nistycznych wartości w życiu 
człowieka i społeczeństwa. ( ... 1 

Mamy do tego iilezbędne wa· 
runki. Dysponujemy licznymi 
wykształconymi kadrami, znacz
nymi bogactwami naturalnymi, 
silną bazą materialno-tecbnicz· 
ną. 

Ustr6J aocJallstyczny stwarza 
możliwości łączenia rozwoju 
materialnego I postępu cywili
zacyjnego z Ideą sprawiedliwoś
ci społecznej f łudowJaddwa, o
twiera. drogę efektywnege, wza
jemnie korzyatn„go współd~ia1 

łania z bratnimi państwami, 
eałą naszą wspólnotą. 

Przyszłość za.leży od pełnego 
wykorzystania łych szans." 

Co zatem przeszkadza? 

Z. Odpowiedzi na to pytanie 
szukano tak w zagajeniach do 
dyskusji, jak i w samej dys
kusji na IV DzłelnJcowej Kon
ferencji Ideologicznej widzew
skiej organizacji partyjnej. 
Już w czasie przygotowań do 
tej konferencji odrzucono 
1cholarskie, mechaniczne refe
rowanie tego, co projekt ,,Pro
gramu PZPR" i „Tezy KC 
PZPR na X Zjazd partii" za
wierają, przekładanie tego na 
wąsko pojmowane zadania i 1.a
mierzenia. Przyjęto założenłe, 
te Polska musi wybić się na 
nowoczesno4ć, a zatem cały 
problem sprowadza się do tego, 
j a k to zrobić? Jakłe zatem 
występują przeszkody? Trzeba 
je odnaleźć i nazwać, a następ
nie znaleźć 1posoby ich poko
nania. I to zarówno w bazie 
jak i w nadbudowie. Sprawami 
bazy zajął się prot. Zdzisław 
Grzelak, nadbudowy - Mle· 
czyslaw F. Rakowski. 

a. Polska malnt.la się w . dość 
skomplikowanej sytuacji. M:lż
na powiedz!~, że jest to mo-· 
ment przed skokiem.. Nagrom:i
dzenie zmian ilościowych spo
wodowało konieczno§ć dokona
nia :ttniany jakokiowej. Ta 
zmiana jakościowa musi się do
konać jednoeze§nie w bazie ł 
nadbudowie. A wiadomo 
przede wszystkim z doświadcze
nia - że o ile łatwiej przepro
wadzić zmiany jakościowe w 
bazie, o tyle trudniej w społe
cznej gwiadomo§r.i. $wiadomość 
zmienia się wolniej, procesy 
zmian dokonują się tutaj nie
kiedy bardzo wolno, niebywałą 
tywotność wykazują utworzone 
stereotypy I sposoby myślenia, 
to hamuje przeobrażanie świa
domości. A niedostatki wystę· 
pujące w ~wiadomości - kon
serwatyzm, dogmatyzm, wszel
kie pozostało~cl minionego cza
su - działają hamująco na 
zmiany dokonywane w bazie. 

MleczysJa,v F. Rakowski stan 
ten określił bardzo obrazowo. 
Przyrównał go do dwu pokoi. 
Znajdujemy się w jednym. 
Wiemy jut wszystko, co w nim 
jHł dobre 1 złe. Wiemy, co 

(. Pytanie: w którym jesteś
my miejscu, na jakim znajdu
jemy się etapie budowania 
socjalizmu? - nie jest pyh
niem nowym. Zadajemy je so
bie od dłuższego czasu przy 
różnych okazjach i różnie na 
nie odpowiadamy. Pytanie to 
wraca i teraz. Bogdan Woja
kowski - relacjonując przebieg 
dyskusji nad projektem „Pro
gramu PZP.X" w organizacj'l.ch 
partyjnych - powiedział, że 
już wielekroć słyszał, jak pyta
no: jaki to będzie socjaiizm? 
Lucyna. Nazarow sformułowała 
je inaczej: czy na poczatku 
XXI wieku, gdy zrealizujemy 
wszystkie zamierzenia nakreślo
ne w „Programie PZPR", bę
dziemy mieli już zbudowany 
socjalizm? 

Socjalizm jest okresem przej
ściowym, ścierają się w nim 
pozostałości kapitalizmu z 
podstawami nowej formacji spo
łecwej - rodzą one . sprzecz
ności również antagonlstycz.n~ 
M~y na przy~ład oho.~ w Ja~~ ; 
nośc1 społeczneJ własnosć pry
watną tak w rolnictwie, jak ! 
w mieście. Mamy obok klasy 
robotniczej, klasę chłopskq, 
drobnomieszczaństwo i drob
nych kapitalistów. Rodz.i to 
sprzeczności o charakterze kla
sowym. Te liprzecznoścl muszą 
być tak rozwiązywane, aby nie 
rodziły konfliktów. Czy zaw
sze potrafimy tak postępować? 

Dziś nieustannie powraca py
tanie o przyszłość własnośd 
prywatnej w rolnictwie i o 
własność prywatną w mieście. 
Jaki jest a jaki powinien być 
jej zakres? Jakie są jej ten
dencje rozwojowe? Czy sposób 
sprawowania kontroli nad tą 
formą własnośei jest sprawny I 
właściwy? Czy upoblega od
radzaniu się kapitalizmu? 
Praktyka w tej dziedzinie• bu
dzi niekiedy pcważne wątpli
wości. 

Z drugiej 1trony całkowite 
wyeliminowanie własności pry
watnej w okresie przejściowym 
jest niemożliwe. Różne państwa 
socjalistyczne w różny spos6b 
to rozwiązują. Nasze doświad
czenie historyczne nasuwa nam 
taki a nie inny sposób roz
wiązania tej kwestii w rol
nictwie, a nasza sytuacja ek·:>· 
nomiczna zmusza do takiego, a 
nie innego postępowania w 
mieście. Ale ciągle pada pyta
nie: taktyka to tytka czy str.i
tegia? Jeśli taktyka w porząd-
ku, jeśli strategia, to 
dokąd zmierzamy? Nikt 
jednak nie jest w · sta-
nie dziś dokładnie -określić, jak 
będzie przebiegał proces prze
mian społecznych na wsi. bo te 
taki proces musi zachodzić, to 
nie powinno dla nikogo ulegać 
wątpliwości. Jeśli Polska ma s:ę 
wybić na nowoczesność, to un:l
wocześnić się musi również rol
nictwo. Nie zbudujemy nowo
czesnej Polski z rozdrobnionym, 
zacofanym rolnictwem. 

I. Proces przemian musi za
tem zachodzić jednocześnie w 
bazie, jak i w na'dbudowie. 
Muszą się wzajemnie uzupeł
niać i warunkować. Ale jakoś 
nie widać zbytniego zaangażo
wania w przemiany, nadzwy
czajnej odwagi, nieustannych 
poszukiwań, zawziętych sporów. 
Mówi się nawet o pewnym na
wrocie konserwatyzmu, o pow
racaniu w utarte koleiny; do 
starych, skompromitowanych 
metod. Dlaczego? 

kierowało obciążone bagażem 
zupełnie innych doświadcz.eń. 
Wyrosłych również z naszych 
błędów. Boję się, że ich wizja 
socjalizmu i wizja socjalizmu 
pokolenia ZMP niezbvt do sie
bie przystają. Ale w· jednym i 
drugim przypadku chodzi „ 
socjalizm. lprvncyp1a są te sa· 
me - sposób realizacji z.ałożen 
może być bardzo różny. Żle to 
czy dobrze? Czy w sposobach 
budowania socjalizmu nie mu
si też dokonywać się postęp'> 
Są to pytania, na które musi
my sobie odpowiedzieć nim 
przekroczymy próg i wejdz.\e
my do drugiego, ciemnego po
koju. 

6. Jeden z dyskutantów n:i
krzyczał na powstającą nierów
ność - powiedzmy może ła
godniej: występujące zróżnico
wanie - opowiadając się za 
egalitaryzmem, a jednocześnie 
zdecydowanie opowied1iał się 
za„. re.formą gospodarc1.ą w jeJ 
obecnej formie. W takim stano
wisku jest wewnętrzna sprze
czność. Bierze się ona stąd, że 
przy założeniu, iż „w obecnycn 
warunkach na czoło wysuwa 
się, powiązany ze wzrostem wy
dajności pracy, wzrost spoży
cia Indywidualnego", kiedy d?-
chody z pracy stanowić będą 
„główny czynnik wzrostu po-
ziomu życia rodzin praco\\ nl
czych", nie można mówić o 
egalitar)'zmie. Mam wątpliwos
ci, czy egalitaryzm da się pogo
dzić z zasadą, że od każdego. 
wedle zdolności, a każdemu 
wedle pracy. I zdolności i ja• 
kość pracy - szczególnie zło
żonej - są różne l muszą być 
różne. Wiele ujemnych zjawisk 
występujących w naszej gospo
darce bierze się stąd, że posia
damy wadliwie skonstruowany 
system płac, który prowadzi cło 
tego, że płaca nie wynika z 
wkładu, a zatem ilości i jako.ki 
pracy. 

Konsekwentne wcielanie w 
tycie reformy gospodarczej 
co na przykład podkreśl;il Wa
lery Janowski - musi dopro
wadzić do dalszego i głębokie
go zróżnicowania, a także mu
si wcielić w życie zasadę przv
musu ekonomicznego. Ten 
przymus ekonomk1.ny - na co 
zwrócił uwagę Stanisław Ko
siński - musi być adresowany 
?o wszys.tkich, tak pracuj4cych, 
Ja~ i zarządzających. Wszyscy 
tez muszą zrozumieć - a w 
wyniku tego zaakceptować 
że właśnie przymus ekonomicz.
ny spowoduje dalsze zróżnico: 
wanie. Może to - choć nie mu
si - wywołać i?łębokie nieza
dowolenie. Jeśli bowiem d'!:iś 
zróżnicowane dochody - świa
domie nie używam pojęcia zc.1-
robki - budzą poważne nie
za?owo.lenie, . to może tak by~ 
tez w przypadku zróżnicowa
nych zarobków. Trzeba jednok 
zrozumieć. że dziś wysokie do
chody nie zawsze są wyrazem 
\~k~adu pracy, czasem są wy
n~k1em nadużycia. czasem wy
nikają z umiejetne11:0 dopasowa
n!a się do koniunktury, trafie
nia w gusta i zapotrzebowanie 
a niekiedy . wynikają 7. umie~ 
jetnego manipulowania cenami. 
Natomiast zarobki powinny 
stać się widomym wyrazem n"ł
kładu pracy. Im praca jest bar
dziej złożona. przynosząca spo
łeczną korzyść, tym powinna 
być wyżej ceniona. Nieuświa
domienie sobie tej zasady mo-
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te w powafnym stopnłu Utfl"O. 
%i.ć powodzeniu reformy. 

'f. Decydujące znaczenie w 
!'rocesie unowocześniania Pol
ski ma i będz:e miała kadra. 
Je!;t to około 1,5 miliona ludzi 
wykształconych, z różnym~ u
miejętnościami, dużym doświad
czeniem. W dużej części są to 
kadry przy/gotowane już w 
Polsce Ludowej. Te kadry 
ogromna armia ludzi - będą 
decydowały o tym, jak prze
prowa:Jzony będzie proces uno
wocześniania Polski. zmniejsza
nia, dystansu do przodujących 
krajów. 

O kadrze mówi się bardio 
różnie. Zarzuca się jej, że je5t 
ostrożna, hołduje przeciętności, 
boi się ryzyka, samodzielności, 
n ie chce być fiderem w pro
cesie unowocześniania nasze~o 
kraju, jego gospodarki · i życia 
społecznego. Stanisław Kosiński 
uważa, że kadra nie jest taka 
zła, że jest dobrze przygotowa
na do spełnienia swojel roli, 
ale często stwarza się jej takie 
warunki, w których nie może 
wykazać i wykorzystać wszy
stkich swoich możliwości i u
miejęt·ności. Jej czas i energię 
pochłania na przykład nad
miernie rozbudowana sprawoz
dawczość, która ciągle rośn'.e 
mając na to igo:ię GUS, a z 
której często n ic nie wynika. 

Jeśli mówi się o konserwn
t~zmie kadry, jej ostrożności, to 
trzeba pamiętać, że ludzie kie· 
rujący innymi i ponoszący od
powiedzialność za różne dzie
dziny życia, byli w niedalekiej 
przeszłości ostr o krytykowani, 
domagano się często ich odwo
łania, zmiany. niekiedy bez
podstawnie oskarżano. To .mu
siało się odbić na postawie 
kadry. Nie jest ona do końca 
pewna biegu wypadków w kra
ju, nie ma pewności, czy 1.a
początkowane procesy odnowy, 
przemian bę:lą konsekwentnie 
realizowane. Warto pamiętać, że 
w Polsce już dwukrotnie - w 
najnowszych dziejach - podej
mowano reformy i wycofywa
no się z nich. W tej sytuacji 
kadra nie chce ryzykować. nie 
chce wystawić s:ę znów na u
derzenie, jeśli proces reform, 
proces przeobrażeń mógłby być 
zahamowany. Oczywiście 
nie wszyscy zajmują takie pos
tawy. Są i tacy, .którzy się w 
-pelni angaiu~ą. gotowi są po-
nosić odpowiedzialność za to 
zaangażowanie. nie przeraża 
ich samodzielr>ość. Przeciwnie, 
krępuje ich nadmierne nimi 
sterowanie. 

8. Polska mt1si !tię wybić mi 

nowoczesność. I dokonać tego 
muszą Polacy. Muszą przezwy
ciężyć swoje wady, wykorzys
tać w pełni swo)e 7.alety. Ale 
jeśli Polska ma s!ę wybić na 
nowoczesność. to jak ma się 
zmienić Polak, jakie ma rozwl- . 
jać cechy? Odpowiedź na to pv
tanie można znaleźć w projek
cie .. Pro~ramu PZPR". 

„Socjalizm jest dziełem człn
wieka znajdującego sens życia 
w więzi z innymi ludźmi. pa
trioty - rozumiejącego zwią
zek rozwoju swego narodu ł 
losów swo.ie.i 0.jczyzny z postę
pem całe.i lud'l:kośd. Rzecznika 
sprawiedliwości społecznej I hu· 
manizmu. Swiadomego uczestni
ka żyda państwa i działań sa.
mor1ądu społecznego. Kleru.ią· 
cego sic moralnością, która 
wśr61ł ocenv samego siebie I 
drug-iego człowieka szczególną 
rani:-«: wyznacza pracy. Prawe
go, uczciwego, wrażliwego na 
sprawy innych Podchodzącego 
do świata zgodnie z rac.fonal
nvmi, naukowymi przesłankami. 
Rarmoni.iniE> rozwi.iającego się 
duchowo i fizycznie". 

A jacy jeste~my? 
Wielu jęs7.cze wśród nas ego

istów, sobków, ludzi o ograni
czonych horyzontach. bardziej 
przywiązujących· wagę do tego, 
aby „mieć", zasklepiających ~i<: 
w wąskich grupowych- intere
sach, nie umiejących widzieć 
swego miejsca w społecznych 
przemianach. Czy to tylko ich 
wina? Częstokroć nie. Jest t•J 
wina wadliwie funkcjonującej 
praktyki spolecznej, wielu ni~
prawidłowości. irracjonalizmu 
w działaniu, przeciętności, bez
myślności. braku odpowiedzi:ll
noścl, a niekiedy złej woli. To 
są wszystko też bariery nasze
go postępu. Można i trzeba je 
usunąć! 

Najgorszym wrogiem postę
pu jest przeciętność , bylejakoś~. 
liczenie na Innych, że onl zro
bią za nas. różne, często irra
cjonalne podziały, uleganie -ni
tom i brak krytvcznegb myśle
nia. Czasem w ogóle brak 
m:v§lenia. 

Jeśli zatem Polsb. ma si~ 
wybić na nowoczesność, 11 in
nej drogi nie ma, to musimy 
- wszyscy razem I każdy z o
~obna - przezwy.ciężyć nasze 
wady i ułomności, usunąć prze
szkody i Z?C2'.l'\Ć myśleć, co i 
jak robić. I to jest najszyb
clej. • 

~ ,.tanie takde posta-p1·- . wił prof. Cezary 
Kosikowski, pro-
rektor Uniwersy-
tetu Łódzkiego. 
Wyraża ono uza-

sadnlonit, jak sądzę, obawę, 
czy stan ducha środowiska 
pracowników naukowych jest 
wystarczającą rękojmią nadziei 
na ' przyszłość. Nadziei nie tyl
ko odnoszącej się do kondycji 
i zadań nauki polskiej, lecz 
również, a może przede wszyst
kiim związanej z nowym spo
sobem myślenia o rzeczywis
tości społecznej, we wszystkich 
jej sferach, o własnej w niej 
pozy<;ji i. roli, wreszcie ze spo
sobem . myślenia zdolnym stwo
rzyć atrakcyjną społecznie wi
zję i:ozwoju. Nie jest także 
przypadkiem fakt, iż głos prof. 
Cezarego Kosikowskiego był 
właściwie jedynym, w którym 
padło pytanie nie o to. co mu
si być si>einione (w domyśle -
przez polityczne centra decy
zyjne, · ,,obiektywne", pozosta
wiają!!e poza wolą pracowni
ków nauki, czynnikJi. ekono
miczne) by praca naukowa, 
funkcjonowanie placówek na
ukowiich mogły być prawidło
yve. l~cz o to, co my możemy 
uobi~. co zależy niewątpliiwie 
od rut!I samych. Co w dotych
czasowym sposobie widzenia 
reaHów i rozumieniu własnej 
roli jest istomą przeszkodą, 
hamulcem, a nawet zaprzecze
niem warunków umożhlwiają
cych spełnienie oczekiwań. 

~ ie sposób zaprzeczyć oczy
wistYm . faktom mówił 
prof. Cezary Kosikowskd - te 
np. stan budynków uniwersy
teckich jest opłakany, rośnie 
ciasnota, a z pieniędzmi na 
remonty czy inwestycje jest 
krucho. Jest też tysiąc innych 
dolegliwości, braków, ograni
czeń. z jakimi boryka się śro· 
dowisko naukowe. I te wszyst
kie głosy przedmówców na 
tym siię skupiające, nie mijają 
się z prawdą. Ale też d:z,iwnie 
jakoś zapomniano wspomnieć 
o tym, że wiele obiektów u
czelni jest wyk-0rzystanych 
bardzo nieracjonalnie, w:;-ęcz 
bezmyślnie, że nieprawdziwe 
są pretensje pod adresem 
wład:r. . komunalnych miasta o 
nieczułość na kłopoty Uniwer
sytetu. Przeciwnie, nie tylko 
miasoto, ale nawet nie najhoj
niejsze minństerstwo pomaga 
jak może, czego dowodem jest 
fakt, że żadna z krajowych u
czelni nie może się pochwalić 
takim wsparciem finansowym 
i decyzji umoiH!\"iających ko
rzystn~r załatwienie szeregu 
spraw, jak 'Wł.Mnie Uniwersy
tet . Ł6dz:ki. . 

Fakt, iż wypowiedź prof. Ce~ 
zarego ' Kosikowskiego skupiła 
się akU·rat na zagadnieniach ba
zy materialnej był raczej tyl
ko konkretnym unaocznieniem 
głębszego zjawiska nurtujące
go polskie - bo przecież sytu
acja jest podobna i w innych 
placówkach naukowych - śro
(lowisko pracowników nauki. 
Zjawiska, które wyraża się 
warunkiem: „jeśti wy nam za
pewnicie - to może my".„ 
inaczej mówiąc warunkiem u
drowienia i oczyszczenia ma 
być · dostatek środków „czysz
cząco-piorących", przy niemal 
tupełnyrri pominięciu kwestii 
nawyków ich UŻYWania. 

A ŻYWym tego dowodem jest 
i to. co zresztą marginalnie po
jawiło się w wypowiedziach, 
że i w lepszych, i w gorszych 
czasach również kwitł sobie 
problem ,skłócenia wewnętrz
nego środowiska naukowego, 
karier pozamerytorycznyc11. o
partych na „układach", tępie
nia zdolniejszych, umacniania 
się zhierarchizowanego feuda
lizmu wewnątrz uczelni. „Grt.e
cznościowe" doktoraty, habita
cje, litościwe recenzje nauko· 
we wobec kolegów, „którzy 
mogą się przydać". pod jamowe 
wojny o · możliwość uczestnic
twa w zagranicznych stypen
dia.eh, wyjazdach itp. itd. To 
wszys·tko jest. Różnie oczy
wiscie mają się sprawy w róż
nych · ośrodkach. Nie wolno 
się tu posuwać do krzywdzą
cych uogólnień. Niemniej jed
nak takie !akty istnieją i one 
także wpływają na stan nauki, 
atmosferę w środowisku, jego 
pcizycję w społeczeństwie i -
last bu·t not least - na siłę 
świata nauki w rozmaitych 
z.wią:rlkach z władzą państwo
wą ·1 p<ilityczną. Oczywiście nie 
należy z igieł robić wi ieł. 
lecz - wracając do wypowie
dzi prof. Cezarego Kosikow
skiego - tu takie tkwią re
zerwy rozwojowe. A dod<ić 
trzeba. i to, te zdaniem prof. 
Cezarego ; Kosikowskiego tu 
także należy chyba szukać fró
deł - jeszcze innego groźnego 
zjall\.'iska. Inercji, czy wręcz 
bojkotu części pracowników 
naukowych Uniwersytetu Łódz
kiego wobec palącej koniecz
ności sformułowania dalkosie
tnej prognozy rozwoju uczel
ni. Nie tej inwestycyjM-ma
teijfal'.!lej, cho~ jest i ona ko
nie.czna •. ale wit!' programo-
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wej, naukowej, wychowaw
czej. Uczelnia musi widz.ieć 
siebie samą w bliższej i dal
szej przyszłości kraju, umieć 
okreś1ić swe zadania w obli· 
czu nieodwracalne.i konieczno
ści przebudowy państwa i roz
woju społeczeństwa. 

Ten przydługi wstęp ma, zda
wałoby się, niewiele wspólne
go z przebiegiem Przedzjazdo
wej Konferencji PZPR. jaka 
odbyła się w Uniwersytecie 
:f, ód:Lkim 10 kwietnia 1986 r. 
Niewiele wspólnego, bo pr ze
cież głównym zadaniem Kon 
ferencji, poza wyborem dele
gatów uczelni na prze<lz.iazdo · 
we konferencje partyjne w 
dzielnicy, wojewódzka na 
X Zjazd (tym ostatnim zost~l 
wybrany doc. Henry1k Sch0JI 
I sekretarz uczelnianej orga
ni7sicji partyjnej), w iec głów-

na rozwój dorotkarstwa w 
północny.eh Włoszech". W kąt 
pójdzie dydaktyka. w kąt pój
dZ.:e rzeczywista praca badaw
cza, nieraz prowadzona z gi
gantycznymi przeszkodami, 
przesuwającymi w czasie usa
modzielnienie się naukowe a
diunkta. 

Nie dość, że i tak istnieje już 
potężna luka między prakseo
logią dydaktyki. formowania 
nowych kadr nau:kowych. a 
życiową codzienności. to jesz
cze podważa sie główny jej 
filar. Stąd także - oodnoszo
no - bierze się bierność po
lityczna. niechęć do jakichkol
wiek działań SPOłecznikows
skich. obserwowana wśród 
prncowników nauki. Zaś PD· 
głęb ia ia·ca sie luka naukowo
-technologiczna miedzy Polską 
a przodującymJ krajami świa-

Czy trzeba 

dzl o „bitwę o adiunkta", m.i
nis·ter sformu łował swe zda
nie tak: uczelnia, praca nau
kowa, ze swej istoty ma cha-
rakter elitarny. Zaczem 
najwyższą „cenę" mają naj-
wybitniejsi na u ko wcy. czy il 
ci. którzy osiągnęli tytuh 
profesora I docenta (oni też 
powinni otrzymać najwyższą 
gratyfikac.ię materialną 
średnio ok. 5-6 tys. zł). Fał
szywy - z<laniem ministra -
dylemat ad iunkta winni roz
wiązać właśnie sami młodzi 
pracowmcy nauki, nie :r,aś 
władze państwa. Jak chodzi 
o przyszłą politykę kadrową 
„ idziemy na etatyzację u.czel
ni, lecz j1LŻ nil' w oparciu o 
pensum podzin dydaktycznych, 
tytko zgodnie z potrzebami 
no.ukowymi ińst 11tntów, zakla
dów czy i vydzia16"w" . 

zwijać sztandary? 
JOLANTA WR10ŃSKA 

nym zadaniem miała być solid
na dyskusja nad „Tezami na 
X Zjazd PZPR" i Programem 
PZPR". A jednak, jak można: 
wnosić z treści wystąpień kon
ferencja partyjna stała się o-
kazją do zaprezentow:mia 
wspomnianego wyżej stanu 
niemożności. 

wyk<Yrzys-tać chce ka:My. Tak 
można streścić znakomitą więk
szość wystąp1ei1. Przeważały tu 
trzy główne wątki. Po pierw
sze - frustracja - skądinąd 
usprawiedliwiona - wynikają
ca ze stanu materialnego nau
ki polskiej. Nie ma pieniędzy 
na prowadzenie szerokiej wy
miany ludzi d badań z zagra
nicą, głównie tą dewizową, 
brakuje aparatury, odczynni
ków, nowoczesnych systemó;v 
informacyjnych. Sztywne, 
branżowe bariery sponsorowa
nia badań naukowych prak
tycznie blokują prleplyw środ
ków. A jeśli już się uda coś 
zrobić, to i tak nikt tego nie 
chce. No i sprawa nai<lotkli
wlej odczuwana - zdaniem pra
cowników naukowych - to 
pogłębiająca s.lę. a w wypadku 
młodych pracowników nauki 
wręcz tragiczna pauperyzacja 
~laterialna naukowców. Pada
ły głosy, nie po raz pierwszy 
przec1ez, że system płac w 
Polsce dyskwalifikuje pracę 
z.łożoną na rzecz prostej. Jed
nym słowem nie opłaca s ię 
być uczonym, bo każdy robot
nik i tak bije na głowę swoimi 
zarobkami. Tragiczna sytuacja 
mieszkaniowa na uczelniach 
ma i ten skutek, że śro<lowis
ko naukowców zastraszająco 
się starzeje. Po prostu młodzi 
zdolni, ci co mogliby być na
dzieją nauki uciekają od pracy 
na uczelniach, bowiem ozna
cza· to automatyczną deprecja
cję materialną. Ktoś powie
dział. że człowiek uczciwy to 
człowiek ubogi i · tworzy się 
zamknięte koło: dlaczegoś bie<l· 
ny? - boś głupi. Dlaczegoś 
głupi? - bo~ biedny • . I real- . 
nych widoków wyjścia nie ma. 

Rozwój nauki hamują po
nadto rozmaite decyzje POdej
mowane na szczeblu central
nym. Na przykład przepisy U
rzędu Celnego powodujące 
blokowanie dopływu lieteratu
ry zagranicznej. Określono to 
zjawisko jakn ciężkie sz]cod
nictwo, a nawet sabotowanie. 
świata nauki. Podobnie nie
przychylne oceny ma polityka 
kadrowa państwa wobec pra
cowników naukowych. Zwła
szcza ten ustęp Ustawy o 
Szkolnictwie Wyższym, który 
doty<::z:y problemu rotacji pra
cowników naukowych na u
czelniach. 

„Bitwa o adiunktaH wydaje 
się być najżywiej przeżYWa
nym i dyskutowanym zagad
nieniem. chyba nie tylko w 
Uniwersytecie Łódzkim. Prze
wazaJące głosy argumentują, 
że adiunkt jest fundamentem 
pracy uczelni. Na nim spoczy
wa główny ciężar pracy dy
daktycznej i naukowej. To on 
stanowi główne ogniwo pro
cesu rozwojowego szkoły wyż
szej. Jeśli będzie zagrożony ro
tacją mechaniczną w razie nie
obronienia habilitacji, całą 
swą uwagę skupi właśnie na 
produkcji tejże . Nawet gdyby 
miała to być wiekopamna pra
ca „Wpływ plam słonecznych 

ta dodatkowo !rustruje l znie
chęca . W sprawie .. adiunkt" 
padł wniosek szerszej natury, 
by skończyć wreszcie z admi
nistracyjnym, a raczej uri.A::d
niczym kierowaniem delikatną 
materią nauki. Czyli nie wzglę
dy mechanicznej rotacji i me 
oceny wymuszające ilościową. 
nie ja'kościowa produkcję prac 
naukowych, eliminujące pasję 
badawczą na rzecz administra
cyjnego przymusu zdobywania 
kolejnych szczebli i tytułów. 

KONTRA Ml1Nt1STRA 

nauki 1 szkolnictwa wyższego 
prof. Benona Miśkiewicza, o
becnego na konferencji w UŁ 
była wyraźna. Wszystkie za
rzuty o pogarszającą się kon
dycje nauki i naukowców -
stwierdził minister Benon Miś
k iewicz .....:. są skierowane pod 
fałszywym adresem. Nie . zale
ży bowiem ta kondycja od 
decy:z:ji czy działań władz 
państwowych, lecz od samej 
kadry naukowej. To właśnie 
kadra ma decydujący WPłYW 
na aµtorytet i rangę społecz
ną. I nieprawdą jest. że upa
dek tegoż autorytetu obser
wuje sie wszędzie. Zależy to 
od alktywności i wartości nau
kowej danego środowiska. Nie 
jest też prawdą, tz minister
stwo nie działa na rzecz 
wzmożenia tej aktywnośd. 

Jak chodzi o zagadnienie sa
morządności akademickiej, mi
nister oświadczył, że samorząd
ność uczelni nie może być ro
zumiana jako absolutna wła· 
dza na eksterytorialnym ob
szarze, wyizolowana z warun
ków i realiów ogólnospołecz
nych. Nie może zatem być mo
wy o rozbieżności interesów i 
kierunków działań między 
państwem a uczelniami. Sa
morządność szkoły wvższej oz.
na'cza przede wszystkim wła· 
di.A:: formułowania zadań nauko
-hych z.godnych z potrzebami 
i interesem państwa i spa
łeczeństwa socjalistycznego. Tu 
minister przytoczył szereg 
działań podeimowanych przez 
resort dla aktywizacji takiego 
właśnie nurtu prac naukowych. 
Dzieje się tak poprzez wska
zywanie konkretnych celów 
czy efektów. jakich żąda roz
wój społeczny. formułowanie 
centralnych programów nauko
wych. ustawiczne kształcenie 
kadr oraz szereg wskazań dy
daktyczno - wychowawczych. 
Na czoło tych zadań - :r.da
niem ministra - wysuwa się 
potrzeba sformułowania mo
delu szkoły, wyższej XXI wie· 
ku, w którym to zadaniu po
mocne będą z pewno!cią u
chwały XXIV Plenum KC 
PZPR oraz rezultaty III Kon
gresu Nauki PolsJkiej, 

Do frustracji „materialnej" 
~rodowisk naukowych minis
ter Benon Miśkiewicz usto
sunkował s.lę krytycznie. Nie
pra w<lą jest - powiedział -
jakoby resort 1 władze pań
stwa pozostawały w tej kwe
stii bierne. Od 1982 roku co
rocznie we wrześniu mają 
miejsce regufacje płacowe, po
zwalające co najmniej rekom
pensować wzrost kosztów u
trzymania. W tym roku prze:. 
widuje s.ię kolejną PQdwy-'kę 
płac, średnio o 2600 zł na jed
nego pracownika, co w skali 
kraju daje wydatek rzędu 
4,5 mili~rda .zł. Jeśli zaś cho-

Zaprotestował także minister 
przeciw mniemaniu jakoby nic 
nie robiono dla umożliwienia 
rozwoju nauki. Gdy w 1985 ro
klu nakłady na badania mm
kowe centralnie sterowane wy
niosły 7,9 miliarda zł, to w 

. roku bieżącym osiągnęły już 
poziom 18,5 miliarda. Problem 
malejącego dopływu fachowej 
literatury z zagranicy nie jest 
możliwy do oradykalnego roz
wiąz..ania z braku dewiz. Po
zostaje więc maksymalna re• 
produkcja sprowadzanych eg
zemplarzy. wymiana be:r.dewi
zowa (kontakty między pol
skimi a zagra1,1icznymi wydaw
nictwami uezelnianymi, któ
rych obecnie można się doli
czyć 180 punktów wymiany). 
Konieczne są zmiany w stuk
turze bibliotek naukowYch w
przez tworzenie wielkich cen
trów informacyjnych. Przy 
tym - jak wskazał minister 
Benon Miśkiew.icz - szanują
cy się uczony ma i zabiega o 
swe osobiste kontakty z uczo
nym.i 2: zagranicy, co pożwa
la mu uzyskiwać wystarczaia· 
cą ilość literatury światowej.*) 

A GDZIE PA:RnA, 
IDEOLOGIA, 
PROGRAMł 

N:e przypadkiem tyle miej
sca poświęciłam na omówie
nie wątków konferencji. n ie 
dotyczących „Tez" i ,.Progra· 
mu PZPR" przed X Zjazdem. 
To zaś, co powyżej można by 
usłyszeć na każdym zebraniu 
poświęconym sprawom nauki 
i kadr naukowych. 

Konferencja przedzjazdowa 
winna jednak - jak sądzę -
s.kup.ić s ię na zagadnieniach 
rozwoju, stanu aktualnego teo
rii naukowego socjalizmu, 
kształtu praktyki społecznej w 
świetle doktryny, wypracowa
nia stanowiska wobec funda
mentalnych zagadnień ustrojo
wych, działań politycznych i 
zmian ekonomicznych w ..,skali 
państwa. Stokroć bardziej. niż 
dywagowanie o mizerii ś\via
ta nauki, potrzebna jest re
fleksja rzutująca w. przyszłość. 
Tworzenie wizji rozwoju, --od
kreślen.ie istniejących tu za
grożeń. określenie roli partii 
w kierowaniu niezbędnynJ re
formami Tego na Univ, •rsy
tecie Łódzkim nie usłyszałam. 
Wcale. Poza - z konieczności 
bardzo skrótowym - pr?·d
stawieniem węzłowych kwe
stii w referacie wProwadza
jącym do dyskusji, zaprezen
towanym przez prof. Zdzi
sława Grzelaka. członka KC 
PZPR, szefa Międzyuczelnia
nego Instytutu Nauk Politycz
nych - nie padł ani jeden głos 
na powyższe tematy. 

Prof. Zdzisław Grzelak o
mówił główne nurty w ogólno
krajowej dyskusji Przedzjazdo
wej. A więc problemy cha.rak
teru spłzeczności interesów 
występujących między klasami. 
warstwami i grupami społecz
nymi w dzisiejszym sPOłeczeń
stwie polskim. Przyszły ks1.tałt 
i charakter państwa. Zagad
nienie: partia robotnicza czy 
komunistyczna gdzie wi
nien leżeć punkt ciężkości? 
Poważnym tematem jest także 
wątek struktury własności 
śro<lków produ1kcji i jej nie
wątpliwy związek z koniecz
nością restrukturyzacji pań
stwowych organów decyzyj
nych i zarządzających . Wresz
cie przedstawił prof. Z. Grze-

lak n!ezwykle istotny t>TO• 
blem. Jest nim dające się za
obserwować ścieranie sie dwu 
koncepcji ideologiczno-progr.a.- j 
mowych. Jedna WY!lika z j 
uznania i ścisłego związku z · 
tradycją marksistowskiej myśli ! 
politycznej. co może wpływać l 
na pewna zachowawczość . 
przyjmowanych rozwiązań. a 
nawet szc:z.ególnego rodzaju 
„konserwatyzm" ideowo-poli
t~·czny. Druga koncepcja, któ
ra można określić jako nowo
czesną marksistowską w1zJc: 
teoretyczną i pro.gnoz.ującą. 
śmielej wysuwa potrzebę po
nownego przemyślenia , prze
pracowania tradycyjnie przy. 
jętych koncepcji tak w sferze 
teorii naukowego socjalizanu, 
jak w )s:westii praktyki ">Oli• 
tycznej i kształtowania pro
gramów perspektywicznych. 
Zdan!em prof. Zdzisława Grze
laka dają się zaobserwować 
trudności z „przebijaniem się" 
tej drugiej · konce.pcj! do 
świadomości tak szerokich 
rzesz członków partii, jak i 
kierownictw poJitycznych. 
Wydaw_ać by się mogło, te 

tak fundamentalne tematy raz.
palą dyskusję wśród - było 
nie było - elity umysłowej 
społeczeństwa, a 4 . niewątpli· 
wie najsilniejszej intelektual
nie grupy członków part.il. 
Tymczasem - jak wspomnia• ' 
łam - dysku.sji zabrakło. Z . 
całą pewnością zagadnienia to 
rozważane są szczegółowo .• , 
w kuluarach. Przebieg konfe• ' 
rencji zaświadczał o istnieniu 
jakby podskórnego napięcia, 
czy może raczej „wewnętrznej 
temperatury" wśród zgroma- , 
dzonych. Jednak niewiele :& · 
tego wydostało się na P<>Wie~ 
rzchnię publicznej dyskusjL 
Wielka 1zkoda. Z pewnością 
powstały w środowisku pra• 
cowników nauki ciekawe prze• 
myślenia i opinie o licznych. 
a gardłowych dla naszej przy
szłości zagadnieniach. Jasne 
jest przecież, jak wielkie o.cze• 
kiwania związane są z. praca• 
mi i wynikami X Zja:r.du 
PZPR, musi więc niepoko.ić 
nie skrywana niechęć do za •. 
bierania głosu. Tym bardziej, 
czemu "dały zresztą wyraz 
wnioski z przeprowadza·nych 
w uczelni rozmów indywidual
nych z członkami partii. że 
niejedna z tak żywo komen
towanych kwestii tyczących 
stanu nauki, będzie mogła b~·ć 
pomyśinie rozwiązana wyłącz
nie dZię.ki rozumnemu sfor
mułowaniu wizji działania 
partiJ i kształtu i zakresu re
form społecznych. 

Jeśli wolno mi wyrazić swą 
epinię; J)Owiem. i-ż prezento
wane przez I sekretarza uni
wersyteckiej organizacji par
tyjnej Henryka Scholla wnio
ski z dyskusji z członkami 
PZPR nosiły znamiona po
wierzchownej deklaracji spra
wozdawc~-wyborczej. Cóż bo
wiem wynika z postulatu 
„wzmożenia dyscypliny for
malnej i ideowej członków 
partii"? Jak ma to być reali
zowane, i czy w efekcie ma 
się osiągnąć karność czy bo
gactwo myśli niezbędnej dla 
normalnego rozwoju partii? 
Jakie działania ma WYWołać 
konstatacja, że rośnie mur 

· między pracownikami nauko
wymi a studentami. Czym ma 
się wyrażać praca na rzecz 
odwrócenia rosnącego zagro
żenia, jakim jest rozszerzajacy 
się indyferentyzm postaw mło
dz,ieży, popularność fideizmu, 
bioteologii czy wręcz bigote
rii? Zawołanie. że ,.campu,,~y 
akademickie są w rękach kle· 
rykalów" nie jest przecież nd· 
czym innym, jak przy'zna
niem się do bezsiły, braku 
kompetcncj.i dydaktyczno-pe
dagogicznych. a i włas-nego 
rozchwiania ideałów. 

Ogromnie brakowało w czasie konferencii merytoryczn~l 
dyskusji nad tym, co robić by 
nie było jak iest. Niestety -
nie na chwałę środowiska 
naukowego ~ trzeba powie
dzieć. że zdarzyły się Przemo
wy dla wykazania się przed 
gośćmi (wojewódzkie władze 
partyjne z członkiem Biura 
Politycznego KC PZPR tow. 
Tadeuszem Czechowiczem; 
członkowie Komitetu Central
nego, Miejskiego, władz resor
tu z min. B. Miśkiewiczem). 
Jak już bywało na setkach 
zebrań, konferencji i narad 
przeważało myślenie „na dr.iś" 
o tym, co doleii:a. I o tym czym 
można sli: pochwalić. Jdli 
jednak pned Zjazdem partii 
brakuje myślenlll „na jutro", 
to jak! ba~aż zabiorą ze sobą 
detegac.i do Sali Kon~esowej? 
Cz.y zwinl~te sztandary' 

• „ Wrpowledf. ministra nauki . 
l szkolnictwa wyższf'go prof. 
Benona Miśkiewicza - uzys
kana została · specjalnie dla 
tygodnika „ODGŁOSY". 
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ogl111dy na temat przebiegu reform7 

P cospodarczej są bardzo zróżnicowa
ne. Jedni ekonomiści twierdzą, że 
reforma Sakby ugrzęzła czy dostała 
zadyszki i należy przyspieszyć pro
ces reformowania; drudzy zaś są-

clzit. te posuwamy się powoli, ale naprzód. Ko
mu wierzyć? 

- Blits.ze praw'1y jest .pierwsze stwierdzenie. 
Problem polega na tym, że istotą r eformy jest 
podniesienie efektywnośc i działania przeds ię-

. biorstw. Chodzi o to, by przeds iębiorst /la ob
niżały koszty prodLtkCJ<i. osJ..Częd.za ły energię i 
materiały, dbały o ;akość wyrobów itp Otóż 
przedsi~biors twa będą to irobić wtedy, kiedy 
będą zmuszone do tego przez waxuuki gospo
darowąnia, czyli jeśli będzie istn ia ł przymus 
eikonomiczµy podnoszen ia efektywnośc i dz. ała 
n ia. Jeżeli z tego punki...i widzenia spojrzeć na 
naszą reformę, to trudno powiedzieć, że przed
siębiorstwa już z.:,ajciują się w sytuacji owego 
przymusu. 

- Gdzie leżą główne przyczyny tego, ie 
przedsiębiorstwa nie muszą podejmowac zwięk· 
azonego wysiłku, aby nieźle egzystować? 

- Otóż przyczyn tych jest wiele. Rozpocząć 
należy, jak sądzę, od analizy systemu ekon2-
m1cznego przedsiębio.rstw. · System ten powm1en 
uzalei.niać sytuację ekonomiczną przedsiębior
stwa od efektywności gospodarowania. Tym
czasem niektóre przeds1ębiorstwa mogą na 

· przykład zamiast podejmowania działań pole
gających na doskonaleniu organizacji pracy i 
wprowadzaniu nowych technologii zabiegać o ul
gii p0datkowe i dotacje. Albo inny przykład -
przedsiębi&rstwa tworzą rachunek odpisów de
wizowych (ROD) z tytułu eksportu do krajów 
kapitalistycmych. Jednak z powodu różnych 
przyczyn (przede wszystkim napięć w bilansi• 
płatniczym) znaczna część dewiz uzyskanych za 
eksp0rt trafia na konto centra1nego rachunku. 
Istnieją możliwości uzyskania dewiz na sfinan-

- sowanie importu z puli centralnej. Nie zmusza 
to niektórych przedsiębiorsitw do podejmowania 
eksportu, skoro można uzyskać centralny prZY· 
dział dewiz. Poza tym na niekorzyść eksportu 
działa wygłodzony rynek wewnętrzny, który 
wchłania bez oporów wszystkie produkty ofero
wane p.rzez przemysł. 

Innym problemem są ceny, które mogą pra
widłowo oddziaływać na decyzje pn.eds ię
biorstw, jeśli są cenami nieiależnymi od nich, 
tm. cenami parametrycz.nymi. Obecnie w !J-01-
skim cenotwórstwie obOwiąz.uje formula cen 
kosztowych, co oznacza, że podstawą konstruk
cji ceny są tzw. koszty uzasadnione. Ponieważ 
pełną informację o faktycz.nych kosztach ma 
tylko przedsiębiorstwo, żadna kontrola zewnę
trzna nie jes·t w stanie wyłowić różnorakich 
manipulacji przedsiębiorstw cenami. Przedsię
biorstwa dysponując swoistym monopolem in
formacy.;aym mogą więc w cenie pokryć koszty 
nieracjonalnej gospocfarki. 
Następnym pro\21emem wymagającym wyjaś

n ienia jest reglamentai;ja dóbr zaopatrzenio
wych. System reglamentacji działający np. po
przez programy operacyjne odpowiada warun
kom systemu nak.azowo-rozdzielczego. Wytwa
rza on - jak wiadomo - specyficzne reguły 
gry polegające na tym, że przedsiębiorstwa 
chcą „jak najwięcej dostać i jak najmniej 
dać", W tej grze przedsiębiorstwa nigdy nie 
stały na straconej pozycji. Swladczy o tym 
taktyka „podcz.eplania się" przedsiębiorstw pod 
różne programy operacyjne cz.y zamówienia rzą
dowe w celu uzyskania maksymalnej ilości 
dóbr zaopatrzeniowych. 
Sumując - warunki, w jakich funkcjonl,łją 

przedsiębJorstwa nie sprzyjają jeszcze a·ięganiu 
przez nie po głębokie rezerwy podnanenia e
fektywności gospodarowania. 

- Często wśród przyczyn osłabiających tempo 
wprowadzenia reformy wymienia się tzw. siły 

tecbnokratyczno-konserwatywne. Jakle są to siły, 
&"dzłe one są zlokalizowane? 

- Odpowiedź na to pytanie wymaga przede 
wszystkim wyjaśnienia, że brak zainteresowania 
pewnych ludzi reformą wynika z dwóch pny
czyn: po pierwsze - z ich s-ubiektywnych P<ł· 
glądów na temat funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej, na temat jej modelu; po drugie 
- z p0czucia stanu zagrożenia Ich dotychczaso
wej pozycji, reforma powoduje przecież okre· 
ślone przesunięcia kadrowe. 

- Czy tylko na górze? 

- Oczywiście, że nie. Byłoby to uproszczenie. 
W nowym systęmie potrzebne są w przedslę
biorstwach inne kwalifikat'je, n ie tylko tech
niczno-inżynierskie, lecz także ekonomiczne. 
Niektóre stanowi.ska stają się zbędne . To wszy· 
s tko powoduje, że pewni ludzie nie są zainte
resowani w przepro,wadzeniu reformy. Wobec 
tego należy oczekiwać, że będą oni podejmo
wać działania poz.orne bądź nawet hamujące 
wprowadzanie reformy. W związku z tym trzeba 

. powiedzieć, że siły blokujące proces reformy 
występują nie tylko w .sferze centralnej admi· 
nistracjl. lecz również w przedsiębiorstwach. 
Należy zarazem wyjaśnić, że są to siły o zróź· 
nicow11nej skali oddziaływania. Ludzie zatem 
niechętni reformie zatrudnieni w sferze admini
stracji centralnej mają większe możliwości j~j 
torpedowania ni ż pracownicy przedsiębiorstw 
Faktyczny zas ięg władzy pierwszych jest prze
cież większy niż drugich. 

- Od czasu do czasu odżywają u nas ten· 
d.encJe do powoływania ogólnobranżowych mo
nopoli, w postaci wspólnot, koncernów socJalł· 
stycznych. Zwolennicy tej koncepcji powołują 
się na przykłady koncer nów kapitati<itycznych 
Czy Jest to - zdaniem pana - analogi& pra· 
widłowa? 

- Powołując się na ów przykład n.alety 
wszelako uwzględnić fakt. że koncerny kapitali
styczne funkcjonują w warunkach konkurencji 
rynkowej wewnętrznej i zagranicznej. Znana 
jest os·tra walka konkurencyjna firm japońsk!.ch 
z amerykańskimi czy zachodnioeuropejskimL 
Jeśli się tego nie uwzględnia, to analogia jest 
ułomna. 
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Co wl~eJ, natety pamięta~, ł.e przedsłębior• 
stwa wchodzące w skład koncernu kapitalisty• 
cznego obowiązuje ostry ~eżim ekonomiczny, 
którego wyegzekwowa·nle w naszych warunkach 
jest właściwie nieosiągalne. Swego czasu pro
wadziłem badania dotyczące funkcjonowania 
przeds·iębiorstw wielozakładowych w kapitaliz
mie i przekonałem się, że wymagania &tawiane 
kierownikom poszczególnych oddziałów (divi
sions) koncernu są bardzo wysokie. Oddziały, 
którym! kierują muszą się legitymować odpo
wiednim zyskiem w określonym przedziale 
czasu. 

Tymczasem w Polsce wysiłki nas-zych mene
dżerów zmierzają do twor zenia przedsiębiorstw 
wielozakładowych. w których lepsze jednostki 
pracują na gorsze, wprowadza s ię system re
dy.;trybucji dochodów. wspólne fund usze w 
celu pokrywania strat iednos'.ek nieefektyw
nych. 1\1a to mało wspolne-go z racjonalnym 
gosipodarowallliem i takie twory. które nie bio-

WracaJąe do problemu polskłeJ reformy chela· 
labym spytać - do Jakiego wzorca gospodarki 
smierza nasza reforma? W publicystyce ekono
młczneJ istnieje dość duży zamęt w przedsta
wianiu tej kwestii. Kontrowersje dotyczą zwła
szcza udziału planowania centralnego ł mecha
nłzmu rynkowego w regulowaniu gosPodarką. 

- Wydaje ml się, te racjonalny społecznie i 
ekonomicznie model naszej gospOdarki powinien 
być modelem opartym na założeniu funkcjono
wania rynku w ramach systemu planow~o. 
Rozumiem to w następujący sposób: mamy plan 
centralny. który jest konkretyzacją uzgodnio
nych społecznie celów gospodarowania, planista 
na.st~pnie przekształca te cele w zadania pol!
tyki gospodaa-czej i planista jest odpowiedzial
nv za konstrukcję planu. Nie jest to jednak 
plan szczegółowy. zawierający k".>nkretne zada
nia rzeczowe, lecz olan kształtują.cy podstawo
we proporcje gospod?rcze i wielkości finanso
we gwarantujące zrówllloważenie gosp0darki. 

Meandry reformy 
Rozmowa z doc. dr hab. WJESlAWEM CABANEM, dyrektorem Instytutu 
Ekonomii Politycznej Uniwersytetu Łódzki ego 

Foto: Grzeaorz Galasińskł 
rą pod uwagę wymagań rachunku ekonomicz
nego nie powinny mieć racji bytu. 

Tutaj dodam ważną informację - stopień 
koncentracji produkcji jest u nas jut wystar
czająco wysoki. Dla zobrazowania tego podam, 
że średniej wielkości zakład w przemyśle lek
kiim w Polsce w latach 70 to zakład zatrudnia
jący 443 osoby, w W. Brytanii 240 osób, w 
USA 210 osób i w RFN 140 o:;ób. Próby dalsze
go zw"lększania tej koncentracji na zasadzie 
koncentracji organizacyjnej stanowią w istocie 
czynnik przeciwdziałający reformie. 

- Z drurJeJ strony nlekt6rzy ekonomlłcl 
lansują pogląd o potrzebie poddania naszej gos· 
podarki regulacji wolnorynkowej, kt6ra powin
na nas przenieść w krainę dobrobytu konsump
cyjnego. Wierzą oni w skuteczność „niewidzłal
neJ ręki" rynku. Co pan sądzi o tej koncepcji? 

- Jem poprzednio wypowiadałem się prze· 
c!w tworzeniu przedsiębiorstw wielozakłado
wych na zasadzie koncentracji organizacyjnej, 
to nie chciałem przez to powiedzieć, że jestem 
zwolennikiem gospodarlcl rynkowej XIX-wiecz
nej, składającej się z bardzo wielu małych 
przedsiębiorstw. Koncentracja produkcji w o
kreślonych warunkach i dziedzinach jest nie
zbędna, jeśli jest robiona .~ ołówkiem w rę-
ku". · 

Czy ,,niewidzialna ręka" rynku jest tym o 
czym ~winniśmy marzyć? Nie sądzę I to z 
wielu względów. Należy uwzględnić fakt, że 
współczesna gospodarka, w tym i nasz.a, jest 
organizmem skomplikowanym, występują w 
niej. a zwłasizcza w naszym systemie, rozlicz
ne powiązania między sferą społeczną, politycz.. 
ną I ekonomiczną, z których wynikają ograni
czenia w działaniu mechanizmu samoregulacyj
nego. -Jakie ograniczenia mam na myśli? Co 
prawda mechanizm rynko..'NY ma liczne zalety 
(utrzymuje więź między poziomem kosz;tu a ce
ną, równoważy popyt I poda! itp.), to jednak 
obarczony jest za~azem wieloma mankamenta
mi. Działanie tego mechanizmu pociąga za so
bą określone konsekwencje w zakresie redy
strybucji dochodów społęczeństwa. Ze wzglę
dów ust.rojowych nie sposób akceptować zbyt 
dużych różnic dochodowych. Z tego wynika ko
nieczność dokonywania przez p_aństwo korekt 
w niepożądanych epołec_znie dy~propo:rcjach w 
podziale dochodów. Nie oznacza to, że należy 
dążyć do wyrównywania dochodów. Jestem da
leki od stawiania takiej tezy. 

Ponadto występują w gospodarce narodowej 
takie dziedziny, które całkowicie bądź cz~ścio
wo muszą być wyłączone spod działania me
chanizmu rynkowego. Należy do nich sfera 
lnfrast'fuktury technicznej i społecz.nej, np. ko
leje, służba zdrowia itp. Jest jeszcze Inny wy
jątek. Są to dziedziny produkcji, które ze 
względu na wysokie nakłady inwestycyjne, 
długi okres zwrotu np. budowa kopalń głębi-
nowych, powinny znajdować s ię w większym 
stopniu w gestii państwa niż pod działaniem 
rynku. Konkludując, pragnę powiedzieć, że 
mechanizm rynkowy ma stereg zalet i rezyg
nacja z jego wykorzystania w naszej gospodar
ce byłaby błędem. Z kolei optowanie za peł
nym, swobodnym działaniem mechanizmu ryn
kowego jest be~ensowne, gdyż jest to próba 
powrotu do modelu gospodarki sprzed stqlecia. 

- Paul Samuetson w swoim Podręcmłku 

Ponlewat z planu nie wyn1kają bezpośrednie 
zadania dfa przedsiębiorstw władza centralna 
odpowiedzialna za realizację planu powinna 
tworzyć takie warunki gospodarowania, w któ
rych przedsiębiorstwa byłyby skłonne działać 
z.godnie z kierunkami planu. Problem polega 
na tym, aby przedsiębiorstwa przestrzegały 
normy efektywności zawarte w planie, tzn. aby 
wydajność pracy była nie niższa od załoteń 
planu, a zużycie energii i materiałów nie wyż
sze od tych założeń. Jeżeli owe normy będą 
przez pirzedsiębiorstwa przestrzegane, to resz
tę, CZY..ld strukturę produkcji, wymusi bariera 
popytu, bowiem przedsiębiorstwa nie będą wy
twarzać towarów. na które n ie będzie p2pytu. 
Będzie więc działał mechanizm rynkowy. 

- Jednym z przejawów niekonsekwencji w 
eirzekwowaniu zasad · reformy, np. zasady sa
mofinansowania się przedsiębiorstw, Jest brak 
przypadków upadłości przedsiębiorstw. Ustawa 
Sejmowa regulując;i tę kwestię okazała się, jak 
na razie, „papierowym tygrysem". \V 1985 roku 
blisko 800 przedsiębiorstwom banki odmówiły 
dalszego kredytowania. Nie spowodowało to 
Jednak bankructwa tych Jednostek. Jak wytlu· 
maczyć tę dziwną sytuację ? 

- Możliwość upadłości przedsiębiorstwa 1est 
ważnym i koniecznym elementem naszej refor
my. Przedsiębiorstwa nieefektpvne powinny 
wypadać z gry, gdyż ł).ie mogą pokrywać z 
przychodów swoich wydatków i wymagają do
tacji pań.stiwowych. Tolerowanie tego oznacza, 
te przedsiębiorstwa dobrze pracujące muszą 
łożyć na przedsiębiorstwa kulejące. Nie ma to 
nic wspólnego z zasadą socjalistycznej spra
wiedliwości i zasadą podziału dochodu według 
pracy, odniesioną do załogi jako grupy społecz
nej. 

Dlaczego przed~ęb!orstwa kulejące nie upa-
dają? Otpt w przypadku zagrożenia danego 
przedsiębiorsbw~ upadłością _po>Wtaje szeroki 
front ludzi, którzy WYstępują w jego obronie. 
W skład tego frontu wchodzi załoga, kierowni
ctwo przedsiębiorstwa i władza lokalna. Upa
dłość przedsiębiorstwa oznacza koniecmość 
zwolnienia lu<;l.zl z pracy I przeszkolenia ich do 
wykonywania innej pracy. Ponieważ dotychcza.. 
zjawisko to nie występowało u nas na szerszą 
skalę, tym większa obawa władz lokalnych l 
ministerstw resortowych przed skutkami upad
łości przeds·iębiorstw. Chciałbym zwłaszcza 
podkreślić opiekuńczą rolę ministerstw wobec 
zagroi.onych przedsiębiorstw. Wydaje mi się, te 
ministerstwa wcielają się w ~ rolę z jednego 
zasadniczego powodu: chodzi tu o ratowanie 
produkcji wytwarzanej w zagrożo.nych przed
siębiorstwach. Ministerstwa uważają, H w sy-
tuacji wygłodwnego rynku każda produkcja, 
nawet nieefektywna, jest potrzeb.na w celu 
na.yce.nia rynltu. 

- Upadłoś6 przedsiębiorstw można więc po
traktować Jako element społecznych kosztów 
rf!formy, Czy mógłby pan podać przykłady in
nych kosztów, które społeczeństwo musi po
nieść \V procesie wdrażania reformy, Uzasad
nia to stwierdzenie, te „ekonomia jest nauką 
posępną", nauką wskazującą na granice na
szych możliwości. Ekenomłści muszą m6wić 
„to albo tamto, ale nie to ł tamto". Nie moż
na mleć efektywnej gospodarki ł zrównoważo
nego rynku utrzymując niegospodarne przed-
1lęblorstwa i tolerując . nadmiemy Wl>b'W ple
nląd.ra, 

- Mam wątpMwo~ci. czy motna nazwać u
padłość nieefektywnego przedsiębiorstwa kosz
tem społecznym. Przecież śre>dk ! produkcji są 
w tym przedsiębiorstwie mamotrawione, a 
mogłyby być efektywnie wykorzystane w in
nych przedsiębiorstwach. Kosztem irpołecz.nym 
jest natomias.t koszt związanr z przeszkoleniem 
załogi upadłego przedsiębiorstwa, kłopoty pra
cowników ze znalezieniem nowej pracy itp. 

- Czyli kosztem społecznym Jest tolerowanie 
nieefektywnych jednostek gospodarczych. 

naleiy opanować tnflację. Opanowanie Inflacji 
wymaga §tworzenia warunków do zlikwidowa• 
nia strumieni darmowych pieniędzy, czyli ~· 

1 maga ścisłego powiązania wynagrodzeń z wy· 
daj.nością pracy. Niezbędne jest równie! oszczę• 
dz~ie materiałów, surowców i energii, w celu 
obniżania kosztów produkcji. T~zeba pamiętać, 
ze nie ograniczymy inflacji, jeśli ceny wrro
bów nie będą pokrywać kosztów ich wytwa
rzania. To oznacza, że społeczeństwo musi po
nieść koszty wynikające z porządkowania cen. 

l~tinieją także pewne koszty, ktore nie dają 
się wyrazić w kategoriach ekonomicznych; 
mam tu na myśli koszty wyniK:ające z faktu, że 
reforma wymaga większego wysiłku produkcyj
nego i Intelektualnego. lepszej i wydajniejszej 
pracy. Mechanizmy reformy będą wymuszały 
postawy proprodukcyjne. a nie prokonsumpcyj
ne. Będzie to wymagało zmiany dotychczaso
wych poglądów i postaw pracowników odno
szących się do spraw ekonomic.z.nych. a zwła
szcza do problemu płac. 

- Na ostatnim posiedzeniu Komisji do spraw 
Reformy Gospodarczej prof. Jan Mujieł zgłosił 
propozycję, zaakceptowaną przez premiera Zbi
gniewa Messnera i prot. Władysława Bakę, o
pracowania w przygotowyWanych na X Zjazd 
PZPR dokumentach wariantu przyspieszenia 
procesu reformy. Jak dokonać owego przyspie
szenia., Jakie - pana zdaniem - problemy na• 
leży zaatakować l rozwiązać, aby reforma na• 
brała rozmachu? 

- W moim przeko.na·nlu nalety przede wn.1• 
stkim zapewnić rzeczywiste samofinansowanie 
przedsiębiorstw. Jest to problem o kapitalnym 
znaczeniu dla ·powodzenia reformy. Przedsię
biorstwa muszą działać w warunkach, jak t.o 
określił węgier~i ekonomista Janos Korna!. 
twardego finansowania. Przyjęcie reguły twar· 
dego finansowania oznacza, że ceny powinny 
być parametryczne, tzn. niezależne od przed
siębiorstwa; przedsiębioretwa nie mogą mani
pulować cenami. Następnie pojawia się prob· 
Iem zrewidowania całego systemu ulg i dotacji. 
Wyst~pujący obecnie zakres ul~ PQdatkowych 
l dotacji jest zbyt szeroki, umożliwia przedsię
biorstwom żerowanie na ulgach i tym s~ym 
rozkłada system samofinansowania. Moja pro
pozycja z:rnierza nie do zlikwidowania ulg, 
lecz , do ich poważnego ograniczenia, do uczy
nienia z nich narzędzi systemowych a nie prze
ta<rgowych. I wreszcie kwestia relacji między 
bankiem a przedsiębiorstwami. Bank powLnien 
stać na straży samofinans<lwania przedsię
biorstw. Aktywna rola banku w pobudzaniu e
fektywnej działalności przedsiębiorstw jest, jak 
na razie, llieodczuwalna. Reforma systemu 
bankowego fakty-cznie nie została przeprowa
dzona. Administracja gospodarcza częstokroć 
wywiera wplyW na politykę kredytową ban
ków, co oczywiście nie służy respektowaniu re
guły twardego finansowania. 

Nie unikniemy niestety zabiegu podwytek 
cen na niektóre · produkty. Problemem Q<>zoshje 
o~eślerlie metody przeprowadzenia tego za
biegu, wybór grup towarów objętych podwyt
ką, a także ochrona najuboższych grup społe
cznych przed skutkami podwyzek. Wydaje mi 
się, iż należałoby podnieść ceny na produkty 
konsumpcyjne ~ższego rzędu, nie mające ~.ak 
ważnego z.naczenia dla warunków egzystencji 
szerokich grup konsumentów, jak żywność czy 
ś.rod'ki czystości. . 

- A Jakich zmian należałoby dokonać w 
strukturze centralnych organów gospodarczych. 
innymi słowy w tzw. centrum? 

- Gdy mówię o centrum, to mam na myśli 
naczelne i centralne organy władzy państwo
wej, które pełnią określone funkcje ekonomicz.. 
ne. W tym roi.umieniu chodzi tutaj o Radę M!
nistrów l jej organy tj. Komisję Planowania, 
lńinisterstwa funkcjonalne i działowo-galęziowe 
wraz z podległymi im jednostkami adm!.nlstra
cyjnymi. Problem ·centrum w kontekście re• 
formy P<llega na tym, że jego struktura po
winna odpowiadać wprowadzanym do praktyki 
nowym rgzwiązaniom ekonomicznym. Struktu
ra ta w obecnym kształcie odpowiada właści
wie potrzebom starego systemu nakar.flwo-roz
dzlelczego. Można powiedzieć, że dzldła inercja 
struktw.- ukształtowanych przed wielu la ty. No
wy system ekonomiczny wymaga tnnej struktu
ry centrum, dostosowanej do za łożeń reformy. 
Niepotrzebne są instytucje typu obecnych mi
nisterstw działowo-galęziowych. które prowadq 
nadal politykę podobną do polityki . z lat 70. 
tyle że w zmienionej formie. W centrum nie 
mogą funkcjonować instytucje, dla których u
samodzielnienie przedsiębiorstwa I utrata dy· 
rek:tywnych uprawnień są równoważne z 06ła
b_ieniem władzy cent.rum I radykalnym zmniej• 
szeniem możliwości jego oddziaływania na decy
zje przedsiębiorstwa. W moim. orzekonaniu po
winno Istnieć tyliko jedno Ministerstwo Prze
mysłu, które zajmowałoby się opracowywaniem 
polityki przemysłowej, tz.n. koncepcją rozwoju 
przemysłu. kszt11łtowanlem jego struktury, po
stępem naukowo-technicznym. a także wgad
niałoby z Innymi organizacjami centrum in· 
st.rumenty ekonomiczne. Oczywi~cle centrum 
gospodarc;.ze musi charakteryzować się spó jnoś

cią, tzn. nie może istnieć kilka ośrodków decy
zyjnych, gdyż prowadzi to do dvsharmonil....w 
polityce gospodarczej. Potrzebny jest jeden sil
ny ośrodek decyzyjny gwarantujący pomyślną 
realizację wytyczonej polityki. 

Rozmawiał: 
pt. „Economlcs'' stwierdził. iż „nie rozwodnio
ny leseferyzm umarł. sanlm umarła Królowa 
Wildorla". 

- Tak, z tym si~ zgadzam. Rozwijając pro
blem spo.łecznych kosztów reformy chciałbym 
zwrócić uwagę na zjawisko inflacji. Otóż, in
flacja utrudnia wprowadzenie reformy, gdyż 
„ro7lmlękcza" instrumenty ekonomiczne, stępia 

ich oał_lze. Jeśli re!orma ma od:noslć sukcesy, to W1TOlD KASPERKIEWICZ • 
N1R .17 (1465), XXIX, 26 KWl·ETN1A 1986 R. 
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właśnie królica. Bo tu wszyscy manewrowi ho
dują króliki. W zagródce na tyłach nastawul, 
obok budki z narzędziarni, gdziekolwiek. Za
wsze się :z.najdzie chwilka, .żeby podrzucić ga
dzinie marchwiowej naci czy na<;iętej na po
boczu trawy. I proszę, jak pięknie mnożą .ii•: 
zwierzątka. Albo taka okazja, można powie
dzieć żałobna. Człowieka przejechało, trzeba się 
napić, bo żal, bo może jutro nas. A przejecha
nie zdarza się co trochę, przynajmmej osiem, 
dziesitić razy na miesiąc. 

O, w ostatnią sobotę. po wypłacie, posz1o 
czterech facetów. Jeden się dobrowolnie rzu
cił po:i pociąg. Żyda miał dość. Żołnierzowi. c;o 
po pijaku wskakiwał do wagonu ucięło no
gi. A nad ranem na torowisku znalaźli ka,vatki 
dwóch kolejarzy. Pijani byli i pałętali s:ę i,,o 

torach. Takie życie. Taka robota, kochać a1e 
ma jej za co, ale się człowiek trzyma, bo głu
pi, albo za stari, żeby brać się za coś od nowa, 
albo boi się. O, a wcwraj to mało nie roz
jechaii manewrową spalinówką własnego k:ol'.1· 
gi. Nawalony Jak torpeda maszerował chyba <io 
roboty, albo z roboty i przysnął na podkładach . 
Jak się ocknął, to pytał tych, co go z.naleźli -
ludzie, gdzie ja jestem? 

Powiedzmy ;;obie szczerze, te pije się. Pan 
Mieczysław, niedługo będzie trzydzieści lat, jak 
robi na kolei, swoje wie. Piło się, pije i pfć b.;:
dze. Dużo i różnie. To zależy od stanu kasy 
zapomogowej (dobrowolne opodatkowanie się 
brygady czy grupy na rzecz. stałego zaopatrze
nia paliwowego), a przede WSLYStkim od towa
rzystwa. Bywa, że pija się we własnym gro
nie 1 wtedy przeważa „Vistula", „Bałtyk", cl.a
sem „Staropolska". Najczęściej jednak - bim
berek fachowo pędzony. Gdzie? A na co kornu 
ta wiadomość? Jesli natomiast przychodzi się 
napić w towarzystwie wyższych sfer, czyli dy
żurnego ruchu, albo maszynisty z. przetrzymy
wanego pociągu, albo nawet i wyżej, że nit? 
powiem jak wysoko, no, to wtedy na stole mo
ż.e pojawić się szampanskoje w szronowej butel
ce, pod tytułem „Cristal!. Blanch" Cava-Espana. 
A co! Dowody można sobie obejrzeć. Jak :iy
żurny się nie wystraszy, to pokaże supertaj
ne schowanko. Faktycznie, pokazał. Pod wiel
ką skrzynią dźwigni manewrowych do przesta
wiania zwrotnic, za sprytną klapą, można obej
rzeć piramidę kilkuset butelek po najrozmait
szych alkoholach. Same puste. Wynieść nikomu 
się nie chce, sprzedawać nie opłaca i tak le
żą. 

LUDZIE PUĄ Z .ROŻNYCH 
POWOiD01W 

Przeważnie dlatego, te kh boU tycie. Albo 
p1·zywykli, albo nie umieją, jak Piotruś, pomoc
nik maszynisty, odmówić. Poza · tym piją, bo 
tobota ciężka, płacą dziadowsko, mróz., upał, 
deszcz, •obi się na torach i zawsze może 1: 
·człowieka zrobić kaszankę. Więc pije się, żeby 
stłumić wieczny strach, albo wręcz przeciwru!!. 
żeby pokazać całemu światu, .że ma się wszy
stko gdzieś. 

Trzeba także nadmienić, ze powod~m picia 
- jest frustracja. ~ak można me 'pić, śkoto w pro

mieniu jednego kilometra wzdłuż torów zn;ij
duJe się 8 sztuk melin. Nawet niespecjalnie za

konspirowanych. Wystarczy zostawić na parę 
minut lokomotywę na chodzie, skoczyć do źró
dła i gotowe. Jest także powodem frustracji 
ustrój polityczny. Bo mieszkań nie ma, m:zę
dników przybywa, a prosty manewrowy nie ma 
nic do powiedzenia, za to nad nim ze trzy tu
ziny kierowników, kontrolerów, naczelników i 
d.YTektorów. Każdy chce rządzić i nie szanują 
człowieka. Jak to ładnie mówią w gazetach, 
fluktuacja kadr na kolei jest bart'zo wysoka 
Co po . polsku oznacza, że ludzie uciekają„ Sta
rzy odchodzą na emerytury, młodych na koleJ 
nie ciągnie. Nie te czasy, żeby „kto ma w gło
wie olej, ten idzie na kolej". Wprost przeci
wnie. 

Dlatego też na kolej przychodzi przeważnie 
element. Zwłaszcza tam, gdzie szkoły niepo~ 
trzebne. Roboty na torach, remontówka, prace 
ciężkie i niewdzięczne. Hóżni przychodzą. Tacy, 
co im się pali grunt pod nogami i chcą prze
czekać, a tu człowiek łatwo może się zgubić. I 
tacy, k~rym ręce się lepią do "."ypełnionych wa
gonów ł różni macherzy, chwilowo potrzebuJą
cy gotówki. 

Kolega Kryspil!l, szef druzyny manewrowej 
uważa, że nie ma na takie coś rady. I nawet 
me w pieniądzach rzecz, tylko w ogólnym aspe
kcie. Tak mówi kolega Kryspin, który jest po 
szkołach, trafił na kolej przymusowo, ale polu
bił i został. Rozmawiamy sobie jak Polak z 
Polakiem, prawda? Szczerze i bez bajerów? 
No to należy powiedzieć jedno. żadnych na
zwisk. żadnych danych, po których można bq
dzie znaleźć człowieka, jasne? 

lładiotelefon w „gagarinie" bez przerwy V:Y
rzuca jakieś uwagi i polecenia. Eter pełen Jest 
krzątaniny setek . ludzi! ~łychać rozmowy n9.
sta .vni z maszynistami mnych elektrowozów, 
komendy podawane przejezdżającym pociągom 
i lud:z.ion1 rozsianym na całym . ogro~nym ~b
szarze węzła kolejowego. Właśnie oboK. przeJe
ż:iża manewrowa spulinówka ciągnąc kilka cy
stern. W głośniku słychać uprzejmą ko:iwer
sację„. dobrym torem jadę? Bo ciemno, Jak u 
murzyna w d„. Dobqm, dobry1?, tylko bystro. 
1 uważać na końcu, nie kąpać się V: kanale, bo 
maszyna kosztuje 48 milionó"'. .•. Bog zapł a~ za 
dobrą radę. O jest. Po praweJ. proszę v.:yciecz
ki, widzimy tak z.wany kanał_, a w mm su
my szczupaki i flądry. Żeby me noc, toby czło
wiek zarzucił kijka.„ Nie gadać w eterze bez 
potrzeby.~ 

ZA WIELKIM OKN·EM NASTA!WNI 

widać plątaninę setek rozj~zdóW:, i;wrotnic, t~
rów. Co dziesięć, piętnaście minut przelatuJe 
rozpędzony łoskot. punktujących .na„stykach szv.~ 
kót pociągów. Przeleciał „pasazer , zaraz poJ 

dz.ie drugi w przeci\yną I Jesz.cze dwa t_owaro
WCl~ i tn.eba pu~cic ten czekaJący na WJazd od 
dwóch godzin. . . 

Dochodz1 dziesiąta wieczorem, trzecia godzina 
nocnej wachty. Oświetlony biurową lampą pul
pit pulsuje dziesiątkami światełek na mak1ec1e 
całego węzła. Widać, co po którym torze jed1.1e, 
co gdzie czeka i którędy dostanie wjazd. 

We włączonym na okrągło pudle radiostacjl 

" ,I• ' ~···~.,!·~~ '„~, .• , ·,·::•· .;.',, ' "' .. ; 

szemrzą nakładające się na siebie rozmowy, Je
dne - g:iz.ieś obok, tych się me słucha. Inne -
uruchamiają dyżurującego Krzysztofa. Gdzieś 
trzeba zatelefonować, coś uzgodnić, albo, zapie1 a
jąc się całym ciężarem ciała, przesun<1ć w d6! 
lub w górę którąś z długiego szeregu wajch ma
newrowych. I nie wolno się pomylić. Tra a 'la
leży do najruchliwszych, trzeba uważać jak 
wszyscy diabli. A i tak wypadki są bardzo 
częste. Mniejsze l większe. O tych najwię
kszych, tragicznych, z wieloma ofiarami pis:t.ą 
gaz.ety. Te „codzienne", pojedyncze śmierci czj 
kalectwa, nie przyciągają uwagi. Wypadki są 

-przez. ludzi. 
Tak uważa Krzysztof, lat czterdzieści jeden, 

dwoje dzieci,' M-4 od trzech lat, żona nie pra
cuje. Czasem zawiedzie maszyna, coś nawali, 
albo jesz.cze częściej - rozsypie się ze starości. 
Ale najwięcej wypadków jest z pośpiechu, głu
poty, nieuwagi i z wódki. W kolejności odwrot
nej. 

Ludzie na kolei dzielą się na tych, co jeż
dżą, na tych, co obsługują na miejscu, ety
li wszystkich dyżurnych ruchu, robotnikow 
zaplecza technicznego i temu podobnych oraz 
na tych, co nie potra!ią odróznić laubzegi od 
lokomotywy. Głównie wyróżniają się posia:ia
niem biurek i tym jeszcze, że na nieszczę
ście jest ich ze dwa razy za du%o I to oni 
właśnie rządzą. Krzysztof nie pęka, bo jest 
fachowcem, zna się na swojej robocie i prę
dzej naczelnik stacji zostanie primadonną, niż. 
wywali to z roboty. Bać się nie boi. ale wo
lałby · bez. nazwisk. Co tu dużo mówić, ci, 
którzy wydają wszystkie zarządzenia, bardzo 
ścisłe regulaminy, rozkazy, polecenia, okólni
ki... No, to oni właśnie nigdy nie ruszają 
dupska zza biurka. To są urzędnicy. 1 gdyby 
właśnie umarł ostatni maszynista i rozsypał 
się ostatni wagon kolejowy, ci urzędnicy n9.
wet by tego nie dostrzegli i dalej by urzę
dowali, wydawali rozporządzenia, samowystar
czalni, jak perpetuum mobile. 

Dlatego wygląda to tak, że regulaminy i za
rządzenia na kolei straszliwie szczegółowo opi
sują co, kiedy, jak. dlaczego_, którędy nal~ży, 
czego w żadnym wypadku me wolno. Papier
ków jest cały ocean. Dyżurny ruchu ma sie
demset kwitów do wypełnienia: godziny, minu
ty, ładunek, kierunek, numer P«;>rzqdko:Wy, tem
peratura powietrza, il?ść, ?dpis, ~op1~, prze
niesienie do księgi.„ Biuro Jest takie, ze szko
da gadać. Jakby, nie daj Bóg, stało się co, zle
ci się stado ważniaków. I każdy z instrukcją 
przewidzianą na ten przypadek, każdy ze swo
ją działką kompetencji, pretensji ~ prawa. ~o 
ukarania. I tak jest od dróżniczki do minis
tra. Cała ta makulatura nadaje się do pie
ca kosz.tuje więcej niż zakup komputerowych 
ur~dzeń regulujących robotę Opłacanie armii 
urzędników, czterdziestu szczebli i szczebelków 
można by zamienić na nowoczesne szyny, ta
bor i na pół litra. Krzysztof robi w tym dwa
dzieścia pięć lat i nikt mu nie powie, ie to 
trudności obiektywne albo kryzys. żaden kry
zys, tylko potworny bajzel. Milion regulują
cych ruchem i ani jednego, dam za to gło
wę, ani jednego takiego, który by się połapał 
w całości. Każdy jest spec od czegoś tam, za
den nie umie pojąć dlaczego to działa, al~o 
przestaje. Mówią, że wiara czyni cu~a? Moze 
i niegłupio mówią, ale Krzysztof wie, że na 
kolei, odkąd on ją zna, panowała jedna tyl
ko wiara. Ze jakoś to będzie. 

Jest teź jeszcze jeden podział. Ludzie dz1e
lą się na tych, co się przejmują roią. Nie
ważne, z przyzwyczajerna. a może tak naucLe
ni, albo mają wsady. Druga polowa też &·~ 
dzieli na pół. Uazem - to są ci, którym m~ 
zalezy. W ogóle. I tu właśnie się dzielą. t~a 
tych. którym nie zależy i jak s;ę komuś n,:.! 
podoba. to moze im skoczyć. ! drudzy, któ
rym nie zależy dokładnie tak samo, ale chcą 
się wykazać. Ci są najgorsi. 

PO POŁNO-CY 

zaczyna słabnąć tętno życia. Coraz mniej prw
latujących pociągów, coraz ciszeJ w eterze. Gło
sy, jakby przyprószone snem, ludzie· pracują
cy gdzieś na obszarach węzła stają s 1ę wol
niejsi. Przychodzi najgorszy czas nocnej zm;a-
ny. . 

Pod nastawnię podjeżdża manewrowa spali
nówka. Chwilowo nie ma ża:inych poleceń, 
więc porzucona lokomotywa postękuje sobie 
samotnie monotonią zwolnionych obrotów, a 
załoga zaprasza się na herbatę i nocne plo~
ki. Tematy powtarzają się w wsadzie te sa
me. Co „oni" znowu wymyślili z tymi pod
wyżkami, nowymi zarządzeniami oraz ogólne
go uszczęśliwiania zwykłych ludzi. Kontynuuie
my rozważania na temat stanu kolei państwo
wych. Konkluzja rysuje nam się n;eweso!a, 
Wychodzi na to, te wszystko działa „n.a oko" 
na styk, na „odpuść boże, bo mi p]lno". ' I ' ze 
trzeba się chyba będzie -· pomęczyć jesz::~e 
pierwszych sto lat, ale potem to JUŻ pójd'!.Je 
gładko. 

Dajmy na to taki przykład. Jak przyszeał 
śnieg i zamiecie, kto żyw brał się za odśnie
żanie. Dokładnie rzecz biorąc brał się za po
dejmowanie uchwały o odśnieżaniu. Zostały wy
asygnowane poważne kwoty na ten cel i roz
poczęła się bitwa „zima". I co się okazuje? Z-:? 
na listy uczestników akcji wpisywały się "a
le rodziny. Takie były dzielne. Można by!o 
przeczytać, że robi łopatą w zaspach żona na
czelnika stacji, jego teściowa i zmarły dwa la
ta temu teść i syn, uczęszczający w między
czasie do drugiej klasy szkoły podstawowej, a 
nawet szwagrowie i kuzyni. Tak samo było IL 
rodzinami co wyższych urzędników kolejo
wych. Obecni na listach, za swoją harówkę 
pobrali gigantyczne honoraria idące w dzie
siątki tysięcy, śniegu nie ubywało, ale za to 
w bilansie kwartalnym wyszło, że bank zakr;:
ci kolei kurek, bo nadużyła funduszu wypł::it. 
Zaradzono temu też w sposób prosty a radv
kalny. Pensje wszystkich pracowników węzła 
kolejowego opodatkowano miesięcznie na dwa
-trzy złote. Do bilansu półrocznego saldo po
winno się wyrównać. Teoretycznie jest pór74-
dek. 

Albo - co kolegę Kryspina drażni 1zczegól
nle - takie coś. Za najmniejsze przewinie
nie spadają na człowieka drakońskie kary. Za 
to cała dyrekcja okręgowa nie pbt'rafi pora
dzić sobie :r. „zagwozdką złomową". Na trze'Ch 
torach bocznicy, od ho, ho, albo jeszcze daw

niej, stoi 1800 sztuk talbotów, takich wago
nów samowyładowczych. Są one, te wagony 
całkiem do niczego, trzeba by je przetopić w 
jakiejś hucie. Ale nikt nie może zebrać się, 
sformować z tego jeden wielki pociąg, albo r.a 
raty i wywieźć to do huty. Tylko po co? Ko
mu się chce? Komu zależy? Więc tarboty jesz-
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cze postoją. A tymczasem, co mote w katdej 
chwili potwierdzić szwagier Piotrusia, który 
robi w Hucie K. i jak przyjeżdża to opowia• 
da, że ta huta właśnie największy swój zy&Tc 
ma z eksportu złomu do Austrii, RF!~ i Włoch. 
Tak trzymać. Zza biurka rzadko widać to sa
mo, co z nastawni albo z rampy. 

DRUGI żEiLAZNV WĄTEK 

opowieści, to dz.iwy i cudeńka .wyra~iające s11 
jar;: kraj długi 1 szeroki, gdZlekolwiek doc1e
taJ:.1 szyny kolejowe. Powic:dzmy - . taka. pra• 
widłowość - wystarczy popatrzec Ila daty 
najw1ęks:qch katastrof kolejowych, .czy to ~" 
przeJazuach, C'L.Y na trasie. l co si~ okazu]<.!? 
Ze znakomita ich więks:oość stała się w naJ
b1iższcJ okolicy dni wypl;.it. Pierwszego aioo 
p .ęt1 astego. Co z tego v.;ymka? No nie, ko~ci-
0a hryspin nikogo me bęoz;e przeciez zraz.µ 
~o korzystama z pociągow, przecież instruk
CJ. i przepisow jest fura, tylko o wódce kaz· 
ay jeden urzędnik wie. r co z tego? .Wycho
azi ua to, że talt już zostame. 

Jest też takie zadziwiające zjawisko. Jedzie 
so:ne - powiada dyżurny Krzysztof - J?OCią1 
pospiesmy. Powiedzmy, że na długiej 
trasie, na przełaj przez całą Polskę_. I m~ ten 
pociąg c;echę szczególną, a Krzysztof wie co 
mow1 bo zanim tu nastał, osiem lat prowa
uza ~k~presy i zna wszystkie stacje. - Wit;c 
ten poch,g v.riez..e tzw. expresowe przesyłki „za
{;ramczne. Czyli prywatny lub panstwowy im
port. Pociąg Jest na prawach „nadzorowanego". 
L.naczy ma absolutne pierwszeństwo przejaz.• 
au i powinien mieć ochronę w postaci uzbro• 
JOnego ::.OK-isty, strzegącego wi_ezion~c.h.'dóbr. 
W żydu wygląda to tak: .SOK-ista Jeaz1e w 
kabinie lokomotywy i pilnuje maszymsty i po
mocnika, a nie pociągu. I powiedzmy, że na
stawniczy ze stacji na trasie przejazdu ma u
Kiad z: dyżurnym ruchu na stacji. Robi się tale 
µoci~ig dojeżdża do stacji, melduje się w radl<>• 
~•acJ, 1· ma dostać dyrt:ktywy dalszego prze
jazdu. w momencie przejeżdżania obok na
~tdwn1 wlotowej - nastawniczy daje cynk dy
zurnemu ruchu. Ten, pod byle jakim preteks
tem zatrzymuje pociąg, choć ma obowiąLelc 
vrzepuscić go bez zwłoki. Ale -cóż, maszyny S:\ 
zawodne mogło się coś zaciąć, albo trzeb• 
szybko przetoczyć blokujący tory inny skład. 
~'owoaów może być przecież tysiąc. Ten czas 
postoju potrzebny jest do dokonania inspe~cji 
zawartości wagonów przez doborową ekipQ 
kontrolną. Mogą tG być pracownicy kolei; ale 
nie muszą, zależy z kim nastawniczy ma ukłaj, 
.Między nastawnią w_lotową a opus~czemem 
stacji przez pociąg wagony będą naJdokład
niej splądrowane. I nie ma silnych, ~eby w_y
łapać sprawę. Po pierwsze dlat~go, ze tak1.~h 
spraw dzieje się na trasach bez hku. A po dru
gie, że uczestnicy operac~i . mają, P~~yml'er~ 
.t.aczepnó-odpome z naczeln~kiem. ~·O:-CJl· Jesll 
pobiera dolę - to będziE? cicho, Jesh nie .. - to 
Ja;;: udowodni, Że! nie w1ed1.lał? . . 

Proste to i milutkie, a takich wesołych his-
toryjek każdy z; chłopaków móglby op~>y1e- ' 
dziec jeszcze parę. Robią po parę lat, meJea• 
.no. przeżyli, nieJedno_ widziei~. Moze sami to r:>
Oili a może nie me móJ mteres. .f>owied1.le!l 
.jak' jest, bo taki' mieli Kap.rys, a ·w ra~ie cze
go i tak się wyprą. Om me maJą zamiaru o· 
oudz.ic się na urazowce, albo na cmentarzu, 
za chlapanie jęzorem o mafijnych interesach, 
gdz.e w grę wchodLą wielkit: pieniądze i tOL• 
legie sfery powiązanych interesów. 

Dlatego pierwszym przykazaniem pracowmka 
jest dobrze życ z tymi, z ktorymi trzeba praco
wać. Widzieć i słyszeć za dużo nie warto. War~ 
to pilnować swojego nosa. Manewrowy musi 
tlobrze żyć z dyżurnym ,ruchu, bo moglby bar
dzo podpaść. Dostan~e naJgorszą rob~tę, poka
leczą go na \Vypłacie, a jeszcze znaJdą Jakieś 
przewmienie. A jak nie znajdą, to ~ów1ą 
Zawsze coś się trafi. Ale i dyźurny musi .1:1wa
żać. Bo jak się za bardzo żyłuje na ludziach, 
to któregoś dnia może się nie dowiedzieć nn 
cz.as że powiedzmy jakas zwrotnica się zacięła, 
me 'przeskakuJe i cały sKlud. „pasażera" może 
wylądować pod mostem. Do kryminału na dłu
go pójdzie dyżurny ruchu, a nie kto inny. 

Nie ma się co oburzac. Tu nie automaty t 
komputery dyrygują ruchem, tylko ludzie. A 
ludzie, jak ludzie. Maią swoje interesy, wady 
i mylą się Więc lepiej przynajmniej udawa.: 
życzfrwość . niż się narazac. 

W ramach teJ ostatmeJ kwestii właściwej 
współpracy personelu, kolega Krzysztof, ~
strzegając, że on sam nigdy nie skorzystał, o
powiada, że dyżurny rucnu na służbie jest i;>a
nem i władcą stacJi i węzła kolejowego. 'i'l 
jest bóg wszechmocny. Moze wszystko, od nie
go wsz.ystkie decyzje. On może nawet prieczoł
gać dyrektora okręgu, albo i samego ministra, 
jak mu się sprobuje wtrącić do czynnosci 
służbowych. Jest otoz dyżurny rui;:hu panem 
życia całego podległego personelu. Praw:e r.iu 
kontroiowany, bo kto odważy się poskarżyć? 
lvloze naJwyzeJ anommowo donieść. Nie daj, 
boże. jesli podl gły persCJnel jest płci żeńskieJ, 
w stanie S)Jożywczym. Pojęcie feudalnego wy
zysku człowieka przez człowieka kwitnie sobie; 
ua kolei w naJlepsze. Malo która odważy sif: 
opn.ec, chyb<. że ma barczystego chłopa, ktory 
po•rafi przestraszyć feudał!i:. A jak nie ma -
tu świadczy posługi. Despotyzm hierarchiczny 
zakłada ponadto, że im wyższy rangą urzęa-
1uK 11a sluzbie, tym gorliwl>t..e ma być spełn; a
n.e wymagai·. ;.>rzez panie manewrowe, nastaw
rucze czy dróżmczki. I lepiej nie grymasić, bo 
mo..:na mie•: cięzlcie L::J cie. 

!\l•~ozy wpoł do tr1.ec1eJ a sz.ostą oczy się po
tworrue kieJą, g>owa leci na blat biurka i '1.ie 
przesżkadza nawet łoskot pociągu przelatująl!e
gv tuz za ścianą. 

odzywający się co jak1ś czas dzwonek tele
fonu, czy brzęczen ie radiostaC'ji staje się me
z.nosuą torturq dla oczadziałego mózgu. TwardB 
krześlo rżnie w ramiona, nogi drętwieją pod 
biurkiem. · 

W drzwiac·h staje kolega Kryspin, także nie
co zmięty nocną zmianą. Ma propozycję. żeby 
s1ę nap ić. Na otrzezwietlie ze imu. na początell: 
nowego dma, na koniec no<".nej wachty i po
czątek ca!eJ doby wolnego, na zdrowie i za 
przetrwanie naszych ukochanych kolej, które 
niech nam żyją, bo jak nie, to kto nam da.jeść? 

JOLANTA WR'ONSKA • 
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Tu nie ma reguł. I nie ma pewności. Nigdy. 
Człowiek w białym fartuchu, który podnosi tele
foniczną słuchawkę muiii czytać z ~łów i z mil
czenia - z pośpiechu. Na nic mu medyczna 
wiedza, która postawi bezbłędną diagnozę. Z 
kilku rzuconych słów, z emocji? Nie. Tu trzeba 
innej wiedzy, której nie ma w lekarskich pod
ręcznikach. Trzeba przewidywać:. co może być 
bardzo gro:!ne, a co mniej, komu trzeba po
móc już, natychmiast, a kto może poczekać 
jeszcze chwilę bo nie zawsze jest karetka. 'fu 
trzeba przewidywać. I decydować. 

m 

Reszta należy do sumienia. 
- Pogotowie, siucnam. 

Wi+ffiME u 'W* w 

Stacja Pogotowia Ratunkowego w Pabiani
cach. Noc z piątku na ~obotę. Normalny dyżur. 
Do dyspo,..ycji pięć karetek, trzech lekarzy wy
jazdowych oraz pediatra, który dodatkowo obsłu
guje izbę przyjęć. W ambulat1Jrium czuwają in
ternista, chirurg, dwie pielęgniarki. W „odwo
dzie" są lekarze oddziałowi szpitala miejskiego, 
zawsze gotowego natychmiast wesprzeć swych ko·· 
legów -z pogotowia. Karetka reanimacyjna „R'' 
dyżuruje w Łodzi. Łączność przez radiotelefon. 

Pogotowie na peryferiach. Na krańcu miasta, 
na skraju województwa. Zaledwie kilkaset me
trów od · granicy sieradzkiego, niewiele więcej od 
piotrkowskiego. Pod opieką siedemdziesięcioty
sięczne miasto, okoliczne wsie i osady: Pawli
ko.wlce, Ksawerów, Petrykozy, Górka Pabianic
ka.„ Alarmowy numer lelefonu taki ;am jak 
wszędzie - „999". Dzwoni często. 

Godzina 20.05. Wezwanie do ci~żko choreg<J 
dziecka. 

Godzina 20.12. Atak trzustkL 
Godzina 20.24. Serce. 
Trzeba łączyć wizyty zespołów wyjazdowych. 

Dwie, trzy na jednego lekarza, żeby po każdej 
interwencji nie wracać na peryferie. W grę 
wchodzą znaczne odległości. I czas. Czas rodzi 
niepokój. Jeśli karetka nie zjawi się zaraz, nie
cierpliwi telefonują powtórnie. Czekają :z ze
garkiem w ręku. A zespołów jest tylko pięć. 

Godzina 20.32. Wezwanie do chorego na zapa
lenie płuc. 

· Godzina 20.37. Serce. 
Za pulpitem dyspozytorskim dytur pełni star

sza pielęgniarka - Jadwiga Libera, trzydzieści 
dziewięć lat pracy z pacjentami. Odbiera tele
fony, ekspediuje karetki. Kilka, k•miecznie spo• 
kojnym głosem zadanych pytań. Ocena "lytuacji. 
Decyzja, Przed pomyłką strzeże doświadczenie 
i intuicja. Tylko. 

- Pogotowie, słucham. 

'W M 

Godzina 21.33. Czerwona lampka na pulpicie 
radiutelefonu. 

- „Dwójka" do bazy, „dwójka" do bazy -
jestl!śmy w Ksawerowie, nie możemy znaleźć 
ulic:y l.udowe1, ciemno, mak tablic. 

Ksawerów - zmora kierowców pogotowia. 
Lab"trynt c1emnycłl, ''1a><nyrh 7.lP ..,„,,.,1c '""'111"' 
uliczek. Domy bez numerów, zaułki bez nazw. 
Jazda na wyczucie, na łut szczęścia. Pół biedy 
jeśli w dzień. Nucą sza:ise maleją do zera. rak
sówkarz me poJed . .de t:im za żadne piemą'.łze. 
Nie musi. Kierowca karetki pogotowia nie od
mówi. Grzęźnie w mroku i błocie, a kiedy 
szczęśliwie odnajdzie wreszcie uliczkę, wracając 
nanosi ją na odręcznie wykreślony plan, żeby 
inni nie błądzili jak on. 

- Pogotowie do ,,dwójkiH, podaję zanotowa
ny namiar ulicy Ludowej: w lewo od Łódzkiej, 
międl'JI Nową a.„ 

Ulica Łódika. Ktl)ś niedawno wpadł na po 
mysł, by od wrócić kolejność numeracji. Posesje 
ostatnie mają być odtąd na początku. zaś pierw
sze na końcu ulicy. Nowe numery przemieszały 
się ze starymi. Obok tabliczki „32" wisi „154". 
Zagadka na każdym rogu. Gdzieś tutaj czeka 
chory człowiek; Gdzie? 

- „Dwójka" do pogotowia - szukam.„ 
Ulicy Zachodniej lękają się wszyscy kierowcy 

sanitarek Prawdziwa ciuciubabk'l. Na temat tej 
ulicy krątą niezliczone opowieści, przestrogi, 
koleżeńskie rady. Ot, uroki wyjazdu w teren. 

.Nie tylko w teren. W sercu miasta stoją 
anonimowe domy - b':!z numerów Sobie po· 
dobne bloki - bez numerów. 're przy ulicy 
Moniuszki oznakowano od strony podwórza. 
Albo wcale. Skorodowane tablice, potłuczone ia
rówki . Pustynia . Ulicy Spacerowej właściwie nie 
ma. Jest tylko odcinek dróżki z zagrodzonym 
wia?dem . Przechodnie nie wiedzą jak nazywa 
się ta dróżka. A na Spacerowej ktoś blaga o 
pomoc." 
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Wzdłut ulicy Podmiejskie) biegnie gran!c:t 
województwa. Ci, którzy mieszkają po prawej 
stronie ulicy powinni leczyć się w Pabianicach, 
cl którzy mieszkają po lewej stronie, w Dobro
niu (woj. sieradzkie). Rejonizacja. Nawet tutej
szy sklep GS honoruje kartki tylko od „swoich". 
„Obcych" i „swoich" dzieli szerokość drogi. Po
gotowie nie pyta .o to komu administracyjna 
reforma pogmatwała życie. 

Godzina 21.40. Do izby przyjęć zgłasza się 
dziewczyna z zaropiałym palcem. Drobny za
bieg, antybiotyk, środki przeciwbólowe. P'!cjent
ka ma skierowanie wystawione przez lekarza z 
łódzkiego pogotowia. Z tym skrawkiem papieru 
i bolącym palcem, nocą telepała się at na kra
niec województwa. Dlaczego? 

- Kazali mi natychmiast jechać na ostry dy
żur do was. Powiedzieli, że w Łodzi nie zrobią 
taktego zabiegu. · 

Konsternacja. Chirurg - Jacek Marynowski, 
tuż po wykonaniu zabiegu, prosi o łączność ze 
stacją pogotowia ratunkowego w ?,odzi. Krótkn, 
rzeczowa rozmowa: 

- Kolego doktorze, tak nie postępuje 1ię z 
pacjentami.„ 
· Godzina 21.50. Radiotelefoą.. 

- „Trójka" do pogotowia - wzywam ,.ojom" 
na izbę przyjęć! Powtarzam: „ojom" natych
miast na izbę przyjęć! 

Cisza. Więcej słów · nie potrzeba. „Ojom" -
oddział intensywnej pomocy medycznej ma być 
gotów. To znaczy, że stan wiezionego pacjenta 

nych, upstrzonych sznytami d~likwentów. W 
nozdrza uderza zapach octu. Ta 11tary meliniar
ski sposób. Ocet zabija woń podłego alkoholu. 
Może lekarz nie wpisze wtedy do karty, te pa
cjent był pijany, że wezwanie było nieuzasad· 
nione. Może lekarz pozwoli wtedy zostać w 
szpitalu i nie kate odwie:!ć do izby wytrzeźwieli. 

- Ja nie chcę do ,,żlobka" - bełkoce zamu
lony wódą facet i grozi, te pochlasta się notein. 

Izba wytrzeźwień - jut samo brzmienie naz
wy tej Instytucji paraliżuje jej klientów. Będą 
robić wszystko, teby więcej do izby nie trafić. 
To kosztuje. Szpital nic nie kosztuje. Jak nie 
pomogą namowy i pijackie groźby, desperat 
walnie głową w mur albo stłucze szybę, żeby 
polała się krew. Wtedy na pewno zostanh~ w 
szpitalu. W czystej pościeli, na bezpłatnym wik
cie, z legalnym zwolnieniem z pracy. 

Karetki nieczęsto odwożą pijanych do „żłob
ka". Za daleko. Każda eskapada do łódzkiej izby 

· wytrzeźwień na ponad godzinę wyłącza zesp6ł 
z pracy w terenie. Notoryczni o tym wiedzą ł 
korzystają bezlitośnie. 

Nie pamięta się twarzy zabieranych z ulicy 
pijaków. Raczej sytuacje: grubas, który zarzy. 
gał i zdemolował karetkę, czkający typ. który 
chciał parasolem przebić sanitariusza. I setki 
podobnych opowieści. 

Godzina 0.30. Lekarz Janusz Cherbeć ogłasza 
czwartą próbę dokończenia kolacji. Od siedem· 
nastu godzin nie zdejmował białego fartucha. 
Wczoraj miał wyjątkowo „czarną serię". Trzy 

Pogotowie . 
na peryferiach 
jest ciężki. Za oknem słychać przejmujący syg
nał karetki. Wszyscy na stanowiskach. Minęło 
45 sekund. 

Godzina 21.55. Pilne wezwanie do rannego. 
Krwotok z ust i nosa. Cztery zespoły są w tra
sie. Dyspozytorka ma tylko jedną karetkę 
bez noszy. Na noszach leży reanimowany. A do 
wypadku nosze będą konieczne. 

- ,,Jedynka", „dwójka", gdzie ;estescie? 
na pulpicie radiotelefonu mrugaJą czerwone 
lampki. Zgłasza się zespól pierwszy. 

- Dojeżdżamy do szpitala. 
- Szyocie3! 
Karetka nawet nie zatrzymuje się na podjeź

dzie, zwalnia tylko, by mógł wskoczyć do niej 
lekarz. 

Godzina 22.03. W bazie nie ma ani jednej sa
nitarki. Takie chwile wypełnia rosnący niepo
kój, nerwowe zerkanie na dwa aparaty alar
mowego telefonu. Jeszcze nie terkocą, )e3zcze_ 

W poczekalni siedzi ż::ina internisty, który po
jechał do chorego. Siedzi i nie pyta o nic, bo 
o co tu pytać. Dyżur. Gdy mąż wróci, może 
będzie okazja zamienić kilka słów: o domu, o 
własnym dziecku, o życiu. Kobieta mówi, że 
czuje się jak żona marynarza. Do południa jej 
mąż pracuje na szpitalnym oddziale. potem sie
demnaście godzin w p:>gotowiu, a rano przyj
muje pacjentów w przychodni. Za dwanaście 
tysięcy oddziałowej pensji lekarza nie da się 
żyć. 

O czym lekan: mówi w domu? O pracy. Prze
żywa raz jeszcze, na spokojnie, czyność po czyn
ności. Czy aby wszystko było w porządku, czy 
gdzieś nie popełnił błędu. czegoś nie przeoczył. 
Po trzydziestu godzinach pracy w człowieku 
może coś nie zaskoczyć. Ludzka rzecz. Ale nie 
lekarska rzecz. · 

Godzina 22.14. Wraca zespół drugi, co na mo
ment rozładowuje napięcie. Kierowca ma na
dzieję dokończyć jedzenie ·kolacji. Niestety. Raz 
ugryziona kanapka gpada na talerz. Pilny wy
jazd. 

- „Trzvnastka" do pogotowia - w radiotele
fonie podniecony głos lekarza przeplata się z 
ostrym d:!więkiem syreny. - Przygotować ste
rydy, dwuwęglany, wenflon. Szybko! Wezwać 
,,o;om". 

Próba samobójcza. 
żona internisty nie czeka dłutej. Dyskretnłf' 

opuszcza gmach pogotowia. Mo!e innym razem.„ 

Przed północą mnotą się wezwania do pija
nych. Ten ma rozciętą głowę, tamten spadł ze 
schodów. Sanitariusze wprowadzają nabuzowa-

' 
razy przywoził chorego w stanie krytycznym, 
trzy razy wzywał intensywną terapię. Po:ipiesz
nie łykany kęs chleba, odrobina zimnej her
baty. 

- Panie doktorze, pan się źle odżywia. Swym 
pacjentom po stokroć nakazuje pan, by jadali 
wolno, bez pośpiechu, regularnie.„ 

A tu - kilka kęsów w przelocie, mocna ka
wa, papieros, który uspokaja nerwy. 

- Pan nie powinien palić. Wszak palen1e
Godzi11a 0.40. Wezwanie do psychicznie cho

rego. W karcie zanotowano „atak szału". Będzle 
potrzebny kaftan bezpie<:zeństwa. 

Doktor Cherbeć zgadza się, bym p:'ljechał z 
zespołem. 

- Tytko proszę pamiętać - :zaznacza. - N am 
nie wolno stosować przemocy. 
Wyłącznie perswazję - dobry uśmiech do nie

pewnej gry, ciepłe słowo, trafny żart. l 'spok63 
- przede wszystkim spokój. Wobec ślepej furii, 
szaleńczych miotań, wobec nieobliczalnych czy
nów. 

Z podziwem obserwuję, jak pracuje ten mło
dy lekarz. Wchodzi tam, gdzie inni lękają się 
weJść, pokazuje choremu swe bezradnie puste 
dłonie. 

- Byt pan dziA na apacerze? - pyta przy
jaznym głosem, a rozogniona twarz chorego 
krzepnie w zaskoczeniu. - Wfeczór mamt1 !akt 
P.iękny, wiosenny .• 

Pacjent nie stawia oporu, potulnie zmierza w 
atronę karetki. Kaftan jest zbędny. Obecność 
sanitariusza i moja też. 

Jedziemy do szpitala. Lekarz i racJent gawę
dzą o filmach, o pracy, o dziewczynach. W 
drzwiach oddziału psychiatrycznego tegnają się, 
jak starzy znajomi. 

- Mógł pana rozgnie~ jednym palcem - wy
powiadam to, co mogło się zdarzyć w katdej 
sekundzie tych pozornie na luzie odgrywanych 
scen. 

Lekarz bierze głęboki oddech. 
- Mógt. 

Godzina 1.45. W bazie melduj~ się dwa zes
poły wyjazdowe. Sanitariusze głośno przeklina
ją budowniczych nowych bloków. Pokazują do 
krwi otarte naskórki dłoni - efekt targania no
szy po :!le zaprojektowanych I jeszcze gorzej 
wykonanych klatkach schodowych. W windach 
nosze się nie mieszczą. Bywa, że chorych trze
ba dźwigać na rozpostartych prześcieradłach. 

Kierowcy :tywo dyskutują o · niedawno wyda
nym zakazie wjazdu sanitarek na osiedlowe 
alejki. W styczniu jeden z nich chciał zajechać 
pod blok na ulicy Mokrej, żeby choremu oszczę
dzić mroźnego spaceru. Karetka ugrzęzła w 
piachu i choć wielu to wydarzenie obserwowa
ło, nie było chętnych ruszyć z pomocą. Wez
wano więc drugą sanitarkę, która równiet utknę
ła. Musiał interweniować traktor. Pote:n komi
tet blokowy wysłał pismo do lokalnej gazety ze 
skargą na kierowców pogotowia, którzy niszczą 
społeczne mienie. List opublikowano, a szef Re· 
jonowej Kolumny Transportu Sanitarnego uka
rał niefortunnego kierowcę, zaś innych ostrzeił 
przed konsekwencjami okazywanla zbyt mięk· 
kich serc. Teraz żaden z kierowców pogotowi:i 
nie ma odwagi ulżyć chorym. Zwyciężyły prze
pisy. 

Godzina 2.05. Lekarka wyjetd!ająca do pa
cjenta _prosi o kilka jednorazowych igieł. 

- Nie ma. 
Brakuje podstawowego pogotowlanego sprzę

tu do pracy w najtrudniejszych warunkach: na 
brudnych ulicach, w samochodach, przy wy
padkach. Każdy lekarz gdzieś na dnie swej 
medycznej torby ściska „żelazny zapas" - kilka 
zaoszczędzonych, wyproszonych, zdobytych, pół
prywatnych igieł, ampułek, fiolek.. Na czarną 
godzinę. 

Niektóre leki są jak relikwie - po dy:t.urze 
przekazywane z rąk do rąk. Niezbędne leki, bez 
których pacjenta można. jedynie pocie.>zyć do• 
brym słowem. 

- Aż chce się plakat z bezsilności. 
Więc zdobywa się te leki w katdy dostępny 

sposób: od kolegi lekarza, od znajomego apte
karza, od pielęgniarki z mnego szpitala, w któ
rym jeszcze są. Żeby nie płakać z bezsilności. 
Kiedyś zapytano ortopedów, czego najbardziej 

im potrzeba: rentgenów, tomografów, elektro
nicznych aparatów? Odpowiedzieli bez namysłu: 

- Gipsu. 

Godzina 2.55. Wezwanie do dziecka z pod• 
wyżs:zoną temperaturą. 1\-Iiejscowość. Szynkielew. 

- Kt6r11? - pyta rozbudzony kierowca „je• 
dynki". - Sq trzy Sz11nkielew11. 

A wszystkie pogrątone w ciemnościach nocy, 
w ciszy uśpionych zagród. O trzeciej nad ra• 
nem nie zaszczeka nawet łańcuchowy pies. 

- Szynkielew drugi - wyjaśnia dyspozytor
ka. - Zglaszajqcy obiecal, że dom będzie oiwie• 
tlony, widoczny od drogi. 

Jadę z zespołem „jedynki". Moi.e się przydać 
jeszcze jedna para bystrych oczu. Nasze pierw
sze zadanie brzmi: odnaleźć dom, w którym 
nie ·śpią Lekarz pediatra tej nocy nie zdążył 
wypić herooty. Kolejne, nikt nie liczy kóre, 
wezwanie do chorego dziecka. 

Na przejeździe kolejowym zapory są opusz
czcmę~ Nasz lt~erowca znacząco mruga ś..v1atłami 
kare-tki .,i ·.czµJny. d;óżnik lekko uchyla szlaba!l• 
Mijamy grańice miasta. Prawy, lewy zaltręt, Je
szcze jeden prawy. Ja1.da niemal na pamięć, 
w potwornych ciemnościach przeszywanych ~mu
gami z reflektorów. Nie świeci żadna i)rzydroż
na latarnia. 

Kierowca „jedynki" - Mirosław Beton, dwa
dzieścia lat za kółkiem sanitarki, nawet nie 
usiłuje odczytywać numerów z ma\eń\tich ta
bliczek przytwierdzonych do ścian domów -
zresztą kompletnie o tej porze niewidocznych. 
Wiedzie go intuicja i doświadczenie: tutaj jut 
był, tamten budynek pamięta, więc chyba_. 

- Jest! - wątłe światełko na ganku domu 
zwiastuje, ze szczęśliwie trafiliśmy. 

Wjeżdtamy na obszerne podwórze. Obok 113-
PY dumnie połyskuje samochód gospodarzy. 
Mam wra:!enie, te wszyscy myślimy o tym sa• 
mym. Bez :złości. raczej :ze smutkiem. 

- Częsty widok - twierdzi sanitariusz. 
W11godniej 3est wezwać pogotowie niż„. 

Godzina 4.12. Kwadrans ciszy przerywa ostry 
dzwonek telefonu. Wezwanie do kobiety, która 
zasłabła na nocnej zmlanle w tkalni. Pojedzie 
zespół drugi. Trzeba zbudzić lekarkę. 

- Proszę mi pozwolić jechać za nią - in
ternista Cherbeć staje przy okienku dyspozy
torni. - Niech dziewczyna prześvi się choć go
dzinę. Od rana dyżuruje w przychodni. 

R·OMAN KUB·IAK 

• 
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Zjawił się zupełnie niespodziewanie. I nikt by na samotnego 
blondyna z brodą uwagi nie zwrócił, gdyby nie pokaźnych roz
miarów plansze, które dźwigał. Przypadkowi przechodnie, pasa
żerowie tramwajów ze zdumieniem sylabizowali treść umiesz
czonych na planszach napisów: „Domagam się normy zawar
tości trucizn w polskich papierosach". Jakie normy? Jaka 
trucima? Nie wszyscy od razu orientowali się, że blondyn 
z brodą wystaje od dłuższego już czasu przed wejściem do 
Łódzkiej Wytwórni Papierosów! 

- Od pap.ierosów? Niemożliwe._ - krzyżowały się Z<!awko
we komąntaTze. Ktoś się uśmiechał z palitowaniem, ktoś stu
kał w czoło. Niektórzy radzili „po dobroci ... ". Ale pikietujący 
trwał samotnie na posterunku. Zebrała się mała grupka obser
watorów, ktoś pstryknął kilka zdjęć, jakiś pracownik Łódzkiej 

Wytwórni Papierosów próbował przekonać sprawcę nie zaplano
wanej reklamy ~irmy o bezcelowości ,ego akcji. przy pomo
cy kilku paczek papierosów. Po kilkudziesięciu minutach bro
dacz równie szybko znHmął jak się i pojawił... 

- Czyżbyś rzm:ił palenie? - pytam sprawcę nietypowego 
r.ajścia przed łódzką wytwórnią; dziennikarza „Radaru" 
Marka Millera. 

- Nie palę od 6 miesięcy. Zobaczymy„. Choć ~zez 17 lat, 
kiedy wpuszczałem do płuc .dym t minimum jednej paczki 
dziennie - próbowałem lcilkakrotnie. raz nawet wytrzymałem 
9 miesięcy. 

- Zabrakło sil~j woli? 
- Właśnie nie! Słuchaj, sie<liz'!l w tym temacie od wiei<! 

miesięcy, próbuję rozgryźć problem ' palenia, zbieram dane. róz
mawiam z ludźmi. To nie sprawa silnej lub słabej woli, to 
tylko kwestia motywacji. 

- „Palisz - zdrowie tracisz". 
....,.. Na przykład. Ale gdy jesteł .zdrów jak tur, to nie . jest 

taden motyw, a przynajmniej niewystarczający dla mnie. I wie-

DAR~USZ DOROżV~SKI · 

w cląty, a około 70 procent w ogóle nie ma pojęcia, jakle •Il 
następstwa palenia! To niesamowite, zatrważające dane: co 
godzinę umiera jeden nasz rodak na raka płuc. ' Z nich, jak mi 
oświadcwno, 96 procent - to nałogowi palacze. 

- Zawsze można sobie wytłumaczyć, że jest się w tych P"
zostałych czterech procentach„. 

- Nie bardzo. Te pozostałe kilka procent, to ludzie, kiórzy pra
cowali wiele lat w papierosowym dymie. Kelnerka, po ośmiu 

godzinach pracy w zadymionej kawiarni może śmiało stwier
dzić, iż wypaliła pół paczki... Dym tytoniowy jest tak groź

ny, że nie wymaga żadnych dodatkowych związków, by spo
wodować rozpoczęcie procesu nowotworowego. 

- Swietnie jesteś do tej lekcji przygotowany." 
- Słuchaj dalej. Zawartość ciał smołowatych w dymie jest 

ważnym czynnikiem jego rakotwórczości, a w Polsce papierosy 
o największej zawartości tych substancji palone są najczęściej, 
bo aż 51 procent palaczy preferuje „Popularne", a 36 procent 
- „Klubowe". 

- Ilu nas pall w ogóle? 
- W 1984 roku - 8 milionów mężczy.m I 4 miliony kobiet. 

W ubiegłym roku wypaliliśmy 86,4 miliarda sztuk, w bieżącym 

- planujemy 88,2 miliarda, gdy przed wojną, też ciekawostka 
- zaledwie 7 miliardów. Szczycim y się stałym i systematycznym 
wzrostem „spożyc ia", a demografowie oblicz.aja . iż rocznie, 
z powodu palenia, przedwcześnie umiera od 80 do 100 tysięcy 
osób„. -

- Ale też są papierosy artykułem pierwszej potrzeby! 
- Oczywiście, jeśli znalazły się w swoim czasie na naszych 

kartkach zaopatrzenia obok mięsa , proszków do prania i mydła. 

a choćby w takim 1983 roku wartość sprzedaży detalicznej 
przekroczyła wartość środków do mycia ... 

- Jakich to norm domagałeś się pikietując łódzką wytwórnię? 
Norm zawartości trucizn? 

·Do czego zmusił mnie Marek M.? 
lu Innych. Osiemdziesiąt jeden pioeent Polaków w wieku 30-
-34 lat pali. I właśnie do tej grupy ludzi, moich rówieśników, 
adr~sować chcę mój materiał, który 'matn nad:?lieję opublikuję. 
Chciałbym go zatyitułować: „Ja.k rzucić palenie, czyli spowiedź 
neofity". ' , 

- Zaraz, zaraz, po cói ·rzucać, kiedy - Jak obaJ wiemy -
frajda t-0 duża., nałóg dość przyjemny, a J motywacji do owego 
rzucania - brak? 
.- Wiele razy za:stana·wiałem się: dla.czego ja palę? Najtra!

n~ejszą odpowiedź znalazłem w książce Witka<:ego „Narkotyki -
niemyte dusze'', w genialnym rozd:?liale . pt. „Nikotyna". Znalaz
~em klucz, bowiem zgadzam się z autorem, że w każ.dym z nas 
Jest pewnego rodzaju pierwotne nienasycenie; jeśli nie zabijesz 
tego czy~ś mocniejsżym - uczuciami życiowymi, pracą, wy
k?nywa:i1em władzy, twórczością ltp., wówczas owo nienasyce
nie moze być złagodzone tylko przy użyciu narkotyku. 

- No l czym ty zabijasz ten brak narkotyku? 
- Doszedłem do tego, że nie muszę się „nakręcać" papie'!'o-

1em, mogę to zrobić na przykład za pomocą dziennikarstwa. 
To są oczywiście indywidualne historie. Późno zdałem sobie 
sprawę, że papieros mnie upokarza, jest wrednym substytu
te.i;i; mimiast coś przeżyć - palis?., zamiast pracować, kochać, 
tariczyć - palisz. I nie daje ci palenie tego co obiecuje... Pa
lisz przy pisaniu? 

- llez tego nie ruszę z miejsca." 
- A widzisz. Miałem to samo. Te! mi się wydawało te be% 

P<l;Ptei:-osa .. bęc;Ję pisał dwa razy dłuż~j, a tekst będzie ' kiepski, 
m1ałk1, m3ak1. I teraz zobacz, jak cię papieros oszukuje: wy
palisz .kilka ! choćbyś wypalił jeszcze dziesięć, to lepiej jut 
teg? me Ilap1szesz... A ja włażę pod prysznic, słowo daję -
lep1ej }aduię akumulator" niźli paczką „Gitanesów"-· . , 

- Czekaj, ukradnę ci · ten cytat ·.ee Stanisława Ignacego Wit-
kiewicza •. „ · 

- Proszę baTdzo: „Każdy palacz jest ruiną tego, którym 
mógł~y być, gdyby nie palił"... Zrozutniałem, że chcę rzucić 
paleme, bo chcę inaczej żyć. Papierós nagle urósł w moich 
oczach do symbolu bylejakości, codziennej szarości, beznadziei. 
Czy ja muszę tkwić w tej wiecznel niemożności? Palić czyli 
p~ąsać w rytm chocholego tańca? Ileż to razy wyrzucałem pa
pierosy przez okno, a potem, sam siebie nienawidząc, zbiega
łem po schodach z jedenastego piętra, byle szybciej, i na ko
lanach przeczesywałem trawnik metr Po · metrze„. 

- I wydałeś papierosom, paleniu własną, małą wojnę? 
- Można · to i tak nazwać. Ale najpie,rw, by poznać przeciw-

nika, odwiedziłem parę bibliotek, · wytwórnię papierosów, s~i
taJe. Chciałem poznać to zjawisko do końca. Zebrałem masę 
zatrważających danych. 

- Zacytuj kilka, jeślł nie straci na tym twój materiał. 
- światowa Organizacja Zdrowia (WHO) uznaje papierosy 

za gorszą truciznę niż alkohoL Wyliczono, źe palenie jest przy
czyną śmierci 1 miliona ludzi r~znie. O, jeszcze ładna liczba: 
wartość rocznej, światowej produkcji tytoniu przekracza 500 
miliardów dolarów. 

- U nas produkcja papierosów systematycznie ro§nle. Czy 
masz Jakieś dane z innych krajów? 

- Oczywiście, ale by nie zanudzać C.zytelników, powiem tyl
ko, -że w większości cywilizowanych krajów Europy i Ameryk!, 
produkcja papierosów spada, w krajach tak zwanego Trzeciego 
Świata - odwrotnie, wzrasta, a wielkie kpncerny inwestują tam 
ogromne kwoty, sprzedając im między innymi swoje Marlboro. 
Cywilizacja europejska wydała papierosom . świętą wojnę, pa
lenie wychodzi z mody w Anglii. Francji, także w USA, wiele 
krajów zakazało nikotynowej reklamy. Nawet w studenckich 
campusach w USA, co mogłem osobiśc.ie zauważyć, papieros 
zastąpiony został z powodzeniem przez dżusy, wrotki, rowery, 
jogging. W Skandynawii notu]e się ogromny spadek ilości pa
laczy; w takiej Finlandii choćby w latach sześćdziesiątych pali
ło 60 procent mężczyzn, w roku 1983 - zaledwie 32 procent„. 

- Słyszałeś, że w wielu firmach na Zachodzie niepalącypn,
cownicy otrzymują specjalną premię? 

- Oczywiście, i nie jest to przejaw filantropii, pracodawcy 
po prostu nie opłaca się. by gość w czasie tych kilku godzin 
zajmował się paleniem. W USA obniżone są dla niepalących 
stawki ubezp ieczeniowe, r'.>wnież dla kierowców. 

- Trzeba było zatelefonować u . nas do PZU ••. 
- Wykonałem taki telefon. Niestety,. nie przewiduje się te-

go typu procedury„. 
- Wielkie koncerny angażują nie tylko ogromne kwoty w 

produkcję I reklamę, zatrudniają tei najlepszych specjalistów 
grafików, psychologów." 

- Tak jest, dZJiś już nie skusisz klienta hasełkiem w stylu 
„zamiast cukierka sięgnij po papierosa", czy „zapal - będziesz 
szczupły". Dziś każda firma reklamuje -się nieco inaczej, two
rzy odmienny mit. Zrezygnowano już co prawda z promiennej 
twarzy Johna Wayne'a, który umarł na raka płuc, ale takie 
Marlboro - to nadal ideologia westernu. koni, Dzikiego zacho
du l sportu samochodowego. „Camel" - to męska przygoda. 
firmują zre~T.fą największy rajd samochodów terenowych w 
Amazonii, „Winstony" - to helikoptery, samoloty, współczesna 
teehnika, „Rothmansy" - mitologia morska. I tak darej i tak 
dalej. Mlodym ludziom serwuje się choćby takie reklam:v: „Jeśli 
jesteś po raz pierwszy zakochany - pal tylko „Salem". 

- Dziś w nikotynowej reklamie iączy się palenie z życiowym 
sukcesem, wytwornym stylem życia„. 

- „.i nienaganną „męskością". A dotarłem do danych, we
dług których we Francji, w 1985 roku, lekarze wysnuli twier
dzenie, iż w 8 na 10 przypadkach impotencji panowie zaw
dzięczają tę dolegliwość właśnie papierosom ... 

:;_ Odwiedzałeś szpitale, zwróciłeś uwagę Ilu lekarzy pall„. 
- Mam dokładne dane: w USA dla przykład.u pali 10 procent 

lekarzy, u nas - 50 procent panów ! 36 procent lekarek. Prze
cież to jest ignorowanie wiedzy! Pali co trzecia matka Polka 
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- Tak jest. Wspomniana WHO zaleciła. aby rządy krajów, 
którE:' doń należą, zobowiązały producentów papierosów do 
P!zestrzegania zawartości 1 miligrama nikotyny i 15 miligramów 
c~ał smołowatych. U nas nie dość, że żadnej, krajowej normy 
me ma, to ta wspomniana Jest wielokrotnie przekraczana. 
A w Krajowym Ośrodku Zwalczania Palenia Tytoniu przebada
no chyba wszystkie u nas dostępne gatunki. 

- Czylł wprowadzenie normy „na papierze" nlo właściwie 
nie będzie oznaczać? 

- Nic, bowiem jej przestrzeganie jest z. powodu przede wszy
stkim skandalicznego stanu technicznego polskiego przemysłu 
tytoniowego oraz braku odpowiedniego surowca - praktycznie 
niemożliwe. W laboratoriach łódzkiego ośrodka pokazano mi 40 
sztuk papierosów, chyba „DS", i w tej ilości nie było dwóch 
jednakowych„. 

- To po cóż wystąpiłes z tym hasłem, jak sam twierdzisz 
- nierealnym? 

- Bo ja się nie muszę z takim stanem rzeczy zgadzać, pro-
testuję przeciwko niemu. U nas 70 procent produkowanych 
papierosów nie posiada filtra i nie ma takiego drugiego kraju 
w Europie! W wytwórni tłumaczono mi, że takie jest „za
potrzebowanie społeczne". Bzdura.! To jest głód nikotyny, to są 
efekty wieloletniego przyzwyczajania nas do „sporciaka". Nie 
mogę przejść do porządku dziennego nad faktem, iż krajowy 
przemysł tytoniowy' przynosi rocznie 60 miliardów złotych do
chodu, a równocześnie powoduje straty dwukrotnie większe. 

- Jakież to straty? 
- Według szacunkowych obliczeń papierosowe nas-tępstwa: 

choroby, lekarstwa, łóżka w szpitalach, zwolnienia a także po
żary powstałe od niedopałków - kosLtują nas w 'sumie ponad 
120 miliardów . .rncznie._ 

- Wierzysz, że cokolwiek przez swą akcję osiągniesz? . CM 
zmienisz? Kogoś poruszysz? ' 

- Przypomina mi się w tym momencie facet, który podszedł 
do mnie, gdy stałem z moimi hasłami przed wytwórnią. Po
wiada do mnie: „Panie, nie masz: pan w Polsce ważniejszych 
spraw?". Odpowiedziałem mu, że są, na pewno są ale ja 
w tej chwili angażuję się tylko w tę, jedną, chcę ~obić coś; 
co by ode mnie zależało. A czy wierzę, że akcja coś da? My
ślę, że nie jest tak ważne to, czy się ostatecznie wyg.ra ważne 
- że się w ogóle gra... ' 

- Wykonałeś, Jak to mówią - kawał dobrej roboty, & te 
11am będziesz Jeszcze o papierosowym narkotyku pisał. więc 
na pewno znajdą się specjaliści, którzy ten tekst zaliczlł nam 
obu do klasyki pseudo-, quasi- oraz kryptoreklamy. Nie są
dzisz? 

- Sądzę, ale każdy rozsądny Czytelnik bez większych trud
ności i podtekstów zrozumie, o co nam chodzi naprawdę. 

- Ale równie dobrze można by się zapytać, dlaczego żaden 
1 malkontentów nie wpadł na podobny pomysł, choćby z tą 
pjkleta? Dziękuję ci za rozmowę. 

- Za dziękuje się nie kupuje, rzuć w cholerę te papierosy! 
- Spróbuję"" • OD REDAKCJI: Nie tylko z kronikarskiego obowiązku Infor

mujemy, że nasz reporter tak się przejął tematem, że„. rzucił 

palenie. Żuje gumę. Jak długo wytrzyma - zobaczymy. I nie 
jest to żaden żart. 

Foto: K. Turowski 

Sp rt 
w sali narad 
TSRESA JERZVKOWS'KA 

Kiedy równo 10 lat temu 
ruszyla w Łodzi kolejna, nowa 
fabryka - Zakłady Wyrobó\ll· 
Obiciowych „\'era" - trwał w 
kraju okres ' „radosnej twór
czości" inwestycyjnej. Powsta
wały zakłady zaprojektowane 
z rozmachPm, nowoczesne, do 
których sprowadzano z zagra
nicy maszyny i urządzenia. 

Do takich właśnie zakładów, 
chętnie prezentowanych dz;e'l
qikarzom, a za ich pośrednic
twem społeczeństwu należał3 
także „Vera". 

Nie w każdym 'ednak przy
padku decyzje o nowych in
westycjach przynosiły złe sk11t
ki. Do pozytywnych przykła
d·1w należy właśnie „Vera". 
Choć od czasu, gdy powstawa
ły założenia zakładu minęło 15 
lat a od chwili jego urucho
mienia dziesięć - w zakładL<e 
w tym czasie zmieniło się bar
dzo niewiele, nadal można po
twierdzić. że ta inwestycja by
ła udana. 

O tym. co dzieje się w za
kładzie obecnie i - zgodnie z 
planem oraz bardziej długof!l
lowymi programami - ·dziać 
się bę:Izie w przys2'łości roz
mawiałam z dyrektorem Janu
szem Wysockim, przewodnic:t..1-
cym Rady Pracowniczej An
drzejem Przybyszem, I sekre
tarzem KZ PZPR Mirosławą 
Rogalską oraz przewodniczą
cym związków zawodowych 
Zbigniewem Buczkowskim. 

Dotychczas pozostała w 
przedsiębiorstwie ta sama kad
ra, która je współtworzyła 
ludzie, którzy już w fazie opra
cowywania założeń decydowali 
o tym. jaka będzie „Vera", na 
różnych stanowiskach uczestni
czyli w budowie zakładu, jego 
rozruchu. w praktyce określa
li zasady, na jakich przedsiq
hiorstwo działa. Od wielu in
nych fabryk różniła się „Vera' 
w początkach swojego istnienia 
przede wszystkim większą sa
modzielnością, z czym wiązały 
się zarówno roµnaite pozytyw-
ne zjawiska jak i kłopoty. 
M.in. wcale niełatwym zadił-
niem było samodzielne zdoby
wanie rynku z wyrobami na 
owe - nie tak przecież odle~
łe czasy - nowym! I różniący
mi się od dotychczas produk0-
wanych. Efekty przyszły dość 
szybko, a wi:az z; nimi dyplom 
- pierwszy w branży za 
działalność marketingową. 

Dodatkowym, nie planowanym 
początkowo E:>fektem pozytyw
nym okazał się fakt, że działa
jąc bardziej samodzielnie o:i 
początku, przedsiębiorstwo la-:
wiej niż wiele innych zakła
dów przystosowało się do zasad 
reformy gospodarczej. Po pros
tu przeskok od tego, co było 
do nowego, powszechnie obo
wiązującego już sposohu dzia
łania okazał się w tym przy
padku mniejszy, niż gdzie in· 
dziej. 
Przyczynił się do tego za

pewne i fakt, że w realizacji 
zasad reformv może uczestni
czyć cała załoga. Duż~ wa~ę 
przywiązuje się bow'em w rn
kładzie do edukaC'ji ekonomicz
nej. 

Od ponad roku obowiązuje w 
zakładzie nowy system plac, 
dzięki któremu średnia płaca w 
„Verze" wyniosła w 1985 roku 
ponad 21 tys zł Choć więc poJ 
tym względem sytuacja w 
„Verze" jest dobra !1.aklad znaj
duje się w cwłówce sw'.>jej 
branży) z wyskoki płac· nadal 
nie są w pełni zaciowolone związ
ki z.awodowe, odczuwa się du· 
że naciski ze strony załngi. 

zwłaszcza, że ludzie zdają so
bie doskonale sprawę z prod11k
cyjnych sukcesów wkladu. a 
związany z nowym systemem 
wzrost wynagrodzeń przestał 
być odczuwalny w wyni1<-u 
po:Iwyżek cen 
Zdarzają si~ także drobne 

konflikty, odmienne poglądy 
powodujące nieraz rl\ugie dv~

kusje Nie doszlo Jednak. jalt 
dotąd. do sytua('ji powodując-e j 
rozdźwięki mi<;>dzy ludźmi w 
zakładzie. Z :nicjatywy organi· 
zacii partyjnej raz na kwartał 
odbywają się spotkania przed
staw'cieli wszystkich organiza
cji i administracji na któryrh 
omawiane są aktualnie istotne 
sprawy, W eff>kt'ie takich spot
kań dochodzi na ogół do usta
lenia wspólnpgo stanowiska -
i wówczas. wobE>c załogi, wszy
scy ucze~tnicy owych narad 
prezentuj~ jednom .vślność. 

Projektowune zdolności pro
dukcyjne zakładu wynosiły li 

mln metrów bletących dz.tanin 
rocznie l z perspektywy czasu 
ocenić można, że zostały okrel!;• 
lone prav.'idłowo. W 1985 roku 
zakład opuściło 10,6 mln m, 
plan na 1986 rok przewiduj~ 
produkcję o 0,2 mln m więk
szą. To przekroczenie zakłada
nych możliwości nastąpiło dz.lę
ki stale doskonalonej organiza
cji pracy, wprowadzaniu róż
nych form zachęcających do 
zwiększania indywidualnej wy
dajności. 

Obecnie jednak wszystkie 
proste rezerwy zostały już wy
korzystane. Możliwości dal
szego zwiększania produkcji 
tkwią w modernizacji, unowo
cześnianiu technologii. 

Niewielkie zabiegi moderni
zacyjne zaplanowane zostały nn 
1986 rok, poważniejsze - na 
nieco dalszą przyszłość. 

Srodki na te cele są, bowiem 
zakład, spłaciwszy w termin.e 
wszystkie z:łotówkowe i dewizo
we kredyty :r.aciągnięte na bu
dowę, dysponuje obecnie spo
rym funduszem rozwoju. Po
nadto bank - instytucja naj
lepiej na ogół orientująca s!ę 
w finansowych możliwośc!acb 
zakładów produkcyjnych - wy
stąpił z propozycją kredytu. 

W zakładzie ·wytwarza si~ 
nie tylko wdąż nowe. zgod-
ne z tendencjami mody wzory 
dzianin meblowych. lecz także 
i dekoracyjnych - przezna
czonych na zasłony ! do tape
towania ścian Coraz większy 
udział w produkcji będą mia~y 
również - jak się przewiduje 
- dzianiny przeznaczone na 
odzież damską 
Doskonałe wzorniczo materia

ły na bluzki i sukienki, jakie 
w 1985 roku zaproponowała 
„Vcra" odbiorcom wzbud:i:Hv 
duże zainteresowC1nie wkh
dów odzieżowych i handlow
ców reprezentujących rynek. 
Obecnie m.in w „WólczancP-" 
i „Daminie'" powstają z n:ch 
kolekcje, które 1.aprezentowan(! 
zostaną na najbliższych Wio
seanych Targach· Poznańskich. 

Zupełną nowością, produko
waną zaledwie od kilku tygod
ni, jest dzianina z przędzy n:t
błysz.czanej - która z kolei 
wzbudziła duże zainteresowa
nie w Centrali Handlu Zagra
n;cznego •• Te:dllimpex„ i 
wkrótce zostanie zanrezentowa
na odbiorcom zagranirznym 

„Vera" projektowana była. co 
prawda, jako Lakład produkuJą
cy na potrzeby kraju. ale obec
nie - z jednej strony w branżv 
dzianin obiciowych występnie 
już pełne pokrycie p0trzeb, a 
nawet pewne nadwyżki, z dru
giej - m.in. w związku z pla
nowaną moderni7.acją bardzo 
przyda się powiększenie dewiw
wego konta. Dotvchczas za gra
nicę - do ZSRH i Chin - wę
drowało. na korz:vstn.vch warun
kach, zaledwie ok LO proc. pro
dukcji. 

O tym, co dobrego diłeje s i~ 
w .,Verze"' pisać by można je
sz.cze sporo. Pozytyw: dotvc1,ą 

zresztą nie tylko prorlukdi. ale 
także i sf~ry sorjalnej . Warto 
tu wspomnieć o ncir!ani11 do u
żytku zało~i - co 7.ost.ałn przy
jęte z entuzja;-:mem zwłas1c1a 
pr:r.ez jej mlod~7ą, dm~i' liczn~. 
część - dnhrzE' wyposażonP i 

sali sportu • rekreadi. która 
powstala d1'ęki ?.likwidowaniu 
„.jednej sali narad, o licznych 
klubach zain1eresnwań, sekrjarh 
sportow:veh. (faiacvch załod?.e 
możliwość lnterPsuiącego Wl{0-

spod?rowania rzasu wolnego 
Aby obra1 ·1,akładu nie hy ł 

zbyt iE'dnos\rnnny - trzeh:ł ·6-
wniP7 nowiP«i dPt' ; o ktopotarh 
- choć o tvrh ostalnirh moi 
ro7.mówcy mówili raczf'j niew•e
le. traktując je iak sprawy o
czywiste. ww•7e towarzysz::ice 
wszelkiej dział<i tnośd produkcyj. 
nej 

W związku 1 postojem części 
maszyn ~, ~nr7..crwskim „Stilo
nie" <który, ohnk tnr11ńskiej 
„Elany". jl"~t l!łównvm dosta:-
c7..vcielem surow•·al :r.<ibrakło pi>
wnego a>ort.:vmE>ntu D1"7edzv. ro 
spowodnwaJr1 ral•l'1rE>nfa rv1mu 
produkdi. Na j1rucln iej!l7.e <"hwi 
le już minęly - ale n<idlłl w 
niPktórvrh a~nrtvmenł.!1ch hr;'l
ku,le zapasów. · 
Klopotńw r1ie ma zrPs:rt:i zhyt 

wiPle. Stahi1noM· :r.aln~i •e~t 
chyba tak?•3 ,..., !n pot •· iP rdcP
nlPm. Żf' •• \'t'ra" 1o 7."li<l:>d w 
którym lupzie czują s.! ę dobrzE:' . 
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Wanda Karczewska 
Druga rozmowa noeą 

Matka okrywa się szczelniej chusłl} obłoku 
wyście zawsze byli w zmowie ze sobą 
pogańskie filozofy 

Połółiłe listy wyznania zwierzenia 
oddać płomieniom Niech zgorzeje w ogniu 
to co z żaru w nich było 

10 wszystkim Głos Ojca 
Znów tetryczysz stara 

a resztę zostawić na pastwę szperaczom 
pcheł szukających w naszych życiorysach 

O samotności jedynej pomarszczoneJ• ślhvy 
na zdzlcrałym drzewie za oknem 

Dziś w nocy znów zjawiła się Matka 
na swym oświęcimskim obłoku 
w Jej cleniu - ojciec 

jak tam za życia na stoku dęblńsklm 
Patrz ona pisze 

Tomiki wierszy z 'podpisem przyjaciół 
tych którzy nimi do końca zostali 

Przyszła zrobiłaś swoje ł Innych którzy Już odeszli od nas 
usiadła naprzeciw za stołem dać do archiwum l biedronce tłukitccj się . bezradnie 

pomiędzy szybami powiada co tak grębieJesz nad pustą kartką 
Ucichła w tobie ta maszynka 

Posuń się trochę na teJ chmurze 
spłyWamy 

Tam Jedna pólka znów wszystkich połącz:r 

o umierającym w szpitalnej pośclell 
tas bez nikogo 
Jak ostatnia ryba zdychająca 
na dnie zatrutego oceanu 

O mUoścl tak wielkiej 
ie aż brak oddechu 

Jak Jej tam Euterpe 
Pasikoniki trzeszcza cl w głowie 
Jazy szumią w uszach 
ślepniesz jak wysłużony łrnó 

Nie ślęcz nad sparciałym powrósłem 
ule napisanych słów 

1983 

*** 

Rozliczać siebie ze sobą - a po co? 
zbyt wielu teraz Innych tu rozlicza 
miast najpierw siebie samych A zresztit 
pisarstwo to Jest przecież rozliczanie 
rzecz obojętna czy to nas obnaża 
czy też ukrywa 

Błąd popełniony bądt przez brak logiki 
bądź słabości chwlJę o rozpaczy ściskającej serce 

Jak pętla szyję wislciela. 

o wszystkim o wszystkim 

o drzewach zielonych 
tóUobrzucheJ wildze 

nle wypychaj w stole dziur łokciami 
módl się 

Nie potrafię Matko 
zapómnlałam słów modlitwy 

Martwa pustka mroźnego okna 
nagle czuby zdziczałych drzew 
Poskręcane przysypane śniegiem 
czarne gałązki 

błąd nieodwracalny wepchną6 głębiej w siebie 
nirzym zadre w skórę 
Skruszeje wraz z nami W piaseczku 

cmentamym 

rolęblach wyrzucających z rnlazda 
pisklęta synogarlic 

O mądrym Panu Cogito · 
I o nieszczęsnej Pani Mere. 
ze sztyletem w piersi 

Ja cl pomogę powtarzaj za mną 
Zdrowaś Mario la.skiś pełna 
Pan z To 

Jak przerażone śmiercią · 
zmierzwione włosy samotnej 
staruchy 

Przeraźliwy krzyk ptaka nocą 
memento 
memento 

W końcu najważniejsze - pożegna6 się w POJ'41 
z Euterpe · Klio bo w zapaściach mózgu 
w tych snach krótkich w Jakie zapada na ztm41 
raz po raz biedronka . 

miast serca 

Mówię z przymkniętymi oczami 
zdrowaś łąko niedługo cię nie dojrzę 
łaskiś pełna czarnuszki i berberysu 
Pan 1 tobą I twoimi żukami 
błogosławionaś między zagajnikami brzozoWYml 
Swięta Marlo Matko urodzaju na polach i 

I te dwa skostniałe od mrozu owoce 

(styczeń - właśnie Jedna łazi ml po ręce) 
powstać mogą kartki przez które Jak cdyby 
przeszedł był huragan mącąc jasność myśli 
wyobrainię niszcząc 

O dniach I nocach nie do zapomnienia 
o miesiącach w sadach 

woni obfitego sia:na 

do końca uparte w swym istnieniu 
uczepione kurczowo bezlistnych gałęzi Nie wyzbądź się tylko miłości ostatniej 

do dr?:eW zielonych wiosną ugiętych pad 
paczerniałych w pamięci 
Jak krew zaschnięta na piersi zabitych 
o trzech krzyżach o kopalni Wujek 

o wszystkim wszystkim byle nie o tym 
skrytobójstwie okrutnym aż do odrazy 
te wstyd ogarnia iZ Jesteśmy 1 nacji 
tej samej co sąchonych kwartet 
aż pali skóra 

byle nie o tym myśle6 

Nie nie 

Boże obecny w brzęku os I buczeniu trzmieli 
w syku żmij i chrobotach myszy polnych 
w susach morderczyń kur - łasicy i kuny 
w wyciu wilków 1 krzyk u rozdzieranych 

zwierzą& 
uchroń ocal ten świat od losu Hiroszimy 

Otwieram oczy 
nie ma tej z gotyckim nleuśmlechem 
1 daleka tylko dobiega jej głos 
słyszysz Jak to się modli 
Odmieniec 

.Tak stary poeta 
swych ostatnich wierszy 

Post scriptum 
SZ.Kl1C 

kwieciem 
Może Jej doczekasz ujrzysz w planie kwiatów 
dzikie wiśnie w sadzie druhny w ślubnej bieli 

Ja Ich Jut nie ujrzę 
Wiśnie barbarzyticy ścięli 
I nareszcie 
choćby nie wiem ból Jaki Jakle udręczenie 
nie czyń tego co zrobił wódz rzymski po klęsce 
pod Filippi - Kasjusz 

' Gdzie indziej Jest cl zapisane: 
chodź nadeszła chwila - czas Jut 

właśnie o tym myłte6 tutaJ 
to zapamiętać Zawsze taka zawsze wszystko l)o swojemu 

panteistka zatracona 

To WszYstko na.Idy do Jednego porządku 
narodziny [ staniesz przed Panem 

niech wstydem twarz płonie 
niech pali skóra Baruch Spinoza zamącił Jej \V głowie 

życie 
śmierć styczeń 1985 

bo tu się musi narodzić 
ciemnych spraw koniec 
1 iiwlatła początek 

1U tam powiada Ojciec 
Więc póki Jeszcze gwładomo§ć nie całkiem 
zmącona 

Baruch nie Baruch może .Yatobl 
może Schellinr & może Byron 
Daj ~j spokój 

trzeba to ostatnie 1 rozmysłem wyprzedzić • eezura 
pozwól jej mo.dlić się po swojemu 
pisaniem 

Bez popłochu o4dzieli6 rupiecie szpargały 
od rzeczy wartych zachowania (wiersze 1 tomu "Jeszcze Jedna godzina", WŁ 

1985) 1tyczeń 1985 

Poszukiwania i obowiązki 
W dwladomokl czytelniczej 

na bogaty dorobek twórczy 
Wandy Karczewskiej składa 
się przede wszystkim proza -
powieści i opowiadania, toteż 
dobrze się stało, że lódtka o· 
ficyna wydawnicza zdecydowa
ła się na przypomnienie boiła
tego wyboru poezji popular
nej autorki, która debiutowa
ła zresztą właśnie jako poetka 
(w 1931 roku, na łamach pra
sy). Prezentowany obecnie tom 
obejmuje lata 1931-1985 I 
stanowi interesujący przegląd 
poezji Wandy Karczewskiej, 
zawiera bowiem nie tyllto 
wiersze już znane odbiorcy :t 
innych książek, lecz · także u
twory zupełnie nowe, dotąd 
nigdzie nie publikowane. Więk
szość z nich opatrzona jest 
datami, co sprawia, że chrono-

logiczny układ zbioru staje !lę 
niezwykle jasny i precyzyjny, 
a fakt ten ma niebagatelne 
znaczenie dla pełniejszego zro
zumienia poezji Karczewskiej. 
Jeżeli sztuka ma być odbiciem 
swego czasu (bo tak wydaje się 
brzmieć credo artystyczne au
torki), to w żadnym wypadku 
nie powinna ona pozostawać 
ahistoryczna, oderwana od 
swych realnych, materialnycn 
podstaw. Dlatego dokładne o· 
kreślenie ram czasowych nie 
jest w tym wypadku jedynie 
spełnieniem prostej funkcji in
formacyjne' l posiada cechy 
swoistego autokomentarza, na
dającego wielu utworom głęb
szy sens, osadzony w szerokim, 
konkretnym kontekście. 
Zawartość niniejszego tomu 

można podzielić na trzy pod-

Dante był niewidomy 
'. ' „" - :. . ł • -~ . • • • ' .„ ' . . . ... ~ ' . 

„Boską Komedię" napisał Dante już po utracie wzroku. PowoU 
ciemność ogarniała także Zygmunta Krasińskiego, autora „Nie
·Boskiej Komedii". Znamy też i wielu innych twórców, poetów, u
czonych, którym przypadło tworzyć w ciemności. \V ostatnich la
tach swojego życia tak tworzył chociażby Jan Lorentowicz, Ka· 
rol Szajnocha c:zy Wit Stwosz, który dzieło swojego tycia - słyn
ny Ołtarz Mariacki - sprawdził jut tylko dotykiem. 

Król poetów Homer, św. Franciszek z Asytu nie widzieU po
dobno od urodzenia. Zdarzali się też i niewidomi władcy, jak np. 
Jan Luksemburczyk - król czeski. Widać brak wzroku nie 
przeszkadzał im pisać, tworzyć, rzeźbić ani nawet rządzić. 

Rozwój psychiczny niewidomych w niczym przecież nie odbie
ga od rozwoju umysłowego ludzi pełnosprawnych, a nawet w za
kresie zdolnpści logicznych ich przewyższa. Stąd sukcesy niewi
domych w niektórych dziedzinach wiedzy, zwłaszcza w matema
tyce. Niew:domy bowiem nie postrzega, tylko wnioskuje, a więc 
kształci systematycznie logikę myślenia. 

Troska społeczeństw o rozwój intelektualny niewidomych i Ich 
kształcenie nie się.ga głęboko w przeszłość. 

PfERWSZĄ SZ1KOtĘ OLA N1IEWliDOMVCH 

założył w Paryżu w roku 1788 Va!entin Hauy. Był ón wynalazcą 
wypukłego (nie punktowego) alfabetu dla niewidomych. Założył 
poza tym 30 szkół w Innych krajach, gdzie kolejno przebywał z 

stawowe grupy: wiersze ref· 
leksyjne, niejednokrotnie o 
charakterze autobiograficznym; 
subtelne, pastelowe erotyki, i 
wiersze mówiące o naszej his
torii najnows?:Cj, drążące za
chowania I oostawy ludzi wo
bec wstrząsających świat<?m 
niepokojów, poszukujące od
powiedzi na pytania zadawane 
sobie przez Polaków już od 
wielu pokoleń . Ta ostatnia 
grupa utworów, stanowiąca za
sadniczy trzon książki, jest 
najliczniej reprezentowana i 
wywiera chyba najwięk!ze 
wrażenie, jako że dotyka 
spraw niełatwych, bolesnych i 
kontrowersyjnych. składających 
się na naszą rzeczywistość I 
przeto wymagających zastano
wienia i analizy. To poezja 
prowokująca do dyskusji, po
budzająca uczuciowo I intelek
tualnie, uderzająca rozmyślnie 
w czułe miejsca w celu wywo· 
łania reakcji, czasem niechęt
nej i gwałtownej, lecz z pew
nością zawsze bardziej natu
ralnej od letargicznej obojęt-

Dla kogoś kto ich godzien 

ności. Wanda Karczewska nie 
ogranicza się do bierneJ reje:;
tracji wydarzeń czy też oschle~ 
go stawiania pytań - nierzad
ko proponuje własną interpre
tację, próbuje wyci1u,ać wnios
ki, przedstawia moiliwe roz
wiązania, stawia oceny. W d4-
żeniu poetki do odnalezienia 
prawdy l piękna jej partne
rem ma . byc odbiorca, od któ
rego autorka chwilami wręcz 
żąda uaktywnienia, współpra
cy, podjęcia myślowego wysił
ku. Karczewska nie przema
wia przy tym z pozycji spiż::i
wego monopolisty na dobro I 
nieomylność, w jej słowach 
rozbrzmiewają zarówno opty
mizm I radość, jak i trwoga, 
niepewność, zwątpienie. Nada
je to utworom tym większ'.l 
wiarygodność i jeszcze mocniej 
podkreśla konsekwencję, z ja
ką poetka mimo rozlicznych o
baw I rozterek buduje swój 
system wartości etycznych, 
niezależny od burzliwych do
świadczeń i dotkliwvch roz
czarowań, jakich historia nie 

Ludwik ąreil sam tracił wzrok, a wraz z postępującym kalec
twem coraz bardziej zdawał sobie sprawę, że najważniejszą rze-
czą dla niewidomych jest możność czytania. · 

,,Moja łęsknota sa wzrokiem dotyczy przede wszystkim czyta· 
nla" - Jest to wierny cytat z książki pt. „Siepak" Jadwigi Stań
czykowej. Nie ukrywam, że słowa te były dla mnie inspiracją do 
zajęcia się problemem czytelnictwa osób niewidomych i niedowi
dzących. Z pełnym rozmysłem napisałam: 

PROBLEMEM 

Liczba ludzi starszych wynosi obecnie w Polsce około 4,5 millo
na, a przewiduje się, te jut w 1990 r. (wg szacunkowych wyliczeń 
Ministerstwa Zdrowia ł Opieki Społecznej) osiągnie 6 milionów 
osób. I prawie wszystkich 1 tej liczby można zaliczyć do osób 
niedowidzących. Nieznana jest liczba wszystkich osób niewido
mych. Zarejestrowanych w Związku Niewidomych jest 62 ooo a 
wiele przeciet jest poza związkiem. Trudno operować danymi, ja
ko te na tegf'I typu kalectwo obowiązuje u na1. a! 65 definicji 
(!) Chodzi bowiem o różną ostrość widzenia. 
Myślę, łe już JJ!'%Yto~one liczby w pełni uusadn!&jll 1łowo 

PROBLEM. Jest to rzeczywiście coraz bardziej rysujący się pro
blem społeczny. Rozmiar zagadnienia wymaga od społeczeństwa 
jut nie tylko aktu dobrej woli, ale wręcz określonych, konsekwen
tnych działań. Człowiek jest Istotą :zło!oną, jednostką biopsychicz
ną. Jego potrzeby wychodzą dalej ł 1ięgają głębiej niż sprawy 
bytowania. Niewidomi tęsknią za normalnym życiem. Najszerzej, 
n!"-jlepiej mogą je poznawać, w nim uczestniczyć poprzez czyta
nie. 

KSIĄŻKA W ŻYCIU OSOBY Nf6WJ·DOMEJ 

Inic jatywy europejskich dworów książęcych i królewskich. poza funkcją informacyjną I rekreacyjną spełnia dodatkową ro-
Wart.:> przy tej okazji odnotować, że tak jak Jan Gutenberg ~ę: kształtuje wyobraźnię, charakter i co jest bardzo ważne roi-

sam nie był wynalazcą druku a tylko genialnym i ostatnim jego wija nowe zalf'lteresowania. Nade wszystko pełni funkcje kom-
ulepszycielem, tak i wiele było kolejnych ulepszeń pisma dla pensującą. Zmniejsza poczucie Izolacji wynikające z niemoŻliwos-
niewldomych. Ostatecznie udoskonalił je muzyk i kompozytor ci swobodnego poruszania się, poczucia uzależnienia od innych. 
Ludwik Breil. Książka pozwala :zapomnieć o tragedii kalectwa czy starości, ui-

10 lat pracował Ludwik Breil nad swoją metodą, by ostatecz- pomnieć o nieszczęściu I bolączkach dnia codziennego, bądź poz-
nie, publicznie zademonstrować ją w Paryżu w 1844 roku. Dos- wala ową tragedię przynajmniej złagodzić. 
konale wiedział, że poprzednie wypukłe pismo stosowane do tam• Jeteli zgodzimy się, ie książka może :zastąpić niewidomym ca-
łego czasu było zbyt trudne dla niewidomych. Ni~widomy bowiem ły hriat informacji, nauki, rozrywki, to niewątpliwie bardzo wat-
a trudem wyczuwa linie ciągłe lub faliste. _ . __ _„ ~ „..,,. .„... ne, je'1l nie najwam1-j.aze, miejsce w nie1i•niu pomoc1 ludziom 

- .... __ ....... „."'(,~- ~.--„„--.:~!.,,,~'"-- . . J„··:.. •• 
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szczędziła jej pokoleniu. 
Niewątpliwą zaletą poe-;.jl 

Wandy Karczewskiej jest o
gromna komunikatywność, u
możliwiająca be7pośredn ą 
recepcję bez żadnego specjal
nego przygotowania. Rzeczo
wy, jasny sposób ekspresji po
zwala na uniknięcie dwuzna
czności i nieporozumień, mo
gących powstać w trakde roz
ważań dotyczących drażliwych 
I złożonych kwestii moralnych 
I społecznych. Brak zwodni
cze i. zafałszowanej ornamen
tyki. kryjącej niejednokrot
nie wewnętrzne ubóstwo tr<:!ś
ci. cechuje również pozostałe 
wiersze Karczewskiej. Nawet 
najbardziej wyszukane stylis
tycznie juwenilia z lat trzy
dziestych uderzają swobodą 
wypowiedzi i trafnokią sfor
mułowań, tak charakterystycz
ną dla opartego później na 
ascet.rimie i surowości warsz
tatu poetyckiego autorki. 

Jest rzeczą oczywistą, te w 
tak obszernym zbiorze znaj
dziemy silą rzeczy także utwo-

ry mniej udane. Dla każdego 

pisarza reagującego żywiołowo 

i spontanicznie na wszelkie 
objawy okrucieństwa i niespra
wiedliwości, śledzącego bacznie 
aktualne wydarzenia i usiłują· 

cego komentować je na gorą

co, jest to rzecz nieuniknlonll. 
W niczym nie zmienia to jed· 
nak faktu, że podjęte puez 
W'1ndę Karczewską poszuki· 
wania posiadają doniosłe zna
czenie, i że wypełnia ona swój 
poetycki obowiązek z facho
wością. rzetelnością i zaangażo
waniem godnym niekłamane~o 
podziwu. 

MACIEJ śWlERKOCKI • Wanda Karczewska - "Jeszcze 
jedna god:r.lna", Wydawnictwo 
Łódzkie, Łódź 1985, nakład 

2000 + 350 egz. 

niewidomym i niedowidzącym przypadnie bibliotekom public~-
nym. Biblioteki winny rozpowszechniać Informacje o istnien.u 
wydawnictw dla niewidomych, gdyż mogą być one ważnym czyn
nikiem przełamywania depresji po utracie wzroku. Sam kontaKt 
z bliblioteką jest także działaniem rehabilitacyjnym poprzez roz
mowy, podanie odpowiedniej lektury - np. „Podręcznik dla nie
widomych" - J. Bindta. Jest to podręcznik wydany i zwykłym 
drukiem ł nagrany na· kasetach, i wydany brajlem. Zawiera zb·or 
różnych rad i porad. Doskonałe też są książki T. Keitleu: „Pożeg
nanie z lękiem'', czy „Ciemność przezwyciężona" pod red. T. 
Szczurka. Bibliotekarz ma możliwość zauważenia aktualnego sta
nu psychicznego czytelnika, ma zatem możliwość wyboru odpo
wiedniej lektury, co niemożliwe się staje w wypożyczeniach t.a 
pośrednictwem poczty. Nlc bowiem nie jest w stanie zastąpić bez
po§rednlego ludzk.iego kontaktu. Miłe ciepło, wypowiedziane sło
wa mają także walor terapeutyczny, a dane o wieku i wykształ
ceniu niewidomego są dodatkową wskazówką doboru dla niego 
!!tera tury. 

Nll·EPRĘDKO oo~eKAMY SIĘ 

w bibliotekach aparatu pod nazwą„Optacon". Pozwala on na od
twarzanie w formie wypukłej powiększonego kształtu zwykłych 
liter za pomocą wysuwanych szybko wibrujących pręcików. Dzię
ki temu aparat~wi niewidomy może czytać książkę drukowaną 
każdym alfabetem. 
Ważnym czynnikiem w poprawie czytelnictwa Dsób niedowidzą· 

cych i niewidom~ch byłoby wprowadzenie do_ bibliotek książek 
drukowanych czc10nką 14 punktową I większą. Nasi wydawcy 
jakby nie -''Zauważali takiej konieczności. Tymczasem na hkie 
książki oczekuje 1/5 mieszkańców Polski. 

W innych krajach, np. w Stanach Zjednoczonych - 65 wydaw
ców wydaje rocznie 4.000 tytułów - w Anglii, we Francji wy
dawane są książki pisane dużym drukiem na skalę masową. 
°\YYdawcy uważ:iją, że jest to wizytówka ich społecznej dzialalnoś
c1. Czyżby u nas zabrakło wrażliwości moralnej? 

Istnieje konieczność wyposażenia wszystkich bibliotek równ!eł 
w „książki mówione" oraz wydzielenie literatury pomagającej w 
życiu człowi~ka ~ciemniałeg? i niepełnosprawnego. Tym, którym 
tak trudno Jest się swobodnie poruszać, należy skrócić drogę do
tarcia do informacji, do książki, do biblioteki. Wszystkich prob e· 
mów nie rozwiążemy od razu, ale od czegoś trzeba przecież za
cząć. 

ELŻBIETA OEPlUCHA·PAWUCKA • 
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Bigos hultajski 
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STAROPOLS1KIE ŚWIĘCONE 
w §Mi WJ &W 

Tekst anegdoty zaczerpnęliśmy z artyJtułu 
Kazimierza Władysława Wójcickiego pod tym 
samym tytułem, zamieszczone!!O w „Tygodniku 
Ilustrowanym" z r. 1860 (nr 28). 

(Na święcone u wojewody Sapiehy pnybyl 
szlachcic mazurski Jatek Jarzyna z małżonką). 
Po kilku dniach ochoty zasłabł a doktor na
dworny, Niemiec, .zabronił mu wina. Jarzyna 
smutnie opuścił głowę i ciągle tęskne oczy 
zwracał na zapleśniałe gąsiorki węgrzyna 
Wznoszono różne wiwaty. Mazur tylko wzdy
chał, ale gdy pić zaczęto zdrowie samego woje
wody i jemu przyniesiono puchar. Troskliwa 
małżonka posadziła go pod oknem sali I dos
trzegłszy, że w gwarze nikt nań nie zwraca u
wagi: 

- Jacusiu - rzekła W11lei to wino; a 
nikt nie zobaczy. 

To było nad siły starego husarza. 
- Moja dzieweczko, wina się takiego nfe wy

lewa i zdrowia się takiego nie pomija. Zaklęli 
mnie jak węża, żebym wypil. 

- Przecież nikt nie widzi - mówiła z cicha 
tona. 

- Ale pan B6g widzi! - rzekł uroczy§cle 
Jarzyna, a gromkim głosem zawoławszy 
zdrowie pana wojewody, a mego osobliwego 
przyjaciela - spełnił do ostatniej kropli i ;o; 

choroby wyzdrowiał, orzeźwiał od razu, śmie
jąc się z przepisanej diety Niemca. 

WYBOR MĘŻA 

Ozdobiona panienka wdziękiem ł talentem, 
Na stu swych wielbicieli poglądala 

z wstrętem; 
Ten wysoki, ten niski, ten tłusty, ten chudy, 
Ten zanadto pocieszny, a z tym ciągle nudy; 
Pogardzanych. 1cochank6w znikła rzesza cala 
Z pięknośt starą panną na zawsze zostala. 

L. A. Dmuszew~ki 11 S35) 

O KAWl·E ROżN·E W'IEśCI 
&fllli b& 

W dziełku Tadeusza Podleckiego „Historia 
!ndyi Wschodnich skrócona" (Wilno (1776) czy
tamy: 

W krótkim czasie zażywanie kawy tak po
wszechnie weszło w zwyczaj, źe były publiczne 
domy, gdzie zgromadzili się wszelkiego gatunku 
ludzie napić się przf'dażnej kawy f wzajemną 
konwersacją zabawić. 

W Persji miejsca te stały się niesławnymi 
dla rozpusty, która tam siedliska swe zakładać 
poczęła. Gdy Abas zniósł te zgorszenia, kawiar
nie stały się miejscem uczciwym rozrywki dl:;i 
prM.nlak6w i miejscem ulgi dla ludzi pracowi
tych. 

(W Konstantynopolu) wieku przeszłego wielkl 
wezyr Kuprolicząt, przebrawszy się, nawiedzał 
domy, tak te, gdzie kawę, jako i te, gdzie wino 
szynkowano. Postrzegłszy w pierwszych, gdzie 
zgromadzali się pospolicie ludzie z postępków 
rządu politycznego niekontenci I nań się w1kar
żający, rozumiał, że takowe schadzki są nie
bezpieczne w rządzie despotycznym i !!prawi! 
to, że zakazane zostały. 

ZREW!·DOWANE PRZVStOWtA 

Niektóre z tych przysłów, drukowanych w 
krakowskim tygodniku „Liberum Veto" (1903 nr 
13) nie straciły do dziś swej aktualności. 

Nie suknia zdobi czlowieka, ale„. rękawiczkl 
Uczy kiep Marcina, a sam.„ ;est krakowskim 

profesorem filozofii. 
Mile złego poczqtki, a„. order ;eszcze milszy. 
Ziarnko do ziarnka, zbierze się ... na księdza 

ł trumni:. 
Cierpliwotciq a pracą„ dorobisz sit na 

staro§~ kalectwa. 
Powiedz panu prawdę w oczy, to.„ cię nazwłe 

anarchistą. 
Nim slońce wzejdzie... dobrze mfe~ jui 

paszport zagraniczny. 
Kto pod kim dolki kopie, sam„. .ta 1deao 

awans otrzyma. 
Nie taki diabeł straszn11.~ o il• bierze 

lap6wki. 
Co kraj, to„. za co innego do ko.%11 ełt 

wsadzą. 
P6ty dzban wodę nosi, p6kf ..• prokurator ucha 

nie urwie. 

POCHWAŁA GĘSI 

Dawno już w naszym „Bigosie" nie poświę
caliśmy miejsca rymom gastronomicznym. Dziś 

staroświecki wiersz na cześt gęsi, oczywiście 

pieczonej, zaczerpnięty z annałów „Tygodnika 
Ilustrowanego" (1859 nr 8): 

Kto z was chce, mili braci.a, smak utrafi~ 
w mtęsie, 

Niech zjada należycie przyrządzone gi:sie. 
_ Miły z onych odorek na caly dom bucha, 
A nie zabacz im jabłek wydluba~ ze 

brzucha, 
To jak obczyśdsz wszystkil! te sosy i smalce 
Od wielkiego ferworu będziesz liza? palce 

Opracował. 
ANDRZEJ KEMPA 

• 
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Wokół rytmiki panuje spore pomieszanie po
jęć. W potocznym rozumieniu słowa ma się 

zwykle na myśli, prowadzone tu i ówdzie, za
jęcia, mające na celu wyrobienie poczucia ryt
mu I „elegancji" ruchów. I też tylko tyle mo
żna się dowiedzieć z czterotamowej Encyklope
dii PWN, przedwojenna zaś Encyklopedia Po
wszechna „Ultin a Thule" znała tylko hasło: 

„rytmiczna gimnastyka", dostrzegając jednak, 
iż „W udoskonalonej formie, interpretując m·1-
zykę, służy jako środek wydobywania ekspresji i 
uczucia, a więc artyzmu". W obu zresztą źród

łach znajdziemy odwołanie się do znanej w 
świecie metody Dalcroza co świadczy o tym, że 
nie o takie ujmowa:1ie rytmiki wtedy chodz1ło, 

jakie mamy zamiar czytelnikom przedstawić. 

Jeśli ktoś niezorientowany w nowoczesnym 
pojmowaniu rytmiki zetknął się po raz pierw
szy z prezentacją umiejętności adeptów tego 
kierunku (jak np. na niedawnym popisie stu
dentów Sekcji Rytmiki Akademii Muzycznej w 
Łodzi), tego mógł zaskoc:qć przede wszystkim 
swoisty artyzm rytmiczno-ruchowych działań, 

wolnych od cech widowiskowości, lecz v1yraźnie-

nia pani Ostrowskiej, której realizacje (powie
działbym „kompozycje") muzyczno-ruchowe zło

żyły się na część pierwszą ogromnie zajmujące
go popisu. Próbuję zwłaszcza przeciwstawić tym 
teoretycznym sformułowaniom swoje wrażenia 

na temat jej programu. O ile bowiem Ca'.t zau
ważam) w interpretacji Presta z Koncertu Bran
denburskiego G-dur Bacha widać było, iż la· 
daniem wykonawczyń jest odczytanie struktur 
muzycznych utworu, o tyle w Allegrze z Kwar
tetu smyczkowego G-dur op. 18 Beethovena 
przebijała się w niejednym momencie treść e
mocjo1:aina, a już w muzyce współczesnej, tj, 
„Czterech esejach" Tadeusza Bairda i w „Di
vertimencie na 2 fortepiany i perkusję" Jerze
go Bauera dochodziła chwilami do głosu dra
matyczna ekspresja (według mojego odczucia). 

A w drugiej części popisu poza „Wiosną" z 
„Czterech pór roku" Vivaldiego (znów rygory
stycznie podporządkowaną forrr.alnym elemen
tom muzyki) w realizacji Magdaleny Wieloch, 
studentki V r „ zarówno w „Obrazkach węgier
s!l:ich" Bartoka (st. ao;:ystentki Alicji Rychlickiej), 
jak i u Romualda Twardowskiego „Nomopedia 

Rytmika po nowemu 
podporządkowanych układom zainspirowanym 
utworami muzycznymi. Nie była to zresztą ani 

(charakteryzowana przez encyklopedię) „gimna
styka rytmiczna". lecz coś znacznie więcej, ani 
nie był to balet, który mógłby stać się alterna
tywą owej gimnastyki. 
Otóż przede wszystkim rytmika jest czymś 

zupełnie odmiennym od baletu, czymś o cał

kowicie odrębnych zadaniach, to bowiem co o
glądaliśmy na popisie było (jak wydrukowano 
w programie) „realizacją muzyczno-ruchową" 

wybranych utworów, a młode wykonawczynie 
objawiły nam się raczej jako pokorne interpre
tatorki muzyki, nie zaś jako służące pięknemu 
ruchowi tancerki baletu Rytmika bowiem jako 
kierunek nauczania łódzkiej uczelni muzycznej 
I jako przyszła specjalność adeptów, polega 
na działaniach zmierzających do jak najlepsze
go zrozumienia (głównie przez samego studenta) 
całej „zawartości" dzieła muzycz!lego, a zara
zem umożliwiających mu jak najbardziej oso-
bistą wypowiedź artystyczną. · 

Nie wiem tego wszystkiego, oczywiście, sam 
z siebie, lecz zawdzięczam cierpliwemu wyjaś

nianiu moich pytań i wątpliwości przez kierow
niczkę sekcji, w stopniu starszego wykładowcy 
AM, Barbarę Ostrowską. Ale czymże ostatecz
nie różni się rytmika od sztuki baletowej -
ciągle pytam w przeświadczeniu, że dobrze jest 
nieraz najpierw ustalić, czym coś nie jest. Otóż 
nie sposób się nie zgodzić, te punktem wyjścia 
jest w rytmice bodziec muzyczny, a jej głów
nym zadaniem przełożenie dźwięku na odpo
wiednik ruchowy. A przy tym ruch w rytmice 
nie jest, w przeciwieństwie do baletu wartością 
samą dla siebie. 
Usiłuję ciągle podważyć te (przedstawione tu 

pobieżnie i w znacznym uproszczeniu) wyjaśnie• 

Dom; ale jaki? 
Miejscem samorealizacji człowieka w sferze 

jego potrzeb kulturowych, Intelektualnych a 
przede wszystkim emocjonalnych jest między 
innymi dom. Dokładniej, rodzina. Instytucja. ta, 
której zawsze nadawano wysoką rangę, wcią1 
jest obserwowana przez socjologów i psycholo
gów. Dom, rodzina, ich funkcje społeczne I kul
turowe są także stałym tematem dla twórców 
literatury i kina. W konkretyzacjach artysty
cznych tego tematu nie brak stwierdzeń banal• 
nych, sentymentalnych czy po prostu nijakich. 

Debiut fabularny Marka Koterskiego, który 
dal się poznać jako autor interesujących filmów 
dokumentalnych, zatytułowany „Dom waria
tów'' podejmuje właśnie ów temat rodziny. 
Trzeba powiedzieć od razu, że diagnoza, którą 
stawia reżyser nie pozwala na obojętność. Spró
bujmy zatem przyjrzeć się rzeczywistości, którą 
,,Dom wariatów" przedstawia. 

Celebrowane, wieczorne czyszczenie butów, 
misterne układanie spodni w kostkę, zapobieg
liwe zaopatrzenie lodówki i rytuał picia herba
ty. Towarzysząca tej przyjętej konwencji psy
chologiczna nadbudowa jest równie ponura I 
równie konwencjonalna. Postaci tego filmu zaj
mują się przede wszystkim prz~dmiotam!, 
przedmiotowo traktują także siebie nawzajem, 
oddzieleni od siebie l zewnętrznego świata. 
Owszem posiadają i telewizor,- który błyska 
bezgłośnie z wyłączoną fonią: świat nie jest 
wart uwagi. I wreszcie pancerne drzwi - ram
ki zasuwki zatrzaski i łańcuchy. Sami domo
~cy gubii\ się jui w tym systemie zamknięć 
l kluczy. 

Kronika kulturalna 

W NIEDZIELĘ, 20 kwietnia br. odbyła •i• 
kolejn!I premiera w Teatrze Studyjnym'83 
Im. ,Juliana Tuwima. Przedstawienie nos! tytuł 
„Krótko na styku". Scenariusz I reżyseria -
Paweł Nowicki, scenografia - Ewa Kwiatkowska, 
piosenki - Janusz Maciej Grzelązka. Kolejne 
przedstawienia zostaną pokazane od 6 do 11 maja. 

POKONKURSOWĄ wystawę nrojcktów na 
pomnik - rzeźbę Matki-Polki otwar·to w 
pon1edz~ełek, 21 kwietnia w Galerii Łódzkiej 
Muzeum Historii Miasta ł,odzi przy ul. OgrodoW' }. 
Organizatorami wystawy są Państwowy Fundus:i 
Zamówień Plastycznych Ministerstwa Kultury 
t Sztuki oraz Przedsiębiorstwo Państwowe 
Pracownie Sztuk Plastycznych Oddział w Łodzi. 

BIURO WYSTAW ARTYSTYCZNYCH w l'..odzł 
zor1anizowało w Salonie Sztuki Wsp6łczesneJ 

cinque movimenti per orchestra" (asystentki 
stażystki E. Muchewicz) pojawiały się momenty, 
kiedy się zdawało, żę za chwilę wyjrzy zza wę
gła fabuła. Czyż więc na niezłomnie strzeżoną 

przez rytmikę cnotę czystości muzycznej nie 
dybie bezwstydnie balet? I czy na fytmikę nie 
nachodzą chwile słabości, żeby mu ulec? Nie 
w tej formie, co prawda, zadawałem podobne 
pytania pani Ostrowskiej, która odżegnywała 

się OC1 takich odstępstw od surowych zasad, 
których rytmika musi przestrzegać, by nie u
tracić swej artystycznej tożsamości. 

l trzeba przyznać, że cały program i system 
kształcenia muzycznego przyszłych specjalistów 
rytmiki służy konsekwentnie swoim głównym 
zadaniom. Służy więc uwrażliwieniu studenta 
na wszystkie elementy dzieła muzycznego, uczy 
go dokonywania analizy formalnej utworu i w 
ogóle teorii muzyki, szkoli go w umiejętności 

improwizacji fortepianowej w różnych stylach 
muzycznych (wymaga więc sprawnego opano
wania instrumentu), kształci też nieustannie wy
obraźnię ruchową, zapewnia zdobycie wysokiej 
kondycji i sprawności ruchowej dzięki gimna
styce artystycznej, kształci w pedagogice 

Wymownym dowodem wysokiej rangi rytmi
ki w łódzkiej uczelni jest przeniesienie sekcji 
z Wydziału IV (Wychowania Muzycznego, przy 
którym rytmika w innych uczelniach polskich 
nadal istnieje) na Wydział I (Teorii, Kompozy
cji i Rytmiki) na miejsce dawnej dyrygentury. 
która jest obecnie tylko chyba w dwóch Aka
demiach Muzycznych. Ulokowanie rytmiki na 
wydziale nastawionym na twórczość jest chy
ba posunięciem słusznym z uwagi na wielora
kie, wymagające wiele inwencji zadania absol
wentów w przyszłej pracy zawodowej - czy 
to w szkolnictwie ogólnokształcącym lub mu-

Obraz takiej rzeczywistcńci, kt6~ tworzy 
film Koterskiego, mógłby się wydawać śmie~z
ny czy komiczny, gdyby nie to, iż można go 
odnosić do obserwowanych przez nas dookoła 

realiów. Na tym jak się wydaje polega zasad
nicza wartość „Domu wariatów". 

A środki artystyczne, przy pomocy których 
reżyser kreuje ów ekranowy świat? Proste, 
prawdopodobne wydarzenia fabularne i dobrze 
zagrane role, mimo swoistego weryzmu kieruj'\ 
wyobrafnię widza w stronę groteski i absurdu. 
Rodzi to pewne niebezpieczeństwo. Rozbawiony 
widz może nie zauważyć, że nie warto tak żyć 
jak żyją bohaterowie filmu. 
Przesłanie filmu Koterskiego staje się bar

dziej klarowne w obliczu dramatu młodych, 
którzy dorastają w takich domach i takich ro
dzinach. Desperacka rezygnacja bohatera filmu 
Adasia z życia wśród ludzi, błazeńska postawa 
jego brata, wreszcie samobójcza próba szwa
gierki dopełniają katastrofy inscenizowanego 
przez reżysera świata. Zacząć więc od nowa? 
Ale jak? Nawet powrót do dzieciństwa wydaje 
się problematyczny. Można przecież zadać py
tanie, czy dz!ecinstwo w o:;óle, szczęśliwe czy 
nie, rzeczywiście determinuje kształt przyszłego 

życia. Selektywna pamięć Adasia wt~ra n:otj
częściej do mementów niedobrych, k~:J ; e poz
walają rozumieć raczej obecną sytuację rodzi
ców, a nie jego samego. Jeśli reżyser chciał 
przy pomocy tych powrotów w przeszłość cha
rakteryzować bohatera, to nie y.rypadło to naj
lepiej. Nie jestem przekonana o mądrości po
rzekadła, że niedaleko pada jabłko od jabłoni! 

Koterski nie proponuje w filmie żadnego al
ternatywnego rozwiązania albo rozwiązanie to 
jest nazbyt wieloznaczne. Zmusza bowiem do 
pytania: kogo leczyć? W cywilizowanych społe
czeństwach istnieją instytucje, zwane powsze
chnie domami wariatów, ale tam leczy się ludzi 
chorych. Nie jestem przekonana aby którakol-

(PłotrkoW9ka 88) wy.taw' pn. .,Jaeell 
Włodzimiera Papla - 11"a1ika". 

TEGOBOCZNDI laureatem nagrody im. 
Andrzeja Munka za najlepszy debiut filmowy 
(fabularny) został Jacek Kowalczyk, autor filmu 
pt. „Głód". Film opowiada o losie 
kilkunastoletniego chłopca w gettcle warszawskim. 
Zdjęcia są dziełem Knynłofa Płaka. 

TRZYDZIESTOPIĘCIOLECIE obchodził 
łódzki oddział Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego. Łódzka oficyna wydała dotąd 
10,5 tysiąca tytułów o łącznym nakładzie 28,5 
milionów egzemplarzy. Znaczną część jej dorobku 
wydawniczego stanowią pozycje związane z t.odzlą 
t regionem łódzkim. 

W uroczystości jublleuszowej wzlął udział 
członek Biura Politycznego KC PZPR, 
r sekretan KL TadeuH Czechowicz I 
przewodnicZl\CY RN m. Łodzi l\lieeiiyslsw 
Serwiński. 
Krzyżem Komandorskim OOP odznaciono 

dyrektora PWN w Łodzi Jenege Górczaka 
a Krzyżem KawalMSkim Alinę Kaczorow, i 
Danutę Lubelski\. Przyznano takU! Złot.. 
Srebrne l Brązowe Krzyże ZulucL 

Toto: Grzegorz GaZasł!UJcł 

zycznym, czy też baletowym i aktorskim, czy 
w domach kultury (m.in. w zespołach tańca 

ludowego dla dzieci, do czego studenei też l!ą 
przygotowani), czy wreszcie w teatrach drama
tycznych (zupełnie osobnym zagadnieniem jest 
rozwijająca się obecnie - we współpracy a 
medycyną - rytmikoterapia), 

Jeśli tak dużo wymaga się od przyszłego nau
czyciela lub instruktora rytmiki, musiała tei 
różnymi drogami dochodzić do swojej dzisiej
szej funkcji Barbara Ostrowska, która ukoń

czyła rytmikę w średniej szkole muzycznej, po
tem teorię w szkole wyższej (łącznie z sekcją 

rytmiki na IV Wydziale). ponadto międzywy
działowe studium dyrygowania. Zdobywała teł 

cenne doświadczenia jako kierownik muzycz• 
ny teatru, a obecnie - prowadzi dodatkowo 
rytmikę I umuzykalnienie w Państwowej Wyż. 
szej Szkole Filmowej, Telewizyjnej l Teatral
nej. 

Rytmika w tym nowym wydaniu cieszy się 

u nas dużym zainteresowaniem, ale niestety, 
niewielu spośród pomyślnie zdających można 

przyjąć na I rok, nawet przekraczając cztero
miejscowy limit. W tym roku ukończy szkołę 

pierwszych pięć absolwentek sekcji rytmiki. Na 
pytanie, czy jest to zawód wyłącznie damski, 
zapewnia pani Ostrowska, że uzdolnieni chłop
cy (oczywiście po średniej szkole rpuzycznej) 
byliby chętnie widziani. 

Wydaje się więc, że zwiększenie jakże skro· 
mniutkiego limitu przyjęć byłoby pożądane, je
śli rytmika przez to największe „R" ma speł

niać swoje zadania i zaspokajać społeczne po• 
trzeby. życzyć by też należało, żeby jak naj· 
szybciej ugruntowała się świadomość, że specja
lista od rytmiki, zwłaszc:;a nowocześnie kształ• 

eony, jest muzykiem pełnowartościowym. 

li 

wiek z postaci filmu wymagała tak drastycznej 
pomocy. Poza tym wydaje mi się, że podsta
wowa intencja filmu - apel o powszechną mo
bilizację świadomości społecznej, o człowieczą 
godność - nie została przez reżysera wyraźni'? 
wyartykułowana. Tak czy inaczej wynika 'l fil
mu, że warto przewietrzyć w głowach, że trze
ba zacząć myśleć i każdy musi to zróbić sam, 
na swoją miarę i zgodnie z własnymi możli

wościami. 

Tyle dobrego o filmie. Marka Koterskiego. 
„Dom wariatów" nie jest niestety utworem 
zbyt udanym. W tym klasycznie do pewnego 
momentu konstruowanym obrazie nagle poja
wiają się retrospekcje. Jak sądzę, za późno i w 
sposób nader mechaniczny. Gdyby chodziło o 
próbę wewnętrznej charakterystyki Ada>ia 
przy pomocy takiego zabiegu, to należałoby po
służyć się nim wcze~niej. W innym momencie 
filmu, może nawet opowiadać w ten sposób od 
samego początku. Postać bohatera filmu przy
brałaby wówczas charakter bardziej klarowny 
i pełny. A tak, cóż? Widz ogląda niezbyt mło
dego już człowieka, który nie potrafi poradzić 

sobie z własnym życiem. W sumie brak w!ęc w 
filmie przekonujących argumentów, które zdol
M byłyby poruszyć widza dramatem Adasia. 
Wpra'l.Vdzie jest w ,,Domu wariatów" jedna re
trospekcja, która różnicuje przeszłość bohatera, 
zakłóca jej jednostronny wymiar, jednak widz 
może jej nawet nie zauważyć. 

Te niezręczności w posługiwaniu się przecie! 
ju! oczywistymi sposobami filmowego opowi:t
dania odbierają obrazowi Koterskiego kinową 
urodę, a widzowi pełną satysfakcję. 

KRYSTYNA NAWROCKA 

• 
WICEMlNIS1'Ell K..ultury I Sztuki PRL 

Tadeusa Zacharlaslewicz przebywał w Moskwie 
I przeprowadził rozmowy z przewodniczącym 
Państwowego' Komitetu ZSRR do spraw 
Wydawnictw, Poligrafii I Księgarstwa 
l\Iichaiłem Nienaszewem oraz z przewodniczącym 
Wszechzwiązkowej Agencji Autorskiej 
Niknłajem Czełwierłkowem, Spotkał się równlet 
z wydawcami radzieckim!. 

Omówiono sprawy współpracy między 
wydawnictwami obu krajów oraz w dziedzinie 
przekładów literatury polskiej w ZSRR I 
radzieckiej w Polsce. 

W BYT01'UU l na scenie teatru im. 
Wyspiańskiego w Katowicach zespół baletowy 
Opery Sląskiej dał premierę „Tryptyku 
baletowego". Autorami muzyki poszczególnych 
części są: Krzysztof Penilereckl, Gustaw Holsł 
I Wojciech Kilar. Choreografia - Andrzej 
Grabnwski I M~rian Zak. 

ODWOŁANO (lniestety„.) spektakle „Złego 
zachowania" w l.odzi. Czy kiedykolwiek 
łodzianie zobaczą ten słynny już utwór sceniczny? 

• 
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D 
robny, wychudły, z oczyma jasny~ 
mi" - tak słowami poetki można 
by opisać postać 12-letniego ongiś 
Heńka przekraC'Zającego bramę za-

. kładu Brauna, a wkrótce potem 
piotrkowskich hut szkła. L6{;i bylby 

to opis z WY'Qbratni: gd1,iezby się tam docho
wały jakieś fotografie, zresztą nie było pienię
dzy ńa taki zbytek. Ale i dziś Henryk Rataj
ski (rocznik 1912) niewiele się różni w posturze 
od obrazu z po~yższego incipitu wiersza Ko
nopnickiej. Oczywiście jasne oczy utraciły mło
dzieńczy blask, chude i drobne plecy s·ię po
chyliły, twarz poorała zmarszczkami. Jakoś s'ę 
przekroczyło siedemdziiesiątkę - powiada. Ja
koś? Owszem, niejeden taki życiorys wśród 
prawdziwych robotników. To z:naczy takich -
wyjaśnia - którzy naprawdę cenią i kor.hP!ą 
pracę. Jak slę dziś patrzy na wielu, niby to 
robotników, co to kombinują jak się nie na
robić a zarobić, to człowiek nie może tego po
jąć. Taki nie rozumie, co t'> znaczy nie mieć 
pracy. Albo pracować. w tamtych czasach ... 

Płynie więc op01Wieść o tamtych czasach, o 
Innym_ życiu, pracy, walce. O robotniczym ro
dowodzie, Mój dziadek, JÓ7..ef mu było - opo
wiada Henryk, wycią~GJaC ze starej damskiej 
torebki mocno podniszcz.one i pożółkłe doku
menty, z których w;irnika, ie dziadek żył w 
latach 1857-1933 - chciałem więc powiedzieć, 
ż<l dziadek był murarzem, O, mury wokół ctru>n
t.arza, co go nazywają nowym to jego dzieło. 
A I niejeden grobowiec, łącznie z tym naszym 
rodzinnym .•• Dziadka nie bardzo już pamiętam. 
Jego syn a mój ojciec miał na imię Wilhelm. 
Znów stary świstek papieru: życie Wilhelma 
rawarł<O się w la~h 1882-1957. Z legityma
cyjnej fotografii patrzy twarz o rysach łudzą
co podobnych do twarzy Henryka Ojciec nie 
poszedł w murarskie ślady dziadka, został hut
nikiem. Pracował na „Karze" i „Feniksie". Ja.k 
na · dłużej zachorował, robilt-ro za niego i z. 
!:iebie.· Swoją zmiarn~ w •. Hor-ten,;ji". a potem 
hiegiem na „Feniks". Tak chyba z półtora mie
i;i:ica. 

Wilhelm otenH się 2 BronisJawą Gliszc:z.y11ska 
Ledwo ją pamiętam, a piękna była i zamożna 
jak na tamte er.asy. U wylotu Krzywej miała 
plae :r. .og.ródkiem i drewniany d·omek, trocht; 
złotej biżuterii. Byłem już dorosły, kiedy fał
~zyw! kumple okradli mnie z tych pierścion
ków •. Odtąd ciągle mi się zdaje. że złoclz;ie.ie 
r.a mnie dy:bią. Ledwom pięć lat skończył, mat
ka umarła, To 'ej zdjęcie. Rzeczywiście urodzi
wa dziewczyna! Zniszczył ją tyfus. Jeszcze 
przed smiercią zledala się rodzina, by po niej 
:i;awładnąć czym się da. Ale, nie mGgąc jut: 
mówić, oc,zami wskazywała na ptęcinletnicgo 
syna. T tak: do d~iś żyję na tym pomatczynym 
skrawku ziemi. Tyle że dQm P<l mej już nie 
istnieje. Postawiłem nowy, cholernie się z tym 
męc'Zyłem. Całą powojenną dojrzałość, kilkanaś
cie lat, zabrała mi ta budowa 
Zapomniałem powiedzieć, że matka urodziła 

dwoje dzieci, to drugie zmarło jako niemo
wlę. Może to lepiej, że się jedna, a nie dwie 
sieroty zostały. Dwadzieścia osiem lat przeżyła 
i poszła za dziadk!er;n - do zbudcnvanero 
przez niego grobu: niedaleko od . wejścia, przy 
głównej alejce. 

Co to ja chciałf;m.-. ano - ojciec znów się 
ożenił, wziął sobie osiemnastolatkę, Janinę 
Szyposzyńską. Miał z nią czworo dzieci. Dziw
na była ta moja macocha Nie zabiegała o dom, 
jak to inne kobiety, a jak tylko mo~!a to 
godzinami czytała książki Nieraz jej się za 
to nd męża dostało, ale nie pomnglo A w d-0-
mu biedą corail bardzie] piszczało jak myszy 
pod podłogą. Dla mnie nie była zła, ale matki 
zastąpić nie umiała. Myślę, ie I jej nie było 
lekko, nie -nadawała się do tych warunków, 
chociaż z żadnej tam szlachty nie pochodziła. 
To 'już taki „wyrodzony" charakter. -No i nie 
nażyła się długo, ledwie 47 lat. 

Do szkół nie chodziłem. Ma<'ocha I inni, jej 
:majom!, uczyli mnie ze dwie zim}. tak że jako 
tako czytać i pisać PQtrafię. Wcale -nie byłem 
wyjątkiem, kogo t<> wtedy było stać na naukę! 
Ino się trochę od ziemi odrosło, a już trzeba 
było szukać roboty, jakiś grosz zarobić l nie 
być darmozjadem. Jak też mi lat 12 strzeliło, 
posłali mnie do roboty u Brauna. Na krótko, 
bo trafiło się miejsce na „Feniksie". Przez pra
wie trzy lata . byłem pomocnikiem, robiłem co 
kazali. Płacili jak się płaciło dzieciakowi, ale 
musiałem nieźle się starać, skoro już jako 
Hi-latek zostałem przyjęty na robotnika w 

Hortensji" Ponad 35 lat tam pracowałem, Nie 
do emerytury, oo zdrowie wcześniej się po
psało: rozedma płuc, astma. Dostałem rentę 
chorobową i -odszkodowanie, dokońc7yłem bu
dowy. domku, ale prawie do siedemdziesiątki 
mu.siałem stróżO'Wać na pół etatu w „Ochronie 
Mienia'"· 
. Z huty odszedłem dopiero w 1963. Czyli ka
wał po wojnie. Wracam więc do przedwojny. 
Bo l\lUszę powiedzieć, że wcale tak gładko nie 
szio z tą robotą. Wiadomo, huta nie do ro
bo.tników nale.źa.la, a do .kapitalistów. Jak się 

zaczynały lata trzydzieste, to coraz gorzej było. 
Obcinali te groszowe stawki, wyrzucali z ro
boty. Nie mogliśmy się z tym pogoozić, trzeba 
było toczyć walkę. Organizowały ją związki 
zawodowe, u nas mocny był związek chemi
ków. Jednak coraz jrudniej było się dGgadat 
Wyczerpywała się cierpliwość robotników, no 
bo jak żyć bez roboty, jak rodzinę utrzymać? 

Niektórzy czytali gazetę, którą wydawał 
Związek Robotników Przemyslu Szklanego. Na
zywała się „Szklarz". Ki,edyś przychodzę ze 
zmiany, a macocha płacze i zamiast książki tę 
gaz.etę w ręku trzyma. Czego płaczesz pytam. 
C1ego? - zachlipała głośniej - ten twój głupi 
ojciec znów się w złe sprawy wdał. A obiecy
wał, że nie będzie się zadawał z tymi nożowni
kami z baraków, z tymi... jak ich tam zwą, 
socjalistami, bolszewikami! Znowu go nosi, 
;mów takie gazety. O, co 01ni1 piszą: „Cele111 pi~
ma jest zapozna.wanie członków z tym, co ich 
obchodzić musi jako żołnierzy jednej wielkiej 
walczącej o swe wyzwolen,e z pęt wyzy:fm 
i ucisku armii prnletar:atu". A tu wyżej piszą; 

RAl=AŁ O'RlEWSKI 

o kilka lat ode mnie starszy. A, nie miał le
wego ucha. To właśnie on ruszył do szturmu 
na portiernię i portiera z okrzykiem: „Ja go 
wezmę!" Scięla go kula, a ja cisnąłem w por
tiera robotniczym napojem - butelką czarnej 

· kawy zbożowej. Potem w tym rozgardiaszu do
strzegłem Gruszczyńskiego. Złapałem go za ra
mię i wyicofaliśmy s!ę do hali. Natłukliśmy spo
ro szyb, rozbiliśmy żelazne formy t uciekliśmy 
bramą kolejnwą, bo główną, tą wyważoną, już 
się nie dało - ściągnięto po,}icyjne posiłki a± 
z Łodzi. 

Szkoda, że wcześniej nie kazałem córce i;pl
sać moich wspomnień. Po tylu latach pamięć 
się skurczyła. Kołaczą się tylko niektóre na
zwiska. Pamiętam, że Adam Doliński był prze
wodniczącym strajktt i jego głównym organi
zatorem Kto jeszcze? Marian Koczwarski, je
go mało pamiętam, lepiej innyc~1 - Mariana 
Skibę, Wlzdka Traw'.ńskiego, Micha1a Szajdera. 
Ci.epło wspominam mojego majstra, Mermera. 
Pracowaliśmy razem długie lata, wtedy i po 
wo:nie, na ciągownl. Dużo rozmawialiśmy na 

Ballada z Krzywej 
!:e ten kh związek „w Wasze ręce, Tdtvarzy
szu, pismo to z radością oddaje, wiierząc głębo
ko, że ono •jes-zcze jednym silnym wi:złem na~ 
wszystkich powiąże i cele nasze i zamierze;1~a 
spełnić skutecznie dopornoże•· Przeczytaia i 
pnesie1ła płaka.ć, ab nie na długo, tego samego 
d:1ia ojca zamknęli. Razem z ty-ml, którzy na
woiyV1.·ali do strajku. Pr;~€'siedzidL w cmpie pa
r~ tygodni, a przecie iaclen w tym czasie i:fro~ 
sza nie zarobił. 

Tak to się zbierało i rosło z każdym dniem 
napięcie, jak wrzod jaki. Ai: ten wrzód pękl 
w styczniu 1932 Mróz jak d!abli, dzieci mar· 
zną w domu, ani czym napalić, an! n!ewiel? 
co z.jeść. A baron H:iebler obcina ~tawki o :&5 
procent. Tego było już za wiele. Komuniści 
i pepesowcy zorganizowali komitet i Mło~ill 
w .,Hortensji" strajk ('kupacyjny Parnię•am 
tych hutników: tokarz Krause, topiarz Malicki, 
formierz Zając, Stasiek Grllszczyń~ki, Doliński... 
I pamiętam nazwi"ko dyrektora: Krystman. 

Przez si~dem długi.eh tygodni okupujemy f~
brykę. Trzymamy różne służby, pełnimy dy
żury strajkowe. Pilnujemy. żeby do fabryki n~e 
dostała się policja, żeby nie pobili nas prowo
katorzy. Uzbroiliśmy się jak można było: w 
widły, ilegajzy, kamienie.· żelazne garnki i ko
tły. Część tego zgromadziliśmy na dachach bu
dynków fabrycznych. 
Żywność dostarczano ·nam przez ogrodzenie. 

Uruchomiliśmy kuchnię, gotowaniem zajął się 
majster Gudwić. Niektorzy wychodzili na je
dzenie do domu. Wójcikowski przytaskał skądś 
beczkę kis:ronej ka;Jt1sty. Przynosiły jeść nasze 
kobiety, niektóre c1ziecL a też biedota iydow
ska. W hucie pracowało chyba xe dwa ty
siące ludzi 

Od pierwszych dni strajku próbowała rozpę
dzić go policja. Nie daliśmy się, bo i ci z ze· 
wnątrz nam pomagali. Rzucali kamieniami w 
policjantów. Zdarzały się sceny wyjątkowe. 
Nigdy nie zapomnę, jak ta moja młoda maco
cha przyszła z garnkiem gorącej zupy l jak 
na złość trafiła na szaTię policji Kto by się 
po niej spodzi,ewał: uderzona pałką rhlusnęła 
tą zupą w policjanta. Skamieniałem ze zdzi
v.rienia, ale zaraz też ze strachu o nią. Jakoś 
się im wymknęła. 

Jednego dn~a na piecu czyli na wannie od
bywał się wiPc. Prowadziła go robotnica, Ro
manowiczowa. Mój bliski kolega, Maniek Sza
franiec, zaczął mnie namawiać, żebym też za
brał głos. Nie, Maniuś, mówię, ty masz wi~ 
cej wykształcenia, umiesz gadać do ludzi, le
piej to zrobiisz niż ja. I Szafraniec stanął koło 
Romanowiczowej. Przemówił, żądając popra.wy 
warunków dla robotników. 

Wzburzenie zebranych rosło. Kiedy wiec sią 
skończył, ruszyliśmy ku port.lerni. Portierem 
był Niemiec. Zobaczyłem, że celuje w nas. 
Krzyknąłem: „uważajta, bo strzela!" I ten 
drań wystrzelił. Kula odbiła się od bruku ! zra
niła w czoło Pi.IOtrowską, jej ojciec pracował w 
łaźni przy ulicy Piłsudskiego. Rozwaliliśmy 
portiernię, wywa_żyliśmy bramę, dostało się 
Niemcowi. Ale portier pozbierał się I znów za
czął strzelać. Trafił Eugęn!usza Domarańczyka, 
dziiurawiąc mu płuco. Gienek wylizał· się z te
go, ale zdrowia nie odzyskał, Umarł przedwcześ
nie, bodaj za okupacj,i hitlerowskiej. Pamiętam 
·Domarańczyka: był dobrze zbudowany, silny, 

t.ematy rohotńicze, majster wyvvaył mocny 
wpływ na moją świadt}mośt'. Klasową muszę 
zaznaczyć, bo d?isiaj mn:ej ::;lę o taką świado
mość d~:i. 

Trzeba te7- p?w'edz\e-c, że wśrod „ na< nie 
brakło ła.m'~tra~ków. chocia;'.by taki Wacław 
s;~czypiorski. który na 1.ebraniu przy Topolowej, 
r..:edaleko .. Kary" namawia! ludzi ż<!hv wrócili 
do pracy bez st1:1wia!1ia robotni;zych warun
ków Późnlej dowi~d.,,iałem się, że nasz strajk 
był głośny w całej Pols·~e. 

No i znów się pracowało albo siedziało w 
domu po kolejnej reclukcji, a dzień za dniem 
schodził - jak to po dwudziestce, czas szybciej 
pędzi. W 1935 roku ożeniłem się z Anielą Cie
c:urówną z Polaqkf i tak zaczęło 'ię życie 
nowej rodziny Młoda żona miała wielki wpływ 
na mnie. Przepędziła koleżków, '.t.musiła do zaj
mowania się domem. A jednak był to piękny 
czas Długo nie mieiiśmy dziecka, za to dużo 
czasu. a rodzina ro:degła, liczna. Więc. bywaliś
my wszędzie, zawsze we dwoje, choć niekiedy 
zc!aaało mi się zostawić wszystkich i pieszo 
drałowa{• paręnaście kilometrów do d0u'11u. Po
wód? Byłem zazdrosny. To już tak jes't, że w 
towarzystw.ie znajdzie się taki, co się przypa
łęta do młodej kobiety - że nibv to zabawia 
a przymila się, komplimenta synie wzrokie1-d 
por?ź.a. No, tokuje. Toteż najszczę.śli{vszy byłem 
z mą w domu. Sam na sam Ni<"nasyconv miłoś
cią. Tak, to były piękne lata - świat poza 
nami jakby się oddalił albo zasłonił zielono
złotym welonem ... Dopóki się taki welo.n gwał
townie nie przerwał. 

Rok 1936, w „Hortensji" znowu strajk. Poo:a 
tymi, których już wymieniłem, kierowali nim 
młodzi komuniści: Stc>,siek Biedroń, Władek 
Gaworczyk, Bolek Jabłoński. Pamiętam jak 

"samochód :z dyrektorem Krystmanem wywró• 
ca.no do góry kołami.„ przypomniał mi się 
Roman Kilanowski, bliski towarzysz Trawiń
skiego w robotniczej walce. i Jan Stępień -
a ten kiedyś wyrwał sztandaa- narodowcom, 
gdy po swoim zebraniu paradowali na Ro
kszyckiej. 

No i nie wiadomo kiedy przyszła wojna. Ja
koś udało mi się pozo.stać w hucie W któ
rymś roku wywieźli mnie na trzy miesiące, 
na okopy. Kopaliśmy je tam. gdzie teraz pio
trkowscy harcerze mają obozy, w Trzechmor
gach Muszę się kiedy wybrać w te strony, 
dobrzy tam byli ludzie, może spotkam tych, 
którzy mi wtedy pomagali, jedzenie przynosili. 
Ale . wcześniej, już we 'W'rześniu 1939 o mało 
co nie pożegnałem się z życiem. Uciekałem 
z żoną z miasta w kierunku lasu. Nie siło 
przyśpieszyć, bo Aniela była w c1ą±y. No i 
wpadliśmy Niemcom w ręce. Dwóch ich było. 
Jeden taki młody zaraz mnie obszukał i z.."la
lazł brzytwę. Od razu~ podniósł karabin. Ten 
drugi, dużo star~zy, sppjrzał na brzuch żo.ny 
i gwałtownie odsunął podniesioną broń. Tak 
to kostucha mnie ominę1'a. 

Za Niemców żyło się jeszcze gorzej niż w 
kapitalistycznej Polsce. Ciągle głód, ciągle 
strach - już nie tylko o nas dwoje, ale naj
hardziej o maleńką Anię, .która przyszła na 
świat w styczniu 1940. Dobrze !e mogłem pra
cować na miejscu, ~.e mnie nie wywieźli. Anie
la .dorabiała szyjąc w domu, a ja b!egałem do 
huty najkrótszą drogą - przez Budki. Kiedyś, 

jeszcze po ciemku, Mę efo pracy t tuż przed 
Budkami słyszę: halt' Stanąłem. żandarm za
świecił mi latarką w oczy, wylegitymował 
i kazał iść do huty inną drogą. Zawróciłem, 
ale przykucnąłem z.a krzakiem. Swit malował 
niebo na szaro, a ja patrzyłem z przerażeniem: 
na Budkach dokonywano n()wej zbrodnL Roz• 
strzeliwano 2Q polskich komunistów Poznałem 
wśród nich Jarneckiego, chociaż znałem gc> 
tylko z widzenia. Zanim padły strzały, za
ciągnął drżącym głosem „Jeszcze Polska nie 
zginęła ... " Wymknąłem się z ukrycia i nie mo
gąc powstrzymać łez poszedłem do huty. 

Przyszedł styczeń 1945. Nares7.cie wyzwole· 
nie. Zo.na w ciąży, za kilka miesięcy urodzl 
drugą córkę, trzecia powiększyła rodzinę pe> 
następnych pięciu latach. A teraz pierwsze dni 
wolności. Niby na co dzień tak samo: fabryka 
- dom - fabryka. Ale jaki mny nastrój! 
Skończył się strach, w hucie wre robota, bo 
na.wet bez słów i zebrań, choć po prawdzie ich 
nie brakowało, to każdy spojrzeniem mówił: 
nasza teraz huta. No, nie wszystko się zmie
niło bieda wciąz nas gryzła. Niektórzy 
"ZYbko, ai: za sz~-bko sobie z nią radzili, ale 
czy to kiedy brakowalo kombinatorów i cwa
niaków? Tylko że ja się do nich nie nadaję. 
Może by mi się polepszyło, gdybym szkołę miał 
i lepsze zdrowie. Ino po czym miałem być 
zdrowy, po nędzy żrącej przez tyle lat? Nędza , 
zawsze kusi chorobę. A ile się te nie dożywio
:ie płuca nadmuchały w szkło. 

No dobrze, dl!lsyć narzekania. Bo muszę wró
cić do tego pamiętnego stycznia. Rosja.nie prze
gnali Niemców z Piotrkowa I przyszli do mnie. 
Tak jest, do mego s.ta.rego domu. Trzech toł• 
nierzy i oficer. CiaSll'lota, a le mieszkali przez 
dwa tygodnie. że też nie zapamiętałem żad
nego nazwiska„. A byli uprzejmi, nawet ser
deczni. Czasem głupio mi było - co to przed 
wojną nie opowiadano o bolszewikach! Oficer 
często zabawiał moją 5-lctnią córkę. Pamięta
ia o tym do końca swego krótkiego życia, Co? 
Ano to największe w moim życm nieszczęście. 
Kie dożyła czterdziestki i osierociła dwoje ma
!ych dzieci. W lipcowy upał 1979 roku pocho
waliśmy ją w grobowcu pradziadka Józefa. 
Przepadam za wnukami, odwiedzam je l wciąż 
myślę o tym sf;lmym: czy nie dosyć było mo
jęgo sieroctwa? Kto z.rozumie los człowieka? 
Umiera ten, komu się powinno mieć na tycie, 
kto jest innym potrzebny. Zona, chorując: 
przez całe powojnie, nieraz gadała o śmierci 
- jak to człowiek chory. Oboje więc nie ma· 
my zdrowia, a przyszło nam na stare lata, 
częściej niż ktoś by się spodziewał, chodzić na 
cmentarz - na grób córki. 

To znowu, jak na przykład w telewizji mó• 
wią o nowej wojnie, krew mnie zalewa, że 
świat musiałby chyba na łeb upaść, bo jakże 
to - mało było wojen i wlaśme sierot? Na
wet na starość nie ma spokoju. Taki los czło· 
wieka, zawsze niepojęty. 

No cóż, zebrało mi się na gadanie o sobie. 
Miało być o historii na.~zego miasta? Przecież 
mówiłem, że nie mam szkoły, a pamięć we 
mgłę ucit!ka. Ale jak patrzę na swoje życie 
i na to miasto, gdziem się urodził i to wszy<st· 
ko przeżył, to jakbym czegoo z historii słu
chał - coś takiego opowiadała niegdyś ma· 
cocha: że były dawne czasy, królowie, szlach· 
cice, że chłopy się biły kosami ze szlachtą." 
Musi, wtedy nie było robociarzy. Później byli 
i też się bill, choć nie kosami. Ale mieli swój 
homir i każdy chciał czlowiek!em być - o 1~ 
się l;Jill najwięcej. I to też poszło w dawne 
czasy, a nowe są zup~łnie inne, tylko czy mło
dzi to rozumieją? Czy chciałoby się im o 
takim życiu jak moje posłuchać? Nie uwierzą. 
Czasem sobie mvślę, że me wierzą, bo to im 
niepotnebne - takie bajanie starych o daw
ności. No I niech tam, niech nie wierzą, ale co 
do jednego bym im nie ustąpił. Jak by się 
robotnikowi nie żyło, lepiej czy gorzej, jakiej 
by nie budował nowoczesności i wygody. dla 
siebie - zawsze powinien mieć swoją robo
ciarską świadomość i godność, a przed wszy
stkim innym s,tawiać umiłowanie pracy. Może 
ja tu dziwne rzeczy mówię, ale takie mam 
przekonanie: ja, stary hutnik z „Hortensji", 
zwykły człowiek, nawet bardziej szary od in
nych, co ze mną byli w hucie i strajkach, bo 
nikt mi orderów do klapy nie przypinał, ale 
ludzie minie lubili i do dziś mam szacunek 
u tych, co mnie znają. 

I powiem coś jeszcze, tak mi na.gie przyszło 
do głowy. Chciałbym, żeby w moim i dziada 
pradziada Piotrkowie każde żyde tworzyło ży
ciorys miasta. Czy to się nazywa historią? Nie 
wiem. Wspomniałem to i owo ze swego życia 
- nawet sporo mi się tego przypomniało. Może 
dlatego, że pamięć jest trochę podobna do 
szkła. Ono też jest kruche, ale jak się je w 
trudzie uformuje, to, jakby życia nabrało. 

• 
Cząstka przyrody 

n!ec la.t pięćdziesiątych głos poetów z kręgu „Deep Image", zgru• 
powanych wok6ł swego czołowego przedstawiciela, Roberta Bly'a. 
Podkreślali oni niejednokrotnie swój bliski związek z surreall
styczną twórczością Lorki I Pabla Nerudy, a sam Bly gwałtownie 
występował przeciwko mitotwórczej tradycji poundowskiej, pro
ponując w zamian subiektywne podejście do aktu tworzenia, na~ 
cechowane intuicjonizmem, uczuciowością i zmysłowością. W po
szukiwaniu własnych rozwiązań artystycznych Bly oddalił się 
nieco od poetów „Deep Image" (choć nie ze·rwał z nimi do 
dziś), i szybko stał się jedną z najciekawszych osobowości poe· 
tyckich Ameryki. W jego twórczości wiodącą rolę odgrywa kon
cepcja jedności człowieka i przyrody, natura stanowi przedmiot 
jego pisarskich doświadczeń i refleksji, jest traktowana chwilami 
na sposób mistyczny, wzniosły I nie wolny ed egzaltacji, lecz za
wsze przystępny I łagodny. Zjednoczenie z przyroda jest w utwo
rach Bly'a koniecznym warunkiem osiągnięcia utraconego si.czę
ścia, które m-;te znów stać się udziałem człowieka, jeśli odnowi 
on związki łączące go ze światem natury, I poprzez nieskrępowa
ną ! nies!<omplikowaną cielesność zatopi się znów w pa:nującej w 

zamierzona ucieczka od abstrakcji ku narracji realistyczmej, a 
momentami nawet naturalistycznej, prowadzonej językiem po-
tocznym, powszechnie zrozumiałym, lecz przy tym soczystym i 
jędrnym, dodającym niezbędnej prawdy malowniczym wiz.jam 
peety. Wielokrotnie .ąbjawiana przez Byl'a chęć opowiadania wy
darzeń u~idac1..nia się w całej pełni· w pięknych poematach pro
zą, jedneJ z ulubionych form wypowiedz.i pisarza. Niezwykle sub
telny sposób obrazowania pozwala autorowi na uniknięcie ewen
tualnych konfliktów z czytelnikiem, brak jest w tych utworac:h 
drastycznych szczegółów obyczajo,·1rych czy biologicznych, wszy
stko jest delikatne, pastelowe, wycieniowane. Uderzająca jest 
wymowa zdarzeń przedstawianych przez poetę - radosna ! za
razem melancholijna, skłaniająca do zadumy i .uśmiechu zawie
rająca .zdumi~wająco potężny ładunek emocjonalny, któr~go :fró
dlem Jest niepozorny, niewyszukany komunikat słowny. 

W powojennej poezji amerykańskiej dają się zauwatyć dwie 
zasadnicze tendencje - pierwsza, nieco skostniała, odwołuje się 
głównie do archetypicznych, uniwersalnych założeń poętyki mo
dernistycznej; znajduje ona swoje odzwierciedlenie w tzw. poezji 
akademickiej. Tendencja druga charakteryzuje się licznymi eks
perymentami formalnymi, nowym spojrzeniem na rolę I zadania 
poety, i wr-eszcie pO\vażnymi przeobrażeniami światopoglądowy
m!, stanowiącymi · bodaj najsilniejszy impuls dla twórców no
wej poezji. Powstałe w latach pięćdziesiątych I sześćdziesiątych 
grupy poetyckie wysunęły tezę o upadku powszechnych ·ideałów 
humanistycznych, których próbowali niegdyś bronić moderniści. 
Pc:>!!:łębiający się kryzys wartości. komer<:jalizacja wszystkich as
pektów życia jednostki. samotnej ! wyobcowanej na tle stechni
cyzowanego świata, 1„rodz.iły potrzebę urieczki do wnętna ludz
kiej ps:vehiki, skłaniały do osobistych zwierzeń i zwiastowały po
wrót do bezpośredn1ośri wyrazu poetyckiego. Poddano krytyre 
niektóre teorie poetyki T. S. Eliota, zaatakowana została również 
Inna monumentalna postać poezji anglosaskiej Ezra Pound, k:to
remu zarzucano zbytnie wyrafinowanie intelektualne i erudycyj
ną oschłość, pozbawiającą poezję czaru i swobody. 

Na niezwykle zróżnicowanym I dynamicznym tle współczesnej 
poezji amerykańskiej szczególnie oryginalnie zabrzmiał pod ko-

10' ODGŁOSY 

., kosmosie odwiecznej harmonii. Podobnie jak sto lat wcześniej u 
Walta Whitmana, człowiek w wiersz.ach Bly'a obcuje z przyrodą 
z pominięciem intelektu. będącego czynnikiem destruktywnym 
działającym według z góry ustalonych, schematycmych reguł i 
zasad. 

Procesy psychiczne opisywane -w wierszach powstają z osobis
tych, intymnych przeżyć poety - ich skrajny subiektywizm po
wodu!.e, i:e. ciąg i;kojarze~ staje się czasem niejasny, „głęboki 
obraz tkwiący w podświadomości autora bywa trudny do roz
szyfrowania, a jednak utwory Bly'a stanowią spó,iną. wiarygodną 
l tchnącą niewymuszoną prostotą całość. Widoczna jest w nich 

r 

!'iloro~ia leżąca .u ~dłoźa twórczości Roberta Bly'a da się stre
ścić w J:dnym zoamu: „Człowiek jest cząstką przyrody". Powie 
ktoś, że Jest to stwierdzenie oczywiste - być może ale to właś
nie rzeczy ?C.ZYV1:7iste tak często um~kają naszej uw'adze. Miejmy 
zatem nadz1eJę ze proces weryfikacJi naszego stosunku do Natu
ry _już s~~ rozpoczął, i ż.e słowa poetów będą miały w tym pro
cesie swoJ skromny udział. 

MACIEJ $Wl'ERKOCK1 

• ftobert llty - „.Ja4ae przez Ohio I Inne wiersz""· Pai'htwow t tut 
Wydawniczy, Warszawa 1985, wydanie I, nakład sooo+~50egz. Y mty 

N1R 17 (1465), XXIX, 26 KWiETN1IA 1986 R. 



Polemiki • Listy • p1D e · · . 
M HINM§~iNN;tSEfłłPUi'·3P'Mi&Mł!ft!iMY~„~:eJm:D„~· Mł@fil.l?MtllM.tbidi!b!!fD?Witi'MZbM~W~-

ODU1RZeNIE 
.~ t' '· ' l • ~ ' ' ~ "' • „; „ - . „ ..... . "' ".. ...... -v : .:: ~ ł! , ... _ .. „ '• 

Wiele można p:iwiedzieć na temat narkomanii w Polsce, nie 
można powiedzieć natomiast jednego - jaka jest skala zjawiska, 
ilu jest narkomanów w Polsce. A więc ludzi faktycznie uzależ
nionych od narkotyku, medycznie uzależnionych od obecności w 
organizmie tak;ch czy innych środków. Ws.zelkie podawane liczby 
były i po:rostaną wyłącznie szacunkami. Różne źródła podają róż
ne licz.by narkomanów w Polsce. 

Żródło pod~t~wowe - Monar. Popularność Monaru rośnie. Być 
zarejestrowanym w Monarze - to posiadać glejt na narkomana, 
na oryginalność na zainteresowanie, chociaż w małej, maleńkiej 
skali. Wcale nie, nie w takiej małej. Kto jest zarejestrowany w 
Monarze jest uj~y w statystykę, ale przecież ujęci są w n ,ej 
nie tylko ludzie trwale uzależnieni od nałogu. Rozdmuchiwan ie 
problemu sprawia , że w pewnych kręgach zjawisko staje s i ę 
modne; strzykdWka nobilituje. Trudno przecież wyraźnie i jed
noznacznie, z punktu widzenia lekarskiego stwierdzić czy deli
kwent ze strzykawką w kieszeni jest już uzależniony czy tylko 
(dopiero!) eksperymentuje z własnym życiem. 

A zwiększone liczby osób zagrożonych nałogiem, to zwiększone 
dotacje, to nowe domy, to miejsca leczenia,- . to pomoc państwa, 
osób prywatnych. Stąd też (absolutnie nie podejrzewając Monaru 
o jakąk:'llwiek złą wolęl w ogólnej liczbie osób uzależnionych po
dawanej prze-z tę instytucję, obok liczby narkomanów profesjo
nalistów, micś<::i się liczba amatorów 1 przyszłych adeptów sztu
ki. 

Drugim (ewentualnie) źródłem wiedzy o liczbie narkomanów w 
Polsce mogłaby być służba zdrowia. Mogłaby być, ale nie 
jest. Przyi::zyna - bardzo prosta. Tylko wąska grupa osób zgła· 
sza się do leczenia. Asortyment środków jaki oferuje medycyna 
- jest ubogi. Zresztą co można w ogóle za.Jferować: przede 
wszystkim detoksykacja - odtrucie zatrutego narkotykiem orga
nizmu. Ale to jest dopiero wstępne działanie i z pewnością po
winno być domeną medycyny. W Lodzi zajmuje się tym znstęp

czo lnstytut Medycyny -pracy, bo przecież na dobrą (czy raczej 
złą sprawę) nie ma ani Jednego łóżka w szpitalach przygotowa
nego do leczenia narkomanów. 

Nie mniej jednak nii proces detoksykacji, ważna jest druga fa
za leczenia - wczesna rehabilitacJa. Może nawet ważniejsza. Is
totne jest przecież nie tylko to, aby usunąć truciznę z organizmll, 
ale aby tak pokierować tymże organizmem, aby nie wrócił do 
nałogu. 1 tu jest pole działania, które stało się źródłem popular
ności Monaru, popularności i, co tu dużo mówić, skuteczności je
go działania. Ogromnie ważne jest bowiem, właśnie w tym wcze
snym okresie rehabilitacji, skierowanie myśli. działań, odniesiei1 
ludzi w inną stronę, może praca jako jedna z dróg, możliwości, 
próby twórczości, działalność artystyczna ... 

Właśnie praca, działalność twórcza, artystyczna jako alternaty
wa, jako substytut. .. Ale tego wszystkiego medycyna nie oferu
je. Inna rzecz, że potrzebne są tutaj pieniądze ludzie pot~afiąc!-'. 
prowadzić zajęcia z zagrożoną młodzieżą, umiejący zorgamzowac 
pracę, potnebne są pomieszczenia, warsztaty, materiały, pomy
sły ... A tego po prostu - brak Stąd też zainteresowanie usług:i
mi służby zdrowia w tym względzie jest znikome. Nie może to 
być zatem miarodajne źródło informacji o narkomanii. 

Pozostaje trzecie źródło - milicja. Sprawa przedstawia się je
szcze inaczej. Narkomania nie jest karalna. Stąd też samo używa
nie narkotyków, z punktu widzenia prawnego nie jest czynerr. 
przestępnym, karalny jest natomiast handel narkotykami... Wobec 
powyższego, nie ma konieczności rejestrowania narkomanów . o 
He .nię J<Vląź~ sJę to z nielegalną . produk~ją ś_rodków ~durza?ą
cych, ich dystrybucją , przemytęm 1::p Takie _ ty~~o. bowiem dz1a
Jania staJą się przedmiotem ścigania . Nadto m1hc3a operuje zu
pełnie Innymi parametrami, Innymi normami oceny swojej pracy, 
pod Innym kątem rozpatrywane są te problemy: ważi:a jest k:Ve
stia wykrywalności: ścigania, reprt>sji, pnestępczośc1 - to 3est 
leitmotiv diiabnia MO Dane, które w ten sposób powstają, nie 
ilustrują problemu, ale raczej otaczają go, fabularyzują nawet. 

Nie chce powied?ieć . że skoro nie ma ścisły~~ danych, to p1:0-
blem nie istnieje. Owszem, problem narkomanu w Polsce istnie
je i z tym trzeba się liczyć. Jednak twierdzę, że jego nadmierne 
rozdmuchiwanie, nadawanie mu rąngi plagi społecznej! popular~
zacja środowisk narkomańskich, wię=:ej, prezentowame techmk 
produkcji i źródeł pochodzenia polskich narkotyków - nie przy
nosi problemowi pożytku, a raczej szkodę. Popularyzowany I roz
dmuchiwany - problem pęcznieje i rozmnaia się, atakując cor~z 
to nowe środowiska i pojedyncze osobniki, które przedtem me 
wiedziały, a teraz wiedzą i nie chcą być poza kręglem powszech
nego oburzenia. 

BARBARA lt'EMPA 

OD REDAKCJI: List ten publikujemy • mieszanymi uezuclamL 
Nie wydaje się nam bowiem, że najlepsza\ metod!\ zwalczania 
plag społecznych jest ich„. przemilczanie. Mamy Jednak nadzle· 
Ję, _ że w teJ - tak ważnej sprawie - wypowledzll się Czytelnicy. 

POZOSTAJE CIĄGLE W PAMIĘO 

Wśród dziesiątków tysięcy kobiet, więtnlarek obozów koncen
tracyjnych Oświęcimia. Buchenwaldu i innych, nie brak było 
kobiet łódzkich. Były one także więźniarkami niemieckiego o~ozu 
koncentracyjnego w Ravensbrueck. Był to chyba jedyny kobiecy 
obóz zagłady na terenie Niemiec, utworzony już w 1939 r. Ogó
łem bramy te"O obozu przekroczyło 139 tysięcy kobiet r6źnych 
narodowości, ;; tym około 20 tysięcy Polek. Przytłaczająca więk
szość wiąźniarek, bo ponad 100 tysięcy, zginęła wymordowana 
~rzez hitlerowców. 

1. 

Z listopada 1939 r. znalazły !łę jako płerwsze w!ę:fniarki obom 
- Polki. Były wśród nich m.in. mieszkanki Łodzi i regionu łódz
kiego: prof. Helena Salska, Maria Reszponek z Chechła koło 
Pabianic, Julia Stanisławska, Eugenia Wolniak I Czesława Szybel 
z Łodzi. Później w następnych dniach grono łódzkich więźniarek 
powiększyły· Janina Ellert-Andrzejczak, lekarz dr Janina Węgier
ska-Paradecka. Maria Grabowska i Inne. 

Janina Ellert-Andrzeiczak początkowo była w obozie w Ra
vensbrueck. Potem przeniesiono ją do obozu w Buchenwaldzie. 
Tu przeżyła istne piekło upokorzeń I cierpień. Oto jej wspomnie
ńia: 

- Pracowałyśmy w fabryce amunicji. Był to już rok 1944, 
okres bardzo 'ntensywnych bombardowań Niemiec przez samolo· 
t}; alianckie. Równie7. I nasz obóz był często bombardowany. Po
czątkowo aliarici bombardowali wszystkie tereny obozu, nie wy
łączająr naszych baraków. Nieco później atak'>wall głównie fa
brykę. W czasie nalotów wmykano nas w podziemiach, jak w 
groh1e. Dla !\! iernrów hyły specjalnie zbudowane schrony-bunkry . 
N ' ek:tt'n e k: c1hif'ty ie strachll trariły mowę i jak oszalałe pędziły 
w pole lub w ~ore Tam czekała ich pewna · śmierć, bądź "d 
bomb. hądi le7 Jd detrmacj1 amuni<'ji. Po każdym bombardowa
niu wrarały~my do równowagi I w dalszym ciągu pracowałyśmy 
w fabryce, w jeszcze ~orszych niż uprzednio warunkach. Trzeba 
było bowiem po każdym bombardowaniu usuwać ~ruz I tnoslć 
go na dół z -1 lub 3 I 2 piętra. Pracowałyśmy wtedy ponad 12 
godzin dziennie. Pod koniet' naszego pobytu w obozie zaczęłyśmy 
sabotować zarządzenia Niemców i ociągać się w pracy. Pewnego 
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dnia zjechała do naszego obozu komisja kontrolna. Jako tłumacz 
zostałam wezwana do tej komisji. Kiedy zapytano mnie, dlaczego 
więźniarki tak mało wyrabiają głowic, odpowiedziałam, że do tak 
ciężkiej, zwłaszcza dla kobiet, pracy, wymagane jest lepsze wy
żywienie. Zupa z brukwi i pajdka chleba, które otrzymywałyśmy, 
absolutnie nie rekompensują naszych sił i energii, Po tym o
świadczeniu oczekiwałam jak najgorszych następstw. Ale naza
jutrz - o dziwo - otrzymałyśmy już zupę z ziemniakami i nie
co większe porcje chleba. Ale to był tylko jeden jedyny raz, w 
czasie pobytu komisji w obozie. Po jej odjeździe, wszystko wró
ciło do d~wneg J stanu. 

W obozie w Ravensbrueck przebywała także dr Janina Węgier
ska-Paradecka. lekarz ze Zgierza. W jej pamięci utrwaliło się 
zwłaszcza jedno wspomnienie z ostatnich już dni pobytu w 
obozie: 

- Kiedy Niemcy opuścili Ravensbrueck, w obozie pozostało 
około dwóch tysięcy ciężko chorych więźniów. Ja jako lekarz 
objęłam nad nimi opiekę. Trzeba było zapewnić im wodę, świa
tło, pożywienie. Sama niewiele bym zrobiła, ale przy pomocy kil
kunastu więźniart'k różnej narodowości. które pozostały w obo
zie dla utrzymania porządku, udało się utrzymać chorych przy 
życiu i zapewnić imr jaką t~ą wegetację. Na dłuższą metę utrzy
:-nanie 'cporych. W, ~akfch w·a·ru-nkach było niemożliwe. Ale liczy
łyśmy na. t(J, ź;<l 'za/ kilka : qni· przyjdzie nam ktąś z pomocą. I tak 
się stało. I3yło 'to ·30 kwietnia. W godzinach popołudniowych, przy 
pięknej shnecznej pogodzie, do obozu wjechał pierwszy radziecki 
żołnierz. Zbiegłyśmy się wszystkie, by powitać go serdecznie. Do
tykałyśmy go. całowałyśmy, obejmowałyśmy, Radości naszej nie 

· było końca. Wkrótce weszły do obozu większe oddziały wojsk ra
dzieckich. 

2. 

Ponad 10 tysięcy wię:fniów z obozów hitlerowskich zginęło na 
niemieckich okrętach śmierci w ostatnich godzinach wojny. By· 
li to przeważi:io więźniowie ewakuowani z obozu koncentracyj
nego w Neuengamme w pobliżu Hamburga. Transportował •eh 
do statku pa.;;i7erskiegc .,Cap Arcana" niemiecki drobnicowiec 
.,Ateny". Opróc1 więźni~w przeładowano na pokład statku także 
stu uzbrojonych ?.;esmanów. Więźniów pozamykano w ładowniach 
i w kajutach pod pokładem Hitlerowcy rozstawili wszędzie po
sterunki, któr':! obserwowały także załogę „Arcony". W kilka dni 
później - 23 kwletnia 1945 r. - w pobliżu „Cap Arcony", opuś
ciły kotwicę dwa następne statki : „Thielbeck" i .,Deutschland'', 
Wszystkie miały pod pokładem kilka tysięcy więźniów, ewakuo
wanych z obo1.ów koncentracyjnych. Przez kilka dni statki ocze
kiwały dalszych rozkazów, Więiniowie stłoczeni pod pokładami, 
wyczerpani straszliwymi warunkami ewakuacji, mimo chorób i 
braku żywności, byli pełni dobrych nadziei. Znajdowali się z da
la od linii frontu. Byli przekonani, że teraz zostaną przewiezieni 
do neutralnej Szwecji lub Norwegii i oddani pod opiekę Między
narodowego Czerwonego Krzyża. 
Dzień 3 maja zapowiadał się pogodnie. Około południa nad Za

toką Lubecką przeleciała eskadra brytyjskich samolotów. Zniży
ły się pod pu\ap chmur i lecąc w stronę lądu, wzięły kurs nad 
statkami. Więźniowie znajdujący się na górnych pokładach zaczę
li machać czapkami w stronę maszyn I wołać radośnie: - Angii
cy! Okrzyki d-·tarły pod pokład. W kajutach i ładowniach rozległ 
s ię hałas Za chwilę pękły drzwi i więźniowie zaczęli wypełniać 
pokład st'itku W tym momencie esesmani ukryci przed samolo
t<lmi, otworzyli ogień do więźniów z ka;.abinów maszynowych. 
Za chwilę rozegrała się następna, bardziej tragiczna w skutkach 
~cena . Opowiada b. więzień obozu koncentracyjnego w Neuen-

-gamme- ·ini. Jan Rączka z Lodzi: " · 
- ·w dniu 3. maja, rano, dowiedzieliśmy się, że alianci zażąda- -

li od Niemców, by -wszystkie statki, będące w Zatoce Lubeckiej 
wpłynęły do pcrtu. Te, które nie uczynią tego, zostaną zbombar: 
dowane. Statt:k, ~a którym znajdowałem się, był jedynym który 
podporząd~ował _się zaleceniu aliantów. Wywiesił białą flagę i za
czął płynąc w kierunku portu. Inne statki natomiast nle wpłynę
ły do p:irtu. W kilka chwil później nadleciał brytyjski samolot 
zwiadowczy, a za nim cała eskadra, która zaczęła intensywnie 
bombardować statki znajdujące się w zatoce. Między innymi zo
s~ały zbombardow~n~ s~siednie statki, na których przebywali na
si koledzy - w1ęzmow1e obozu koncentracyjnego w Neuengam
me. By~y to _„Cap Arcana" z 8 tysiącami więźniów i „Thielbeck" 
z 3 t~s1ącam1 •. Sc.eny, ~akie rozgrywały się na tych statkach, by
ły Iście danteJsk1e. Widziałem je w pewnej odległości przepły
wając '_\' pobliżu „Cap Arcony". Na jego pokładzie wŚród krzy
ków I Jęków rannych, kłębiło się mrowie głów. Woda tego dnia 
była b.ardi:o zimna. Miał~ 8 st. - C. Więźniowie szukając ratunku, 
wskC1;k1wali do ~ody. Większość z nich ginęła, nie wytrzymując 
przeJmującego zimna. Inni, bardziej wytrzymali wyrywali deski 
z pokładów statku, wrzucali je do wody, by służ~ły im jako pod
pory w pływaniu. Wielu jednak skacząc do wody rozbijało się 
lub !aleczyło o te deski. Kilkakrotnie trafiona bombami ,,Ar
cana zaczęła pogrążać się w morzu i po chwili znikła zupełnie 
z horyzontu. Z 8 tysięcy więtniów, uratowało się zaledwie około 
500. Reszta 7.ginęła bądź od kul esesmanów, bąd:f też utonęła w 
morzu. 

FRANCISZEK LEWANDOWSKI 

!EST PR'OBLEM 

I to duży. Nosi on miano: niepożądana ctąża. Przynosi same 
kłop?tY 1 załamania 1»ychlczne, moralne i same nieprzyjem
ności. 

<?świata, ~łut.ba zdrowia, Kotc!ół zakładają, te każde mał
żenstwo (dziewczyna dojrzała) jest uświadomione co do stanu 
dojrzewania i narodzin dziecka. Ale tak nie jest'. Opieram ten 
sąd na różnych dyskusjach międ,zy moim! znajomym! przyja
c~ółmi i kolegami. z~~ładam, ie gdyby nie „pomoc': lekarzy 
ginekologów, to w meJednej rodzinie (przy statu małżeńskim 
5--10 lat) zabrakłoby zastawy stołowej na 6-a osób. Zapew
ne odezwą się glosy, ie to nieprawda, te lekane ginekolodzy 
prowadzą statystykę usunięć (nawet prywatnie) te taki &tan 
rzeczy nie istnieje! Nie ~odzę się z tym stWierdzen!em bo 
gdy kobieta przyjdzie z t!Wcą spra·wą do lekarza to ten za~s1.e 
„zaniży" stan rzeczy, no bo czym się tu chwalić? ' 
Moraliści zapewne po1Ni.ed•zą, że to grzech, morderstwo ibp., 

ale nie biorą pod- uwagę drugiej strony medalu. Jeżeli te dzie
ci nieplanowane by się urodziły, to państwo musiałoby na 
nie dokładać ogromne sumy pieniędzy, a w rodzinach tych 
byłby „smród, głód i ubóstwo". 
Ktoś inny powie, że przesadzam, te mamy środki antykon

cepcyjne, świadomość życia seksualnego itp. To wszystko jest 
na papierze i w ogólnie dostępnej literaturze związanej z po
życiem seksualnym, ale, jak uczy nas tycie, jest to dola prze
ciętnej Polki obraz dość mglisty. Proszę ml pokazać aptekę, 
gdzie bez fadnych znajomości mógłbym kupić potrzebne środki 
(spirale - krajowe w cenie około 200 zł), pigułki, kapturki Itp. 
Zostały jeszcze dostępne w kfosku „Ruchu" prezerwatywy. ale 
o jakości ich wykonania mogłaby się wypowiedzieć niejedna 
para. Przekonał s ię o tym mój znajomy, który w wieku, gdy 
wnuczki kończą szkołę, został ojcem. 
Wpływa na ten stan rzeczy (moim zda.niem): 
- niska świadomość współżycia, przeważ.nie mętczyzn, kt6· 

rzy „ufają" kobiecie „w tych sprawach"; 
- brak jakichkolwiek audycji w TV dotyczących zapobie

can!a i brak propagowania tych R'odków i reklamowania. 

Należałoby: 
- co miesiąc od A do Z pomału, bez pruderii, obrazowo 

wytłumaczyć sprawy z tyr,n związane; 
- Zapewnić kupno środków antykoncepcyjnych w szerokim 

wyborze; 
- ciągle „wałkować" ten temat wśrpd młodzieży. 
Może wśród lekarzy-ginekologów nie zyskam sympatii tymi 

ws·kazówkami (bo to żadna tajemnica), że to jest ,,żyła złota", 
jeżeli chodzi o zabiegi. Moim zdaniem. le.kar~ spec?alista ,PO· 
winien mieć za punkt honoru postanowienie, ze pa~Jent.ka j~st 
w tej sprawie u niego ostatni raz. I .gdy inka~uJe pie~iąz.kl 
za niecałą godzinę pracy, to gra•tis powinien załozyć spręzynkę 
spiralną w czasie następnej wizyty, a ni~ żądać 2,5-3 tys. 
zł za krajową lub 10 dolarów za zagraniczną. Lekarz mówi 
„do w ic' ?0 r.':, '', a w myśli do „zobaczenia". 

JAiK NAF'l'SAć PAMIĘTN11:Kl 

J. M. 
(Imię, nazwisko i adres 

do wiadqmości redakcJ!) 

• .,;.·.- ::.. ~\ '. •':... •• • • .1 "..( •• , f. „ . ..... . /' -· . . ( ' ' 
Póm:ysł pisania pamiętnika od · dawna mam zakodowany w 

umyśle. Od dawna, bo od roku 1928, gdy jako dziecko. pal• 
skiej rodziny z Pabianic, znalazłem się we FrancJi w 
Amiens. To duży ośrodek przemysłu tekstylnego. 
Opuściliśmy Francję w roku 1935, a to n~ skutek. lewicowych 

zapatrywań ojca. ówczesny Rząd F!ancuski z premierem Leo
nem BLUMEM mieniący się socjalistycznym, już wtedy ostro 
występował pr;eciw postępowym siłom .. Do teJ?O jesz~.ze, gdy 
wyszperano, że ojciec należał do Komumstyc7.neJ. Partu Polsid 
i z tego powodu - odsiedział 1 rok w Cytadeli Warszawskiej 
w 1919 r.! ki 

Posiadam setki listów w ję1.ykach: francuskim, niemiec m, 
angielskim od korespondentów z różnych stron świata i to od 
lat 1965. Szczególnie od tego 1965 roku, kiedy to zapoczątko
wal€m starania o emeryturę dla ojca. 

W roku 1976 przewodniczący sądu konk~rsowego prof. :1r 
Józef Chałasiński przesiał mi podziękowanie Dyplom za 

dostarczenie cennych materiałów dla publikacj_i dokumentaln.?j 
i badań naukowych. W Imieniu Komisji Badan n_ad Pam!ę~ni
!carstwem PAN i Towarzystwa Łączności ~. Polon~ą ,z~gramcz.
ną POLONIA" oraz Towarzystwa Przyjac10ł Pam1ę .mkarst."Ya. 
D~ść dawno temu zwróciłem się do Towarzystwa PrzyJa-

ciól Pamiętnikarstwa w Warszawie z podaniem p:opozycji na
pisania pamiętnika nie tylko z okresu francus~1ego, ale w 
ogóle. Prosiłem o materiały pis~mne, _Jak papier w kratkę, 
bruliony dużego formatu, zestaw długopisów k?lorowych. P<>
zostało to bez odpowiedzi. A materiału do napisania pamiętni· 
ka posiadam bardzo wiele. Dodam, że od 1930 roku wszed
łem w kontakt z: Societe Jules Verne, co za'?oczątkowało 
wielką przygodę z Julesem Verne, z którego tworc~ością spotk.a· 
łem się gdy byliśmy we Francji w Amiens, gdzie „CzarodL1ej 
z Naut~s" miesz.kał prawie 40 lat i .. ~zęsto. koło domu, w któ
rym mieszkał i pracował, przechodz1hsn;iy. idąc do .szkoły. . 

4 
Warunek jeden, by mieć do dyspozycJI i papier i czrm pi~a„, 

gdyż tylko mogę to uczynić pi~ząc . odręcznie,. bo_ me umiem 
pisać na maszynie i takowej me posiadam. 1ak~e ~otr:z.ebna 
byłaby jakaś rada fachowa by to ująć chrcnolog1czme 1 w 
przejrzysty sposób. Pragnę zaznaczyć, że nie mysię tu o zaro· 
bieniu pieniędzy. 

WINICJUSZ ŁACHACIŃSKI 
(Pabianice) 

PODROŻ W POPRZEK POLSKI 

w Palmową Niedzielę musiałem się dostać z Zako?ane.go do 
Szklarskiej Poręby. Zajęczy skok w poprzek , poludn1oweJ Pol• 
ski. WydawałG mi się. że zajmie to z górą szes.ć godzm. W?raw· 
dzie ojciec który o 6 rano odprowadzał mme na za~op1ań~~I 
dworzec a;tobusowy twierdził, że łatwiej dostałbym się k~leJą 
z Polski poprzez Chiny do Hongkongu, ale p.o~raktowałem to Jakc 
zrzędzeti!e malkontenta. 

Autobus wyruszył zimową porą. Zakopiański~ smrek! ślłcz~le 
przyprószone .śniegiem żegnały mnie smętne, Jakby o~trzega3ąc 
przed drogą. Obrazek jak ze stycznia. Pod Nowym Targiem słofi
ce diabli wzięli i przykryli je mgłą gęstą, szarawą. Twarze tro
szeczkę jakby inne. Nie na darmo Zośka Obroc~towa mówi o 
mieszkańcach Szaflar i Nowego Targu - „To me górale to 
chłopi". w Katowicach rozpacz. Komunikacja autobusowa kończy się za 
rogatkami molocha. Owszem można dostać się do Rzeszowa, Tar
nowa, Krynicy, ba - Warszawy, ale na zachód. Polski. - o ~o 
to to nie. Na dżwięk nazwy - Wałbrzych - pam w okienku In· 
formacji wybucha śmiechem i zasłania się szczel?ie. firanką, bo 
to i niedziela, i z wariatami nie chce mieć .do czymema. . 

Ale dzięki Bogu mamy jeszcze PKP. Nie mogę opowiedzieć o 
krajobrazie Górnego Sląska, bo szyby pociągu relacji Katowice -
Gliwice były tak przysypane pyłem, że czułem si~ ~ak w metrze 
kilkadziesiąt metrów pod ziemią. W osobowy z Gliwic. do Wrocla· 
wia, przez Opole, co trzydzieści kilometrów wsladal.I mnl pasaże
rowie. Najpierw wiejskie kobiety opatulone w kwieciste chusty. 
Mimo że to niedziela, mocno trzymały na kolanach ogromne ko
sze plecione z wikliny albo z plastyku. Dalej wsiadły Cyganki ł 
chmarą dzieciarów. Pod Opolem zaczął się szyk. Odblaskowa 
czerwień, róż i seledyn sweterków szły o lepsze z grubą war
stwą makijażu. Panny pilnie przesiedziały niedzielne przedpołud
nie przed lustrem. Za oknem też zmiana. Pochmurno I leje jak 
z cebra. 
Wrocław. Stary i funkcjonalny dworzec. Kino, kawiarnia, her· 

baciarnia, ks:ęgarnia, restauracje. Paru facetów paraduje z nar
tami na ramieniu. Osobowy do Jeleniej Góry zapchany młodzie
żą. Za oknem już od dawna zmrok zapadł. Tylko deszcz bębni 
po dachu wagonu. Z Jeleniej do Szklarskiej Poręby autobusem. 

Kurort wymarły. Żywego ducha nie ma. Na ulicy blotko. Po- . 
nuro, ciemno 1 d'Tięki temu nie widać, że tynk odpada z nied;iwno. 
odnawianych pensjonatów. A to już staruszki-pensjonaty i WY• 
magają częstszych remontów. 

·Podróż trwała sledemnaście godzin. 
Po dwóch dniach, w samym środku no·cy, o godzinie niesłusznie 

zwanej „czwartą rano" wysiadłem na dworcu Lódż Kalis1rn. 
Wszystkie poc'ag! jadące przez tę stację, i kończące swój bieg na 
Warszawa Centralna lub Wschodnia fundują łódzkim pasa7.err>m 
zwied1auie Lodzi by night. Spacery po mieście, bo MPK jeszcze 
słodko śpi. 
Stanąłem na chodniku. Wciągnąłem najgłębiej jak się dało, do 

pół płuc, powle>trze łódzkie, odetchnąłem i wiedziałem, że jestem 
w domu. Ale pozostał niepokój. W podróży przez Polskę połud· 
nlową zmieniały Się twarze, krajobrazy, język, nawet pory roku 
I pogoda zmieniała się . Ale jedno, tajemnicze. nieznane było 
wspólne dla wszystkich miejsc. w których byłem . Dopiero ńast~p
nego dnia, w samo południe , na Piotrkowskiej dozna łem olśn i e
nia. To by! RRtm_ 

A .DRZF..J BETTil.SKI 
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ze str. t 
ny, aby strzelić mu otwarcie w 
~eb. Odmawiają mu ;czywiś
cie paszportu. Ojciec Ferna11do 
schodzi do podziemia, a patem 
ucieka przez zieloną granicę do 
Kostaryki, gdzi'e przystęµuJe do 
"Grupy Dwunastu" (Grupo de 
los Doce) skupiającej wszyst
kich naJważniejszych, sandmis
tycznych komendantów - przy
wódców powstania. 

Bierze czynny udział w przy
gotowaniach do zadani.a ,·ezimo
wi Somozy decydującego ciosu. 
Twlerd1i, że jest wielkim zw-0-
lennikiem Gandhiego i Martina 
Luthera Kinga, a wlęc tych, 
którzy byli przeciwko wszelkiej 
przemocy i nawoływali du wal
ki pokojowej. Jednak w Ame
ryce Srodkuwej, w Nikaragui 
sterroryzowanej przez morder
ców, pokojowa walka me wcho
dziła w ogóle w rachubę. Nie 
było innego wyjścia, jak sięg
nąć po broń. 

W sierpniu 1979 roku, po 
zwycięstwie rewoluCJl, ojciec 
Fernando pełni urząd pn;ewod
niczącego do spraw walki i 
analfabetyzmem (Coordmador 
Nacional de la Cruzada Nacio
nal de Alfabetizacion). Ponad 
połowa ludnosci nikaragua:'i
skiej nie umiała czytać i pisać. 
Szeroko zakrojona akcja zredu
kowała analfabetyzm do 12 pro
cent. 

W trzynaście miesięcy później 
zaproponowano Cardenalowi 
stanowisko "'iceministra edu
kacji dorosłych. Odmówił 
twierdząc, że woli pracować _ r 
młodzie.żą. Zostaje więc wice
przewodniczącym młodzieży 
1andinistyczneJ (Vicecoordina
dor en el Comite Ejecutivo Na
cional de la Juventud Sandini
~ta 19 de Julio). PowierzonJ 
inu również funkcję członka w 
Asamblea Sandinista (najwyż
szy nikaraguański organ usta
wodawczy). 
- Na pytanie Teofila Cabestre
ra; czy Fernando Cardenal nie 
widzi sprzeczności pomiędzy 
swoją działalnością ideologicz
ną i partyjną w rewolucyjnym 
rządzie a jezuickim i kościel
nym powołaniem, człowiek ten 
odpowi3da: - Nie widzę żad
nuch sprzeczności.' veśli -(siądz 
uczy na przykl,ad algebry , ;est · 
to absoLutnie normalne i nikt 
nie ma do niego pretens;i Nikt, 
ant lokalna otigarchia, ani Wa
tykan nie miat do mnie preten
sji, kiedy Wykladalem fi!ozo,fię 
na Uniwersytecie A ut01iomicz
ny m, Czemu. więc potępiają 
mnie za to, że teraz sluzę Lu
dowi? Jestem księdzem na ww
sze, lecz do śmierci będę zwią
zany z narodem. Liczyl<1m się t 
liCzę z moimi przelożo~ymi 
ko.kietnymi, D~ięki temu mam 
~wiadomość, że realizuję wolę 
Boga, Przynależąc do mlodzie
towej organizacji sandinistycz· 
1ie3 pełnię jednocześnie misję 
apo.~tolską. Sam fakt, że nasza 
młodzież, wbrew temu, co sly
szy o rewolucji, o marks~~mze 
i ateizmie, widzi w swoich sze
regach księdza i to księdza, 
który będąc przewodniczącym 
organizac3i pozostaje wi.err;y 
Bogu t duchowym tdealom, 
jest wystarczająco wymowny. 

W czerwcu 1985 roku Fer
nando Cardenal przyjmuje tekę 
ministra edukacji. Wraz z bra
tem Ernestem l M;guelem 
D'Escoto popada w niełaskę 

. Watykanu · i nikaraguai1skich 
biskupów. Wszyscy trzej ,osta
ją zawieszeni w swoich dusz
pasterskich prawach: nie wol
no im spowiadać i celebrować 
mszy. Odwołują się raz po raz 
,od tego wyroku. Wspólnie ł 
osobno redagują pisma do Sto
licy Apostolskiej i miejscowych 
władz kościelnych. Utrzymują 
kontakty ze swoimi braćmi za
konnymi. Zachowują celibat I 
powtarzają z uporem: - Jesteś
my przede wszystkim kaptana
mi, nie wolno nam jednak '>O· 
rzucić swoich świecki::h obo
wiązków, gdyż byłoby to rów
noznaczne ze zdradą Boga 
Narodu. 

4. 

Pięć po dwunastej w drzwiach 
ukazała się jakaś panii>nka. 

- Compańero - (towarzysz) 
Makowiecki? 

- Si. 
- Por f avor. 
Wiodła mnie w głąb budyn

ku przez szereg ciasnych po
mieszczeń, w których młode I 
dorodne kobiety załatwiały r6t
ne sprawy przez telefon albo 
stukały pracowicie na maszy
nach. Wszedłem do gabinetu 
ministra z przekonaniem, iż bę
dzie to mała, ascetyczm1 klitka. 
Zamiast tego zobaczyłem zde
eydowanie duży pok61 urzą
dzony wygodnie I ze ~makiem. 

Fernando Cardenal wstał zza 
,1zerokięgo biurka. Jest bardzo 
wysoki, co najmniej metr 
osłemdzlesiąt sledem; !zczupły. 
Gęsto przetkana srebrem czu· 
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pryna f okulary nie kł6cą się 
z jego młodzieńczym wyglądem. 
Przypominał raczej sportowe.i 
na emeryturze nit księdza. Był 
w wąskich, starannie wypraso
wanych spodniach i rozpiętej 
pod szyją koszuli. Podał ml 
rękę, ale nie uśmiechnął się,' 
co przyjąłem bez zdziwienia. 
Polacy przyjmowani są w tym 
kraju ciepło, ale z pewną dozą 
nieufności. 
Wskazał mi fotel po drngiej 

stronie biurka. Głos miał u
przejmy, lecz suchy: 

- Proszę usiąść. 
Ta panienka, co mnie wpro

wadziła, weszła ponownie z 
Jedną tylko filiżanką kawy. 
Postawiła ją przede mną na 
zasłanym dokumentami blacie 
i wyszła. 

Kiedy próbowałeqi rozwinąć 
myśl, którą swego czasu przed
stawiłem wiceministrowi Espi
nosie w Hawanie (chodziło o 
dominację północnoamerykań
skiej kultury I subkultury), 
Fernando Cardenal nie przery
wał ml wprawdzie, potzm je:1-
nak zakończył całą spraw~ 
krótko: 

-~ . . 
„ . ~·. ~ •,o:- j „. . 

Kiedy czytam o panu, o pań
skim bracie Erneście l o Mi
guelu D'Escoto, siłą rzeczy za
czynam podejrzewać, że stano
wicie panowie coś w r::idzaju 
zasłony dymnej, która ma zmy
lić przeciwnika. Dzięki waszej 
obecności, na tak wysokich sta
nowiskach państwowych zaw
sze łatwiej wysunąć argument: 
O co tu w ogóle chodzi? O ja-· 
kim tu w ogóle komunizmie 
mowa? Cała sprawa polega te
raz na tym, z której strony 
powieje wiatr. 

- Bez obaw - powiedział 
chłodno minister. - Nas •Jczy
wiście można zmienić; nie jes
teśmy wieczni i nie zabiegamy 
o :zaszczyty. Jednakże stosunek 
przywódców FSLN do szerego
wego duchowieństwa, które by
ło wierne rewolucji t do reUgii 
katolickiej, którą uznaje zdecy
dowana większość narodu. ni<? 
zmieni się na pewno. Nikara
gua nie leży w Europie i nie 
jest wyspą. Stanowi część ko'l
tynentu o utrwalonych chrze~
cijańskich tradycjach. Zycie bez 
Boga byłoby tuta.j absurdem, 
podobnie jak absurdem byloby 

Padre Fernando' 
Cardenał 
<Korespondencja z Nikaragni) 

- Mamu 1woją wlasnq kul
turę, gumy do żucia i c:oca-coti 
chwilowo brak, a jeśli chodzi 
o dżins, to nawet nasi komen
danci chodzą w dżinsach i ni
komu to nie przeszkadza. 
Przypomniał.?m sobie, że kie

dyś, w rozmowie z Cabestre
rem, ojciec Fernando nświad
czył, it na wszystkich swoich 
świecki::h stanowiskach nigdy 
nie rządził, lecz słutył, Laś wła
dzę w Nikaragui, i to władzę w 
imieniu ludu, sprawuje dzie
więciu komendantów, czlonków 
Dirección Nacional (rodzaj biu
ra politycznego w Sandinistycz
nym Froncie Wyzwolenia) Ko
rzystając z okazji przed~tawillm 
ową nieznaną w Polsce „dzie
wiątkę": Daniel Ortega - pre
zydent, Umberto Ortega - mi
nister obrony, Carlos Nunez -
przewodniczący parlamentu, 
Tomas Borge - sprawy wew
nętrzne, Bayardo Arse - ideo
logia, Jaime Wheelock - rol· 
nictwo, Henri Ruiz - współ
praca gospodarcza z zagranicą 
oraz Victor Tirado i Luis Ca
rión. 

Jestem w gruncie rzeczy czło
wiekiem nieśmiałym, zdobyłem 
się jednak na wyłożenie swoich 
wątpliwości. 

- Panie ministrze, czy któ
ryś z dziewięciu komendantów 
wierzy w Boga? 

Fernando Cardenal zastana-
wiał się chwilę, nim odparł: 

- Chyba nie. 
- Czemu? 
- Zra.zil ich prawdopodobnie 

stosunek oltgarchtf kościelnd 
do nasz11ch rewoluc11jnych. prze
mian. 

- Zatem są ateistami? 
- Owszem. Ale ateist4mi, 

którzy chrzczq swoje dzieci i za
wierają związki malżeński• 
przed oltarzem. Niejeden z niclt, 
chotb11 Tomcls Borge, ma Pis
mo Swięte nie gorze; od wv
kutalccmego księdza. 

- Nie obawia się pan, oJe:r.e 
ministrze, te w miarę radykali
zowania się , rewolucji stosunek 
komendantów do kleru i do 
was, duchownych _pracuji\cych 
w rządzie, może 1ię zmienić? 

odtrącanie czv td usunięcia w 
cień księży, którzy cal.? 11woje 
życie poświęcili walce z cie
miężycielami ludu i którzy wy
chowali dla tej walki pokażiią 
rzeszę powstaików. 

Wszystko to zostało powie-
dziane dobitnie, z akcentem, 
który wyczerpywał temat. 
Sięgnąłem odruchowo po pa

pierosa, ale tak, jak zawne pa
lę, tym razem zabrakło mi od
wagi. 

- Panie ministrze, kiedyś był 
pan przewodniczącym do spraw 
walki z analfabetyzmem, obec
nie kieruje pan resortem edu
kacji, w którego gestii pozosta
je nie zakończona jeszcze kru
cjata o to, aby nie było w 
Nikaragui człowieka nie umie
jącego czytać i pisać. Ciemnota 
zamykająca drogę do gaiet t 
książek stanowi ogromną prze
szkodę w upowszechnianiu re
wolucji, wysyłacie więc w re
jony frontowe wielu młodych, 
nieraz kilkunastoletnich nau
czycieli którzy sami często po
winn' być w ławkach, a nie 
za katedrą. Zdarza się nierzad
ko, że owi tarliwi chłopcy i 
dziewczęta, 1zczególnie zniena
widzeni przez Contrasów, są 
porywani, torturowani lub 
mordowani i potem odbywają 
się w miastach po stronie Pa
cyfiku ceremonie pogrzebowe. 
Chciałbym z naletytą powagą 
zapytać, czy jest to słuszne i 
czy nie odczuwa pan w związ
ku z tym wyrzutów sumienia. 

- Po pierwsze, nigdy nie 
wvsylam11 naucz11cieU w rejonu 
frontowe, tylko przyfrontowe, 
gdzłe, rzecz jasna., także można 
zginąć, kiedy Contrast dokonu~ 
ją Wypadu. Co do słuszności 
kontynuowania walki z anal.fa
bet11zmem, sam pan odpowi•
dzial 1tJ,j nil to Pt/tanie: jellt 
ona nie t11lko słusma, ale rów
nież konieczna ł nieunikniona 
tak z punktu widzenia kościo
la jak i rzqdu. Lud nfgd11 nłe 
miał większego wroga n'ld ci~m-

. notę, dzłęki której pozwalc:l słf 
ujarzmiać ł maltretowat!. Je§U 
chodzi natomiast o wt1rzuty su
mienia, proszf o nich rliezej 

Ksiądz Fernando Carde n:ll, minister edukacjt. 

nfe wspomłnad i iostawit! 1• 
mnie. 

- Przepraszam - powiedzia
łem - ale jest jeszcze jednii. 
bolesna kwestia. Dzieci. Kiedy 
Europejczyk dowiaduje Ślę 7. 
gazet i tygodników, te w Nl
karagui mordowane są dzieci, 
nie wierzy w to po pr :istu. Co 
innego młodzież, co innego star
szyzna - ginęli i giną we 
wszystkich wojnach, bowiem 
zawsze motna im przypis:łć 
jakiś grzech. Natomiast nowo
rodek lub trzy-czteroletnie 
dziecko_, nie! Wydawało się, te 
tylko hitlerowców stać na ta
kie bestialstwo, zwyrodnialstwo 
i zbrodnie, za które ludz:kość bę
dzie Ich przeklinać jeszcze ty
siące lat. 

- Do czego pan rmierza~ 

- Do tego, it tu, na miejscu, 
w Nikaragui, przekonałem się, 
że to niestety prawda. Giną 
dzieci. Widziałem dokumental
ne zdjęcia tych najmłodszych, 
porozrywanych przez Contra
sów l sklutych nożami. W 7.a
den sposób, proszę ojca mini
stra, nie umiem się z tym po
godzić: Nie mogę zrozumieć, 
jak to jest, że Amerykanie 
(USA), którzy wiedzą i pew
nością o tych nie mieuczącvch 
się w głowie tragediach i któ
rzy w swoim własnym pojęciu 
uchodzą za zbawienie i spra
wiedliwość świata, popierają i 
zbroją morderców. 

Fernando Cardenal patrzył 
na mnie bez mrugnięcia powie
ką. Słyszałem, że zawsze taki 
jest: chłodny, rzeczowy, po
wściągliwy w gestach i u
śmiechach. Oczy jed:iak ia 
1zkłem okularów błyszczały od 
gnie\vu. 
Rzekł z naciskiem: 
- Jeśli stanie sit krzywda, 

jakiemuś Amerykaninowi, porwą 
dajm11 na to lub zamordu1ą go 
w Europie, rząd Stanów Zjed
noczonych gotów jest wysla~ 
samoloty bojowe i okręty, abu 
dostać i ukarać terrorystów. Z 
drugiej strony fakt, iż w Nika
ragui bandy Contrasów dopusz
czają Ilię zbrodni na dzieciach, 
nie ma dla nich żadnego zna
czenia. Wie pan dlaczego! 

- Nie. 
- Ponieważ dla Ame1"Jk4-

nów zawsze bytiśm11 rasq pod
ludzi. Każdy Latvnos jest tyt
ko p6lczlowiekiem, jakże więc 
może mieć znaczenie, że od 
ciii'su do czasu. n'4jemnicy po
folgują sobie na dzieciach? 

- Latynoskie dziecko jest 
tylko p6łdzieckiem? 

- Dokładnie, proszę pana. 

' 5. 

Potegnałem się z ojcem Fer
nando, podziękowałem za kawę 
tej panience, która 'fProwadzi· 
ła mnie do ministra, a potem, 
w ręcepcji, uścisnąłem rękę 
strażnikowi za biurkiem, który 
pllnował teraz urzędu w po
jedynkę. 

Wyszedłem na ulicę l oddy
chałem lekko szczytami płuc, 
aby oswoić się z szalejącym u
pałem. Słońce cięło w Kark jak 
ostrze nota, ale na placyku 
dzieciaki ciągle jeszcze kopały 
zardzewiaJą puszkę po konser
wie. W stołówce po drugiej 
stronie jezdni wydawano obiad. 

„JANKESIE, SKURWYSYNU, 
TJ1 CI_Ę OCZEKUJEMY!" 

Huto Jest odważne, wyzywa
jące, zastanawiałem 1ię jednak, 
co zrobiłby ten biedny, niey,iel
ki kraj, gdyby naprawdq we
szli Amerykanie. Niedawno, 
kiedyłmy jechali do portu Co
rinto, aby uc:z:estniczyć na po
kładzie statku ma. Gałczyński 
w uroczystości przekazywania 
darów polskich dla narodu ni
karaguańskiego, , ambasador 
Mieczysław Ryslńaki pokazał 
mi fabrykę betonowych krzyta
ków, które w razie inwazji 
rozstawiono by na szosach i dro-. 
gach jako zaporę przeciwczoł
gową. Drugą taką fabrykę spot
kałem później na przedmieś
ciach Managui i cholera jasna, 
-wzruszyłem siit głupio. Przy
szedł mi na myśl drobny kilku
letni chłopiec, który stoi na 
ringu i z poważną miną wkła
da na głowę plastykowy kask, 
a na piąstki lilipucie rękawice. 
Wagi dla zawodników w tym 
meczu nie przewidziano I oto 
wkracza triumfalnie na ring 
uśmiechnięty dwumetrowy ol
brzym. 
Łatwo wytypować :z:wycięzc,. 

Ale nie należy zapominać, tP. 
oprócz wagi ciała jest jeszcze 
waga charakteru t duszy. Prze
konałem się o tym rozmawia
jąc z ojcem Fernando Carde
nalem I studiując tyciorysy in
nych kslęty-ministrów. 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

• 

• 

Agresja i aroganeja 
zagrażają pokojolli 

Barba;rzyński atak amerykańskiego lot.nlctwa na Libię zwrócił 
uwagę światowej opinii publicznej na rejon Morza Sródziemne
go. Pojawiło się nowe, realne 1 bardzo groźne niebezpieczeństwo 
dla pokoju na świecie. W oświadczeniu Państw - Str<>n Układu 
Warsz.awsklego stwierdl'la się między Innymi: 

„Piracka napaść na suwerenne państwo arabskie 1twarza real• 
ne zagrożenie dla pokju nie tylko w poludniowym re;onie Mo
rza Sródziemnego, grozi niekontrolowaną eskalacjq napięcia mię
dzynarodowego, która nieuchronnie wywrze negatywn11 wplt1t0 
-również na sytuację w Europie i w całym świecie". 

Napięta sytuacja między USA a Libill nie powstała w 1986 ro-
ku. Trwa już co najmniej sześć lat Jej powodem jest fakt, że 
Libia zajmuje strategic:zme położenie w południowym rejo.nie Mo-
rza Sródziemnego i nie znajduje się w sferze wpływów politycz• 
nych i wojskowych USA. Przeciwnie Libia prowadzi zdecydowa
nie antyimperialistyczną politykę, co budzi - z jednej strony 
- zainteresowanie- niektórych państw krajów Afryki, a z drugiej 
strony - niechęć i wrogość państw nastawionych konserwatywnie, 
w tym części państw arabskich. -

L1bia ~t niewielkim krajem. Zajmuje obszar 1 759 540 km 
kwadratowych, na których mieszka przeszło 3 miliony lud.i.i. 
Graniczy z. Tunezją, Algierią, Nigrem, Czadem, Sudanem I Egip
tem. W rejonie wybruża Morza Sródziem.nego :zmajdują się je
dynie żyzne nemie, pozostała · część tego państwa to pustynia. 
Głównym bogactwem jest ropa naftowa. Ale jut od 1982 roku 
następował spadek sprzedaży ropy naftowej. W tym czasie USA 
ogłosiły zakaz importu libijskiej ropy naftowej. Zaczęły też wy• 
cofywać z Libii swoich specjalistów. 6 lutego 1980 roku Stan1 
Zjednoczone podjęły decyzj~ zamknięcia swej ambasady w Try
polisie, a 6 maja 1981 roku zażądały zamknięcia przedstawiciel• 
stwa Libii w USA. 

W czerwcu 1981 roku Kon~es Stanów ZjednoczOlllych zadekla• 
rował gotowość przyjścia z pomocą każdemu państwu Afryki czy 
Azji, które zostanie narażone na „awanturniczość" płk Muamma• 
ra al-Kadafiego. W sierpniu 1981 roku w rejonie Zatoki Wiel
kiej Syrty odbywały się manewry VI Floty USA. 19 sierpnia 
amerykańskie samoloty zestrzeliły dwa myśliwce libijskie. Libia 
od 1973 roku wody Zatoki Wielkiej Syrty uważa za swoje wo
dy terytorialne. W kilka dni później płk Muammar al-Kadafi w 
cz.asie wizyty w Etiopii nazwał fak·t zestrzelenia myśliwców li
bijskich „aktem międzynarodowego terroryzmu". W paźdtiemiku 
1981 roku ostrzegł Stany Zjednoczone, te "w razie nowe; a· 
gresji amerykańskie; przeciw Ltbii" dokona zamachu na amery
kańskie bazy atomowe. Sytuacja stawała się cor~ bardtiej na• 
pięta. 

W czerwcu 1985 roku władr.e~ amerykań.skle wydaliły z teryto
rium USA przedstawicielstwo Libii prz.y ONZ. Na początku 1986 
roku USA ze-rwały wszelkie więzy gospodarc:ze z Libią oraz ogłosiły 
blokadę gospodarczą tego kraju. Libia muś! z rach swojego poło
żenia i"JSpodarczego wiele towarów importować. Blokada gospo
darcza m_iała więc poważne znaczenie dla sytuacji wewnętrznej 
tego kra.tu. Wszakże nie wszyscy sojusmlcy USA podporządko
wali się amerykańskiemu nakazowi 

Od początku 1986 roku rozpoczęły się - mo;na rz:ec - nie
ustające manewry VI Floty USA u libijskich wybrze!y. Pod 
koniec marca 1986 roku do.szło do ataku na radarowe instalacje 
libijskie i wyrzutnie rakiet ziemia - powietrze. Są to już znane 
fakty. 

Atak amerykańskich bombowców na miasta Llb!t popr:z:edzony 
został intensywnym przygotowaniem dyplomatycznym. Wicepre
zydent George Bush i zastępca sekretarza stanu - Robert Mur· 
phy podróżowali po krajach Bliskiego Wschodu szukając poparcia 
dla zamierzonej akcji. Nie spotkali się z dobrym przyjęciem. Pc>
lityka amerykańska - szczególnie w stosunku do Izraela - nie 
znajduje w tym rejonie świata bezkrytycznego P<Jparcia. Równiet 
agresywny l arogancki stosunek do Libil budzi wiele zastrze
żeń. 

Brytyjsk,f publicysta Peter Mansfield trafnie scharakterywwał 
ten stan rzeczy: 

„Kadafł jest ł pozostanłe najbardzłeJ kontrowersyjnct osobtsto~
clct iwtata arabskiego, ' Jednakie wówczas kiedy jest atakowan11 
w sposób, któr11 państwa Bliskiego Wschodu określajq Jako a
gresję Stanów Zjednoczonych, w efekcitz przeważy fakt, że 3est 
przywódcą ar ab ski m, budzqc bardziej uczucia solidarności 
niż niechęct." 

Tak 1ię teł stało. Ale jeszcze nim samoloty amerykańskie za
atakowały wśród nocy Trlpolls i Benghazi prezydent Egiptu, 
Mohammed Hosni Mubarak odrzucił propozycje Roberta Mur
phy'ego, aby poparł ewentualną akcję przeciw Libii. Po ataku 
zaś nawet państwa niechętne płk. Muammarowi al-Kadafiemu 
wyraziły solidarność z atakowaną Libią. Natomiast w prasie za
chodniej - między innymi francuskiej - pojawiły się poważne 
wątpliwości, czy zapowiedziane przez Ronalda Reagana dowody 
udziału Libii w zamachu terrorystycznym w Zachodnim Berlinie, 
co było bezpośrednim powodem ataku, w ogóle Istnieją. 

Sytuacja stała się powożna. Wielkie mocarstwo' - wbrew za
st.rzeteniom swoich sojuszników - „karze" małe afrykańskie pań
stwo za _popieranie międzynarodowego terroryzmu. Budzi to w 
całym świecie falę oburzenia i protestu, ale znajduje też w o
kreślonych kołach umanie i poparcie. Atak na Libię wpływa 1 
musi wpływać na sytuację międzynarodową, a szczególnie na sto
sunki między USA a Związkiem Radzieckim. Z takimi trudem 
wywołany „duch Genewy" odchodzi w dal, wzajemne stc>Sunkl 
oziębiają się. Prasa radziecka ostro krytykuje atak na Libię. Ale 
w społeczeństwie amerykańskim budzi on niepojęty dla nas en
tuzjazm, choć jesteśmy w stanie domyślać się, że Amerykanie 
biorą psychiczny · odwet za klęskę w Wietnamie. Za jaką jednak 
c~ę? Doświadczony drugą światową wojną Europejczyk nie jest 
w stanie tego pojąć_, 

Arogancka l agresywna polityka siły prowadzona przez Ro
nalda Reagana musi budzić niepokój i sprzeciw. żadne małe 
państwo nie- może już czuć się bezpieczne. gdyby przypadkiem 
zechciało sprzeciwić się USA. Przecież Ronald Reagan wyraźnie 
oświadczył w telewizyjnym przemówieniu, wygłoszonym w mo
mencie ataku na Libię: „Dzisiaj zrobiliśmy to, co musieliśmy 
irobić. Jeśli będzie trzeba, zrobimy to ponownie. ( .. .) Kiedy lż11 
się lub atakuje gdziekolwiek na świecie nas,zych obywateli na 
bezpośredni rozkaz wrogiego reżimu, będziemy reagować tak 
dlugo, dopóki pozostaję w tym Owalnym Gabinecie". A jest to 
gabinet prezydenta USA. Czy po takim oświadczeniu ro,otna spo
kojnie myśleć o pokojowej przyszłości naszego skomplikowanego 
świata? 

JAN GRZEGORZ PAWEŁCZYK • 
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Chodziło o to, aby Adolf Hitler uwierzył, te 
?Jrawdziwy desant latem 1944 był przewidzia
ny w rejonie Galais I że ten w Normandii 
miał jedynie odwrócić uwagę. Od tej niesły
chanej mistyfikacji zatwierdzonej osobiście 
przez Winstona Churchilla zaleiał cały los 
\vojny. O tym, jak Hitler wpadł w pułapkę, 
jak jego dywizje czołgów zostały unierucho
mione i stały się nieużyteczne na Północy Fran
cji podczas gdy Alianci stawiali swe stopy na 
pla!ach Normandii opowiadał Larry Collins w 
znakomitej 1beletryzowanej opowieści „Fortitu
de" Zdarzenia w niej przed~tawione są abso
lutn ie prawdzi we. Autor ujawrna tam na orzy
kiad, ż~ podstawowym e!Pmentem mistyfikac!i 
był pewien oficer pol~ki zakodowany jako "Bru
tus". .Jego prawdziwe nazwisko brzmi - Ro· 
man Czerniawski. Opowiada on w!<pOlpri>cowni
kowi „Paris Match" - Michelowi Leclercqowl 
w jakich warunkach mógł dokonać swego nie
wl.ary~odnego w·~czynu . 

- A więc, pułkowniku Czernlaws! i. kst pan 
tym sławnym ,.Brut„srm", kt!\remu no''cz11s 
nstatniej wojny młałn sle dnknna~ ter.o. ie 
Nii-mey wpadli w stn.!l'llliwą ymbpke w czasie 
operacji .,Overlord". Larry Collins potwierdza, 
ie bez pana Alianci nigdy nic osiągnęliby 110-
wodzenia w ciasie lądowania w czerwcu 1944. 
Co pan o tym sądzi? 

- To prawda, te w momencie decydu.lącym 
eały sukces operacH „Overlord" zależał od 
dwóch osób, agenta hiszpańskiego Garbo I mnie. 
Naprawdę odegraliśmy historyczną rolę, lecz 
wszystko to zdarzyło się czterdzieści lat temu. 
Gdy myślę o tym obecnie zastanawiam się, -ezy 
naprawdę przetyłem tę przygodę. Mam raczej 
wratenle, że przypominam sobie jakiś flłm lub 
książkę. 

- Lee:r ezy sądzi pan naprawdę, te bel! 
„Overlord„ Aliantom nie udałby się desant? 

- O taki Jestem tego całkowicie pewien. 
.Teśll Niemcy zdecydowaliby się rzucić do wal
ki wszystkie siły, jakimi dysponowall we Fran
cji, nie mieliby żadnych trudności w odrzuce
niu Aliantów do morza. Jedynie dzięki „O· 
verlord" ciągle oczekiwall drugiego desantu w 
rejonie Calais. I dlatego większość Ich i;ił, na 
przykład czołgi pozostała nie utyta na północy 
Francll, podczas gdy Aliantom udało się z tru
dem zająć Nor.mandię. A więc to prawda, te 
„Overlorrd" pozwolił wygrać bitwę, a może na-
wet wojnę. . 

- Wydaje się to niewiarygodne w Jaki spo
s6b Niemcy mogli wpaść w taką pułapkę? W 
jaki spos6b dotyczy to pana? Mogli mleć do 
pana tąkie zaufanie, źe uwierzyli w największe 
kłamstwa? · 

- Aby spróbować odpowiedzieć panu, mu
szę opowiedzieć swą historię W dwóch sło
wach: zanim zostałem ~Brutu•em'', rozpocząłem 
jako Armand, szef siatki szpiegowskiej w służ
bie Anglików we Francji okupowanej przez 
Niemców Bez Armanda „Brutus" nie mógłby 
nigdy zaistnieć. Gdy:! to Armandowl udało się 
zy~kać zaufanie Niemców. 
Wyjaśnię to. Będąc oficerem armt~ polskiej, 

p!lotem myśliwskim, następnie czł<mklem szta
bu generalnego, zna1az\em s\~ we 'Francji Ja
ko stażysta szkoły wojennej, w momencie, gdy 
wybuc'hl konflikt; to we Fra.ncjl br'.l!em u
dz.iał w walce Otrzymałem nawet krzyt wo
jenn.v z palmami. 

W 1940 dostałem !fę do niewoli w Alzarjl, skąd 
udało ml się natychmiast uciec. I wtedy, za
miast . wyjechać do Anglii, aby dołączyć do 
grupy polski<"h pilotów myśliwskich, pomyśla
łem, że będę bardziej utytecznym, leśtl spró
buję Informować Anglików o rozmieszczeniu 
s!ł niemieckich które właśnie organizowały się 
w okupowanej Francji. Moje przygotowanie ja
ko oficera sztabu generalnegn predy<sponowalo 
mnie do podobnej pracy I wiedziałem, He takie 
informacje mogą oddać usług na wyso1dm szcze
blu dowodzenia Zmontowałem więc siatkę zło
żoną wyłącmfe z ochotników francuskich. sa
mych lotników lub koleiarzy. którą n81Walem 
„R~seau Tnterallie" - „Siatka Mlędzysoju~zni
„za" I zac1ąlem przekazywać do Londynu przez 
radio ogromną Ilość 1.nformacjl. Podc:ras wielu 
miesięcy. wszystko szło bardzo dobrze Mia
łem 160 agentów, we wszystkich zakątkach 
Francji. Dużo podrótowałem. Byłem również 
w Londynie. jeden raz, aby spotkać się z kie
rownictwem brytyjskim MJll· pnysłall mł sa
molot Lysander, który wylądował po mnie pew
nej nocy w środku włoski I który pr1ywlózł 
mnie w ten sam sposób Wtl.'dy Lysander wy
pełnił po ral plerw!l7y swą misję. lecz n.le po 
rai ostatni Czy pan wie, te Lysandry prze
tramportowały podc1as całej wojny setki tai
nvch a~E.'n!ów? Jednakte w nocy z 17 na 18 
listopada 1941 wydarzyła się katastrofa: gesta
po wtargnęło do mego mle~1kanht na Montmar
trze I ares1towało mnie W następnych dniach 
równfe.ż 64 moich agentów zoo;t1.1ło are-sztowa
nych. Pozostali, ostnetenl w porę. rozproszyli 
się w podziemiu Pr1f'kazulę panu pewne ucze
góły, bard10 bnlesne dla mnie, lec1 ktoś po
pełnił poważną nieostrożność, a potem pewna 
kc>bieta, do której mlałl.'m nalwfęks1e zaufanie, 
dala się przekahacić Nlem('om I dostarczyła Im 
całą !istę siatki 

- W tym mompncłe mu!l!b.ł pan myłlel!, te 
wojna została dla pana skończona! 

- Naturalnie' Zamkniet" mnie w więzieniu 
Fresnes Lecz hyłem pr1ede ws2ystklm zrozpa
czony myśląc o tych 64 Franru2ach, ?)atrzy
manych w tym samym cza~le co ja, a za 
których czułem się odpowied1lalny Ale było 
kilka spraw, o których jeszcze nie wiedziałem. 
a które ws1ystko zmieniły. Kierownik Abwehry 
(kontrwywiadu niemieckiego) na Francję, nie· 
jaki pułkownik Relle. zapoznał się z p11pieramł 
znalezionymi- pr1ez gestapo w moim mieszka
niu: zatrzymał się przede wszystkim nad map

okupowanej Francji, gdzie taznac1yłf'm dokład
nie pozycje ws1ystklrh woj~k niPmierkl<'h, ja
kie siatka .,Tnteralli~" pmwollła ml odtworzyć; 
dwad7if'śda dwie dywl1je, w!ll1ystkle pułki at 
do o•tatnlego bata lion u n„kladność tej mapy 
tak go zad1iwiła, te pokił1ał ją generałowi 
Stulpna~elowi, gl6wnodo~od1ąremu wojskami 
niemieC'klml we FranC'ji Na co ten wpadł w 
gniew „Dlac1ego nie mote pan pokazać mł 
podobnej mapy Anglii I wojsk tam się znaj
du iących?" 

Był to poważny problem Abwehry· jej szple
"'Orn w Anglł! nie udało się dostarczać lnfor
;;,acjl wystarc1ająco spójnych aby dow6d1two 
niemieckie wvroblło sohil.' d"kładny obraz roz
mies1c1enia ·wojsk w tym kraju. I to wtedy 
pułkownikowi Rellemu wpadł pomysł, kt6ry 
okazał się zabójczy dla niego I dla Niemiec: 
powziął zamiar przeclągnlęC'la mnie na swoją 
stronę, abym zitodzlł się pracować dla Abwehry. 

- .Jak się łn odbyło? Czy on tam prZ)'bYI eto 
Fresnes. aby spotka6 się 11 panem? 

- Dokładnłe tak. Całkiem po prostu zapro-
ponował ml pracę dla siebie. · 

- Wyobra:lam sobie, te był pan raczeJ zdzi
wiony? 

- Byłem przede wszystkim wściekły, te o
łmlelono • się zaproponować ml zdradę mej oj
czyzny! Lecz oczywiście Relle oczekiwał takiej 
reakcji z mej strony Moje oburzenie zdawało 
s,ię go nl>e wzruszać; tego dnia po prostu wy
szedł, prosząc mnie ażebym zastanowił s!ę nad 
jego propozycją Zastanowić się' Nie miałem 
przecież oprócz tego nic do roboty w mej cel!. 
A więc krok po kroku zac1ąłem się przekony
wać, że jeśli móglbvm zdobyć zaufanie Niem
ców, być może mógłbym da1€i z nimi walczyć, 
dostarczając im fałszywych informacji D;d~iaj 
nazywałoby się to .,uprawiać dezinformację" . 

Lecz ja potrzebowałem. aby Reile miał do 
mnie zaufanie ahH•lutne Jak to uzyskać Jeś li 
c2łowlek pozwala się odwrót ić bez oporu. n'.'1d 
nie może mu ufać. nie ma żadne.i gwarn'1cii, 
że przy p1erw!;7ej oka7ji nif' odwróci się ie•?
cze raz. Jeśli zgodzę się pracować dla Reikgo, 

Drugi warunek - chelatem, abr moich 84 
towarzyszy aresztowanych ze mną, było odtąd 
uznanych nie za szpiegów, lecz jeńców wojen

nych I żeby byli tak traktowani a:t do końca 
działań wojennych. Z tym Redle nie robił żad
nych trudności. Taka decyzja leżała w jego 
kompetencji I mógł zaakceptować ten warunek, 
jeśll pracowałbym dla niego. 

J wres1cie ostatni warunek: chr.lałem korzys
tać z pełnej niezależności żade-n agent Abwehry 
nie będzie próbował nigdy 'mnie śledzić. Tym 
Reile był zaskoczony Lec:z wyjaśniłem mu, te 
mam zamiar nawiązać ponownie kontakty z 
mymi przyjac1ólmi z siatki rnterallie I mim<' 
że zgodziłbym się pracować dla Niemiec niP. 
mam zamiaru zdradzić mych przyjaciół. To 
wyjaśnienie wydało mu ~·e wy!;tarc1ające. 

- Czy w tym momenełe rostał Pan uwol
nio:ty? 

- Orh, nie! To trwało mae:!nie dłużej. Reile 
opuścił mnie tego dnia, obiecując wkrótce wró
cić . Lecz ka1al mi c1ekat długie dwa tve:odnie. 
Po'!:'m uinalem go we FrernP• . l!'d ·rte o~wiad
czył ml, że przedstawił swój raport admirałowi 

Jak polski agent „Brutus" 
wyprowadził w pole 
Adolfa Bit era (t) 

musi być przekonany, te nie rezygnuję ze 1>wej 
lojalności ani wobec mego kraju, ani wobec 
64 członków Ruchu Oporu. zatrzymanych razem 
ze mną... Powoli, pewien plan powstawał w 
mym umyśle. 

Pewnego dnia przybył ponownie Relle Za
pytał mnie, z obłudną miną c:zy się zastanowi
łem A ja starałem się sprawiać wrażenie po
grątonego w wielkim zakł0potaniu Tak. za
stanowiłem się Lec1 po długlC'h wahaniach, do
szedłem do wniosku. że sprawa była z pew
nością niewykonalna To pewne te Reile nie 
mógł się zadowolić tą odpowiedzią Chcial po
znać powody mego wahania, a potem mej nc~ 
gatywnej odpowiedz\ Lect ja ka1alem mu cze
kać. Nie. nie warto kontynuować tej rozmowy, 
Rei1e traci czas ze mną itp Oczywiście, mćl 
rozmówca, coru bardziej zaintrvgowany, chciał 
koniecmie dowied1leć się .,Lecz C'O to jest, co 
pana tak dręczy w tej sprawie?" - pytał mnie. 
Zakończyłem wyznając mu: 
Jesteśmy w Impasie Ja mogę slę zgodzić 

lojalnie pracować dla was tylko pnd pewnymi 
warunkami. Lecz tych warunków, jestem tego 
pewien, nie będzie pan mógł nigdy zaakcepto
wać. A więc widzi pan. będ1te lepiej, gdy po
przestaniemy na tym. 

W tym miejscu wydawało się, że Reite przy
stępuje do mej gry Oświadczył, że ml wierzy, 
te rezygnuje ze swego projektu lecz prze:z zwy
kłą ciekawość chciałby wiedzieć jakle są te 
nlesłychant warunki. Po tym pOjdzle sobie 
i więcej nie wróci.!. r ja przedstawiłem je
dynie moje warunki. Warunki te Niemcy za
akceptowali. 

W tym miejscu wydawało się, te Relle przy. 
sem - z kolei Ja Jestem zalnłrygowanY. Jakle 
były te niezwykle warunki? 

- Po pierwsze, chciałem teby Niemcy zo
bowlązalf się traktować dobrze Polskę po woj
nie Oczywiście, nie bylem na tyle naiwnym, 
żeby wleny~ te Niemcy nawet jeśli uczynią 
taką obletnlC'ę, będą się czuli iobowi~zanl do 
jej dotrzymania po swym zwycięstwie. Lecz, 
psychologic:mle, byłem pewien. te takle wyma
ganie zrobi wrażenie na Reltem. W rt.eczywts
tośc' tente nie skomentował tego Ograniczył 
się do powledze-nla ml, te rzecz nie wydaje 
mu się niemożliwą, lecz te musi zreferować to 
w Berlinie. 

„.: 

-

Canarlsowt, głównemu szefowi Abwehry w Ber
linie. I te wszystkie moje warunki zostały przy
jęte Ja zgadzałem się w dalszym ciągu na 
wspó1pracę I pozostało jedynie ustallc okolicz
ności uciec1ki. wystarczająco wiarygodne, aby 
nie obudzić podejrzeń Anglików. 
Było już lato 14 lipca było niedaleko Tego 

dnia na ulicach Paryża zawsze zna3cfowało się 
dużo ludzi Zaproponowałem żeby wykorzy~tać 
to i stworzyć oozory przewożenia mnie 1 Fre
snes na aleję Focha do ponurej sławy budynku 
Gestapo, pod pozorem przesłuchania: wystaT
czy zorganizować w czasie pr1ejazdu małą ko
lizję z Innym samochodem, a ja skorzystam 
z tego I zniknę w tłumie. Plan ten 'lOstal za
twierdzony I zorganizowany w najdrobniej
szych szczegółach. 

Gdy znajdziemy się na bulwarze Saint-Ger
main. nasz samochód będzie musiał wyprzedzić 
kolumnę niemieckich źołn;erzy maszerującą 
bulwarem w tym samym kierunku W tym 
momencie nas1 samochód zderzy się z innym 
wozem niemieckim ustawionym w popr:zek na
szego kierunku: korzystając z zamieszania wy
skoczę, gdyt mol stratnicy nie będą kwapili 
się zbytnio przeszkadrać ml Pozostanie tylko 
przebyć pochód żołnierzy I skryć się przed po
ścigiem. Wszystkim jest wiadome, te maszeru
jącemu oddziałowi tołnleriy (siczególnle nie
mieckich) nic nie jest w stanie rozerwać sze
regów; stanowiłoby to przeszkodę dla poklgu 
za zbiegiem. 

Ten scenariusz był dla mnie nadzwyczaj wat
ny - aby stworzyć odpowiednią atmosferę dla 
mych projektów , tak u Niemców, jak I u An
glików. 
Nads1edł wtęc 14 lipca 1942. O um6wlonej 

godzinie rabrał mnie samochód. Jedziemy na 
bulwar Saint-Germain, spotykamy przewidzia
ny oddział I ukaruje się drugi samochód Nad
szedł właściwy moment Lecz co się dzieje? 
Mój samochód omija przeszkodę bez zatrzymy
wania I kontynuujemy ja:zd~ do placu de 
l'Etolle, alel Focha nr 84. 
Wjeżdżamy do budynku Gestapo. Na dru

gim piętrze wita mnie pułkownik Relle cały 
uśmiechnięty Oc1ywlśele, jestem wściekły. Są
dzę, te wszystko jest stracone Leer Relle na
tychmiast mnie uspokaja Nic nie jest straC'one. 
Przeciwnie! Jedynie zrezygnował w ostatniej 
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chwil! w naszym planie z ucłeczkl, gdy! ocenłł 
ją jako zbyt ryzykowną dla mnie. Inna uciecz
ka miała miejsce w przewidzianym miejscu, 
tego samego ranka, według tego samego sce
nariusza: lecz Inny francuski członek ruchu 
oporu z tego skorzystał Niemcy ogłoszą, te 
zbiegł niebezpieczny terrorysta: mnle pMostanie 
uwatać się za tego zbiega, nikt nie będzie mógł 
odkryć rótnicy! 

- Ten bojownik francuski, gdy gn strał.nley 
niemieccy w:vpchn~ll z nmnchodu, muslał bya 
ntocnn r.dziwlony? 

- Najważniej~ie dla niego, t.e z tego !ko
nystał ,Teżf:'ll ohecnle jeszcze żvJe ! pr1eczyta 
to, ro mówię. dowie s!ę terat, co mu się prz:v
trafilo. Co by nie było, w tym momencie usta
liliśmy ostatecznie z Rellem resztę sztze~6-
łów dotyczących naszd współpracy: częstotli
wości rad!owe_ tajne kody · etc Zapytałem go 
także o szc1eg6ły losu moich 64 wsp6ltowarzy
szv Zapewnił mnie· ~ą I bertą tak długo trak
towani dohrre. dophkl fa b~dę wvpelnial swoją 
~t,..one kontraklu 7ost11J• ws:rv~cv zakładnika
m! dla :ragwarantowania mei lojalności' Nigdv, 
aż do końca woiny, nie mol!łem 1apomnleć, że 
los tych dzielnych ludzi był w moich rękach. 

Reile chciał takte dostarczyć ml środków 
ułatwiających przedostanie się · do Anglii. Lec:z 
ja wolałem poradzić sobie sam. Tak więc, za 
pomocą swych własnyeh sposobów. przekroczy
łem linię demarkacyjną, dotarłem do Pirene
jów, któr _. przeszedłem pr:zez Andom~. Podrót 
niezmiernie męcząca! Po czym dostałem sl~ 
at do Madrytu, gdzie przedstawiłem się w am
basadzie brytyjskiej: „Jestem Armandem, s 
siatki! „Interallf~". Udał<> mł 1łę uciec z Gesta
po. Pom6żcle mi dostać się do Angtlłt". Nie· 
długo potem, via Gibraltar, samolot zabrał 
mnie do Londynu. 

- Po wYlttclzenfa n11fanfa Nleme6w musiał 
11an zdoby6 je łera:r u Angllk6w. Wyobrałam 
sobie, te nie było to zbyt łatwe? Mimo wszyst
ko, m6gł by6 pan prawdziwym szpiegiem nie• 
mlecklm. 

- To prawda. W tych historiach o podwóJ
nej I potrójnej grze, w końcu nie wiadomo dl,a 
kogo rzeczywiście pracuje dany agent. Lecz ja 
zdecydowałem słę powled1leć całą prawdę I w 
końcu uwierzono ml. Rozpocll\łem od zwrócenia 
się do orga.nltacjł wolnych Polaków mieszczą
cej się w Londynie, tak jak wolni Francuzi 
generała de Gaulte'a. 
Spotkałem się więc z szefem n Oddziału, 

któremu opowiedziałem całą historię I przedło· 
żyłem mój plan, na:zwany przeze mnie ,Wielka 
gra" Opierał się on na tym, żeby :zdobyć peł
ne zaufanie Niemców wysyłalac Im prawd:zlwe 
Informacje, aby Ich następnie tumanić fałszy
wymi wiadomościami, gdy pnvjd1le odpo
wiednia pora Mój rozmówca pr7.edstawfł mnie 
następnie generałowi Władysła\vowl Sikorskie
mu, szefowi rządu polsk:lego na wyenanlu któ
ry wydawał się bardzo zainteresowany moim 
projektem. Tymczasem, wedłu~ mnie. takle 
przedslęwzl~cle wyma~ało o~romnych środków 
I pociągało za !:obą ogromną odpnwiedzlalność: 
trzeba to było bezw:zględnle przeka1ać Ang!l· 
kom Nuajutrz po tym spotkaniu r Sikorskim 
zostałem więc zapros:zony na roboc1e śniada
nie z przedstawicielami talnej org1.1nizacji bry
tvisklej, tworrnnej pr:ze7 Winstona Churchilla, 
„Double cross system"" double croS! .. to trudno 
przetłumaczyć 

- To chyba eoł w rodzaju „poc!wMneJ gry"~ 
- Tak jest: nazwijmy więc „organizacja 

podwójnej gry". 
- Przypuszczam, te pana proJekł został cial

kowlcle Włlłozony do tych plan6w? 
- No c6t! Nie całkowicie. Przynajmniej na 

pe>qzątku. Mol rozmówcy nie byli tachwycenł. 
Najbardziej Ich martwiło to. te według mego 
planu należało rozpocrąć: od po~wlęcenla znac1-
nej Ilości Informacji prawd1!wych Była to o
gromna lnwe!tycja, o której nikt nie mó~l za
ręczyć na pór1ątku, czy pr:zyniesle korzykl. 

A Więc, przy kawie, "ugrałem swą ostatni!\ 
kartę I powiedziałem Im· 

Nie jesteście pewni, czy te<n plan przyniesie 
korzyści . Lec1 ja jestem pewien Jednego: dla 
mnie jest to jedyny sposób uratowania mych 
64 towarzyszy uwtę1lonych we Francji. Zgódź· 
cle się chociażby dla nich! 

W planach strategicznych. podobny argument 
nie miał wlęks1ej wagi Jednakte to dzięki nie
mu uzyskałem Ich zgodę. Zapalłll ml zielone 
światło: mogłem rozpoc1ąć swą pracę lnforrńo
wanla Abwehry, co prawda na niskim s1c1eblu. 
teby zobaczyć jak woble z tym poracf1ę .. 

- Jaką wlęe oficjalną funkł'ję pan pełnił? 
- Byłem oficerem polskiego sztabu general-

nego I wykonywałem normalne obowiązki Je
dynie od czasu do c2asu bylem nieobecny. Mol 
koledzy, oczywiście, nie włed1lell nic o mo
jej drugiej dzlałalnoścl: powiedziano Im tylko, 
fe jestem obarczony pewnymi mlsJaml we 
współpracy z Anglikami I to wystarc1yło dla 
wyjaśnienia mych nieobecności. Jedynie gene
rał Władysław Sikorski był świadomy roli wy
pełnianej przeze mnie w „Double cross" 

W styczniu 1943 zacząłem wvsyłać do Niem
ców Informacje dotycrące pozycji wojsk bry• 
tyjsklch I amervkańllklch na terytorium Zjed
nocu>nego Królestwa Moja stacja nadawcza 
znajdowała się na pnedmleśclu Londynu. adre
satem był zaws1e pułkownik Relle w Parv7.u. 
Naturalnie, wszystkie komunikaty były zaszyfro

wane Anglfcy pr1ekualł do mej dyspozycji 
jednego radiooperatora, którego na1ywałem 
Szopenem, gdyt pned rO?p0<.'1ęt'll.'m nadawania 
miał iwyc1aJ hęhnić patrami po stole dla roz
prostowania palców Pr2ekuywane lnformacie 
były zawsze be7W71~1ędnle dokładne. pr?estrze
gałem tego be1warunkowo I AM11cy, którzy ml 
je dostart'1alf, dobr1e to ro1uml.e1! 

W katdym rarle, jaką s1kodę mo~ło priy
nleśl' Aliantom jeśli pr?f'k11111nn NfPmC'om na 
przykład, 7.e taki a taki pułk Hi2hlanrlers6w 
został przeniesiony 1 G1as2ow do FMvnhur2a? 
Dopóki nie było widoku na lądowanie, Infor
macje takle nie miały wlęk;?ej wartości stra
teclcznej. Lecz Niemcy. oni by11 1achwycenl: 
mogli stopniowo sp0Pąd1lć tę sławetną mapę, 
której tądał od nich Stulpnaeel Byli pr7eko
nanl, te pewnego dnia odda Im największą 
przysługę. 

C.D.N. 
Tłumactył: 
W. L. KOBIELA 
(Według „Paris Match") 
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OD ltEDAKCn: Dwukrotnie Jut drukowalllmy fragment„ 
nowej powideł Marka Adama Jaworskiego „Tan\ee w tunelu". 
Jest to 1>owlcAć wsp61czesna, jej akcja rozgrywa się w latach 
1980-1981 Ma ona charakter powieści obyczajowo-1'olltyczneJ, 
Ponlewai interesuje ona naszych Czy&elnlków, zwrócill§my •lfł 
do autora o . udostc:pnienie kilku JcJ fragmentów, których druk 
1'•1aśnle rozpoczynamy. Mamy nadzieję, te teraz równleł 
wzbudzi za.Interesowanie naszych Czytclnikólv. 

• 

~ Dzwonił do pana redaktora towarzysz sekretarz - powie· 
działa Mirka, gdy Doliński :z.jawił J!ę w redakcji. 

- Gnatowski? 
- Nie, sain Pierwszy. I prosił .i•by pan redaktor natychmiast 

s nim się sk'ontaktował. 
( ... ) Kierowca siedział w samochodzie, toteż Doliński. błyskaw!cz· 

ri!e · znalazł się w Białym Domu, bo tak po":'szechm~ nazywano 
gmach Komitetu. Svtiefo otynkowany:, sprawiał wrazenie, jakby 
niedawno przekazano go do użytku. 

Połtawski wyglądał dzisiaj bardzo :tle, oczy m!ał podkrążone, 
chyba wcale nie spał tej nocy. 

- Siadajcie. Papierosa? 
- Dziękuję. 
- DzJękuję tak, czy dziękuję nief 
...,.. Chętnie zapalę. 
- No to tak mówcie! 
·znowu siedzieli koło rozlotystej palmy, przy stoliku zawalonym 

1azetami. , 
- Prosiłem was - zagaił Pierwszy - b0- chciałbym, abytc.1 

poszli . ze mną .na zebranie partyjne do Fabryki. 
Fabryką nazywano największy w mieście zakład przemysłowy. 
- Spod:ziewam 11i~ - k001tynuował Pierwszy - te będzie tam 

1orąco. 

- Mam zrobić jak!eA sprawozdanie do gazety? 
- Zastanowimy się. Zebranie zwołali na siedemna.st". 
- Dawniej zebrania odbywały się zaraz po pracy ... 
- Niekiedy l z pracy urywano godzinę._ A więc będziecie . tak? 

-1'1.ie aelnijąc na odpowiedf, nagle zmienił temat: - Co w re-
dakcji nowego? Macie jakies kłopoty? 

- !{łopoty? Chyba nie. Z nowokl to sprawa Michałka. Chce 
odej~ć do „Solidarności" l redagować biuletyn. . 

- Michałek? Tn się dopiero jego ojciec ucieszy! Stary Micha
łek. to porządny facet. idrowie stracił w czasie walk z bandami. 
Aie jak słyszałem z synem nie znajduje tadnego wspólnego języ. 
ka. 'No cóż, różnie' w życiu bywa. - Połtawski spojrzał na zega
rek. - Badżc!e u mnie po czwartej. Pojedziemy razem. 

·( •.. ) W Fabryce już na portierni czekat na nich Szykuła., pierw
szy sekretarz Kcmltetu Zakładowego„ 

- Wpadnijcie jeszcze do mnie, towarzysze - zaproponował. -
Kawa jut przygotowana. . 

·-Dobrze si.~ wam powo<lz!! Kawa! Macie chody w Pehkate-
1ach? - · za§m!ał się Pierwszy. - Zdążymy wypić? 

- Zdążymy. U nas zebrania rozpoczynają si~ 1 kwadransem 
opótnlen!a. 

Mieszali jut cukier, gdy zjawił się dyrektor naczelny, Kramer. 
-. Przepraszam. sekretarzu, za spó:!nienle. Dopiero teraz mo

ł(łem co~ przegrvfć. 
- Siadaj, slad1J.j ł nie tłumacz słt'l. Dziś nfe narada. produkcy'

na ! nie. ty grasz pierwsze skrzypce. Powiedz lepiej o nastrojach 
w Fabryce. 

- Rozdvskutcwalł się wszyscy. - Kramer spowatniał. - Na
rzekaj:\ na kooperacje, na to, te maszyny się psują I brak do 
nich, czę~ci zamiennych. 

Kramer był dość spoufalony z Połtawskim. Wprawdzie do Fa
bryki śĆią~nął go poprzednik obećnego Pierwszego, niemniej Kra
mer umiał sobie zapewnić przychylność Połtawskiego. Fabryka 
była wizytówką miasta, zwykle przekraczała plany ł po modemi
z~cji, pr:r.eprowądzi:>nei w połowie lat siedemdziesiątych, wyrainle 
poprawiła jakość produkcji. 

- Wsizystkiemu winien dyrektor, prawda? Nie muz I ty łat
wego tycia! 
~ Moich ~w6ch zastępców wstąpiło do ;;SolidamMci". Jeden z 

drugim się gr~ie, ale chyba obaj pragnęliby przede wszystkim 
wygry:!ć mnie. Jeszcze tadnej skargi Komitet nie otrzymał? 

- Oficjalnie nie. Ale anonimy przychodzą. O, mam tu jeden. 
To. o. tobie. P~łuchajl - Pierwszy sięgnął do kieszeni I wyciąg
nai jakiś świstek. 
· ·,Chcielibyśmy - czytał - aby do naszej Fabryki przyjechała 
kdmpetentna komisja I zajęła sle sprawą premii. Premie zgarnia 
kierownictwo, a zwłaszcza dyrektor na-czelny. Zwykli pracownicy 
nie mają nic de gadania. Dyrektor naczelny w ciągu ostatnich 
siedmiu lat trzykrotnie zmienił samochód. Najpierw jefdził tra
bantem, a tera~ jut ładą. Kiedy otrzyma talon na mercedesa?"-· 
No i ·dalej w trm duchu. Co ty na to? 

- Co ja na to? - Kramer musiał być lekko zdenerwowany, 
ale · panował nad cobą. - Co ja na to? - powtórzył. - Kłamią, 
bezczelnie kłamli:! Kiedy tu przyjechałem, to mój trabant już się 
s:vnał. Otrzymałem talon na dużego fiata. Ale co, nie należał ml 
slę? 

- 1'ak. a potem na łade? 
- Potem„. Po pięciu latach, prawidłowo. Tą fad!l już rok jet-

dżę. 
- W!dzis:?. jak można wrobić człowieka. Rzeczywitda mas~ 

trzeci samochód.„ . 
- Trzeci, fr7ec!. .ale trabanta nłe trzeba wllczać. Wcale go zre

s.ztą nie otrzymałem na talon. ale kupiłem na giełdzie. Wszystko 
można zresztą' sprawdzić. ja jestem czysty jak łza. 

- Dobr:ze jut. dobrze, przecież ja nie mam do ciebie żadnych 
metepsjl, uspokój sie, chłopie! - Połtawski dopił kawę. - Chy· 
ba już cz~s na nas. Idziemy? 

- Ja tylko ~korzę na salę ! zobaczę, czy wszystko gotowe. -
Szykuła poderwał slę z miejsc~. Wrócił po chwili. - Prosimy, 
towarz.vS'Zu sekretarzu. 
Powitała l"h c!s1.a. Nikt nie w~tał z miejsca, nlkt nie bił bra

wa. Doliński -zaiąl miejsce pod ścianą i przypomniał sobie, jak 
inaczej wyglądały zebrania jeszcze rok, dwa lata temu. Teraz 
miał pełne pra~m podejrzewać, te te klaki, które dawniej witały 
Połt~wskle.1ro. były dokladnle wyreżyserowane. A może po pro
stu ti>~i był styl? Celebra przeżYWała najpiękniejsze dni? 

- · Witamy - iacząl Szykuła - na naszym zebraniu o<ldziało
we:I or1tan!zacji partyfnej orzy kuźni towarzysza Połtawskiego, 
nif!rWszeir.o sekretarza Komitetu Wojew6dzkiel!o partii. Czy mógł
bym towarzysza ~ekretarza poprosić do prezydium? 

1
- Dajcie śpokój z prezydium! Mnie tutaj dobrze w pierwszym. 

rzedzfe. 
Po salf pr7.f'hieJ?:ł szmer. Aprobaty? Połtawski należał do ludzi 

bvstry<'h. postan .~wił pójM jakby za ciosem. Wstał i obrócił się 
twarz!l do obecnych. 

- Chciałem wam. towarzysze, serdecznie podziękować za to 
zanros1..enle na W'!-Sze zebranie partyjne. Nie po raz pierwszy je
!!tem ~ Fabryce. znam. tak mi się przynajmniej wydaje, wasze 
ho!aczkl. no, zapeWiie nie wszystkie - znów słę zaasekurował. -
Spotykaltśmy się łtt w róinym i.?:ronle I w ró:tn:vch czasach ... 
- ' Poteplallśmy warchołów z Radomia! - kto~ rzucił z 11alł. 

Polt~wskl nie pod .iał rekawicv I kontvnuował: - Na posiedze
nisoh eg.iekutywv Komitetu Wojewódzkiego wtelokrotnle zajmo:
wall~my ~le prob1P.maml Fabryki, cieszyliśmy się z •jej moderni
:r.acil.' t ofia-rn->ścl zalo!!I Bo tu pracują ludzie naprawdę odpo
'lll'l~:risln! t twardzi. U .was fluktuacja kadr jest macmie młej
r:r.a ni! w Innych ?:akładach. 

- .. A le będzie wfększa. towarzyszu sekretarrul - w głębi sali 
l'rnlnińsl ~le jakfg robotnik. 

- 1'<lwar'tYS7.lI Martvniak. nie przesi:kadzajcle sekretarzowi! -
Rzvkuła nie. ukrywał niezadowolenia, ale Połtawski miał Inne zda· 
nle: 

- No to zaczęli~my jut dyskusję. Widzę, ch<>clat się zastrze1a· 
ł~m . fp Ir.piej hęd~e jednak, gdy usiądę obok sekretarza Szyku· 
ły, b~d~ wówczas miał was wszystkich na oku - ror.eśm!ał 1ię. 
- ,\:le rt!e nazywajmy tego stołu prezydium! 

Gdy P ierwszy zmieniał miejsce, Martyniak ciągnął dalej: 

t4 ODGtOSY 

- Dfaczego bąd1.!e wlęksia nuktuacja? Ano dlatego, towarzy. 
szu sekretarzu, że nasze płace pozostały w tyle do Innych zakła· 
dów. Towarzysz sekretarz powiedział, że u nas pracują lud-iie 
twardzi. Ta·k jest, to prawda, ale ta twardość też ma swoje gra
nice. U nas są tacy, którzy tę Fabrykę na szczerym polu stawia
li. I wtedy nie patrzyli na pieniądze, nie patrzyli, co to świątek 
czy piątek. Pia.n to była rr.ecz święta. A przekroczyć ten plan to 
była ambicja. Dzisiaj jednak tych fabrycznych weteranów się nie 

·szanuje. Przychodzi Inżynierek i pyta po pierwsze „za ile?", a po 
drugie zaraz się kręci za mieszkaniem. I dostaje to mieszkanie! 
Jeszcze nie wiadomo, co z niego wyrośnie, jaką korzyść przynie
sie Fabryce. Mieszkanie I koniec! A ci, co budowali Fabrykę, jak 
mieszkali, to I tak mieszkają. W norach, na strychach się gnież
dżą! Proszę zajść, towarzyszu sekretarzu, do takiego Miko?a;cza
ka. Przo<lownik pracy. Już kiedy Krzyż Kawalerski dostał! A gdy 
dostawał, wówczas tych krzyży tak ·na pęczki nie dawąno. Jak on 
mieszka? Na poddaszu. Woda -mu na łeb cieknie. A to jut chłop 
pod siedemdziesiątke. My ciągle mówimy tylko o młodych. !l•lło
dym to, młodym tiimto. A kiedy myśmy byli młodzi, to nam tyl
ko pracować kazano. Do jasneg'O jutra. Jakoś słabo o~wietla to 
słońce! 

Ktoś zaklaskał, ale zaraz umilkł, bo sala n!e podchwyciła. Mo
że dlatego, że w połowie zapełniali ją ludzie młodzi i bardzo mło-
dzi? · 

- Skończyliście . tCJ1Warzyszu Martyniak? - zapytał Szykuła, 
gdy mówca umilkł. 

- Na razie bk, ale może jeszcze coś powiem. 
- Ale my, towarzyszu sekretarzu - Szykuła zwrócił sit: do 

MAREK A'DAM J~WORSKI 

Taniec 
w tunelu 

Plerwszel{o - mamy porządek d3isiejszych obrad. Jeszcze o nim 
nie in!ormowałem. 

- Wiecie, porządek porządkiem, a życie życiem. Pogadajmy so
ble dzisiaj bet jakiegoś protokołu. Jest na sali redaktor.„ Doliń
ski, pokażcie się! Więc jest towarzysz Doliński, nawy szef naszej 
gazety, I myślę, że przekaże on czytelnikom to, co vi.:as boli. No 
a co młodzi na to, o czym tu mówił towarzysz Ma\tymak? 

Przez chwilę, ale tylko p_rzez chwilę, panowała cisza. W trzecim 
rzędzie po<lniosła się czyjaś rę·ka. 

- Towarzys7..„ - Szykuła zawahał się, albo z:apomnlał nazwi
ska tego młodego człowieka. 

- Ja tu słyszę: młodzi to, młodzi tamto. Huzia na młodych! 
Wiem, że starsi ciężko pracowali. że to oni odbudowywali po 
wojnie naszą zniszczoną ojczyznę. Czapki z głów przed nimi. Ale, 
towarzysze, ile my już lat jesteśmy po wojnie? Niedługo będzie
my obchodzić czterdziestolecłt!. Czy młodzi mają czekać na mie
szkania przez n8$tępnych lat czterdzie~ci? 

- A gdzie wy mieszkacie? W hotelu robotniczym? - zapytał 
Połtawski. 

- Na stancji. W czwórkę mieszkamy 1 1 każdego leciało po 
osiemset o<l łebka. A teraz włakictel chce I)am po<lnieść komorne 
o pół tysiąca. Mamy buli~ po tysiąc trzysta. Jak nie. to fora ze 
dwora! Ja pochodzę ze wsl towarzystU sekretarz\\. Dw6ch braci 
pojechało na Sląsk, pracują w kopalni. Jeden brat skończył me
dycynę. Ja jestem tutaj, a najmłodszy chyba zostanie na gospo
darce. Jak się nie rozmyśl!, bo co to za życie na wsi? 

- Przed wojną - Pierwsźy podniósł głos - pięciu zostałoby 
na gospo<larce. Tak, tak, ja fe czasy dobrze pamiętam. Pamiętam 
tę biedę na wsi. Każde miejsce pracy kosztuje. Myślicie, te to 
nam z nie ba spa da? 

- Towarzys:r.u sekretarzu, przed wojną to było przed wojn!l, 
a teraz to jest teraz. -

Rwetes po<lniósł się_ na sal!. Doliński u jednych dostrzegał a
probatę, ale widzlał też, te niektórzy kręcą głowami. Poderwał 
się z miejsca jakiś siwy robotnik w kombinezonie. 

- Nie można tak! My nie uciekniemy od tego, co było p,rzed 
wojną! Martyniak mówił o "Mikołajczaku. To prawda, że mieszka 
kiepsko, ale sam sobie winien. On na poddaszu, ale jego 1yn 
willę pobudował. t tak wychował syna, te ten syn sfę do niego 
nie przyznaje. W szekiu pokojach mieszka z żoną I dzieckiem. 
Dwie kuchnie mają. Sam Mikołajczak to opowiadał, kiedy się pe 
kielichu rozkrochmalił. A młodzi to by chcieli przyjść na gotowe. 
Mieszkanie im dać, samochód, lodówkę, telewizor kolorowy, pre
mie, awanse; wszystko ma być dla nich! 

- Gdzie te mieszkania,' gdzie te samochody? Towarzyszu ..Biał· 
klewicz, przestalibyście pleść takle głupoty! - Ten, którego Szy-
kuła nie znał bliżej, mów dorwał się do głosu. ;, 

- Ja plotę, ja plotę? Czy cl się zdaje, :te zjadłeś jut wszyst
kie rozumy? 

- Tylko nie ty, tylko nie ty! Brudzia nie p!l!śmyl 
- Towarzysze, bąd:fmy powatnil - Połtawski uprzedził Szy-

kułę, który chciał coś pow!edziet. - Prawda leży gdzieś pośrod
ku. Po co nam te po<lziały na starych, na młodych? Ja też kie
dyś byłem młody, dziś jestem stary, no ... prawie stary - popra
wił się - chociaż jeszcze tej starości u siebie tak całkiem nie 
widzę. AlP. do starości też się- trzeba przyzwyczaić I jakoś żyć 1 

nią razem. Wiecie, życie biegnie szybko. Im dalej, tym żwawiej 
goni się z górki. Ale jest trochę prawdy w tym, o czym tu mówił 
przed chwilą towarzysz„. - zawahał się na moment - towarzysz 
Martyniak. Ludzie starzy nie mieli pogodnej młodości. Najpierw 
wojna, potem odbudowa. Chcieliśmy szybko zaleczyć rany, chcie-

. liśmy, aby te następne pokolenia inaczej żyły. Pewne rzeczy nam 
wyszły, pewne nie, popełniliśmy wiele błędów, często odkrywaliś
my to, co zostało jut dawno odkryte. Start nie był łatwy„. - Poł
tawski wstrzymał głos na moment I s·ięgnął ręką do teczki. Wy
jął z niej kremową książeczkę. - Mam w ręku oficjalny rocz.nik 
statystyczny za 1935 rok. Tu ktoś wspomniał o samochodach. 
Pomińmy na razie samą wojnę. Otwieram ten rocznik na stro
nie sto trzynastej, kto chce, mote sam zobaczyć, że nie bujam. Co 
widzimy? W 1934 roku Polska miała 26 tysięcy samochodów, w 
tym pięć tysięcy 1amocho<l6w ciężarowych. Na tysiąc mieszkań
ców przypadi>ło 0,8 samochodu. Inac:zej: osłem samochodów na 
dziesięć tysięcy. A w tym czasie Francja miała tych samochodów 
milion osiemset dziewięćdziesiąt tysięcy, czyli 45,2 na tysiąc 
mieszkańców, a Cr.echosłowacja sto dwanaśc!e tysięcy, czyli 7,5 
na tysiąc mieszkańców. Taka jest prawda, czy się komuś podoba, 
czy nie. · 
· - Dzisiaj tamte kraje też nie stoją w miejscu! - ktoś zawołał. 

- Nie stoją, prawda, myśmy może za szybko chcieli je doga
niać, zachłysnęliśmy się, a kredyty zwaliły się na nasze barki. 

- Gomułka nie brał forsy o<l kapitalistów, ale przyszedł gru
dzień. siedemdziesiątego ... - Zrobiła się cisza, jak makiem zasiał. 

- Był. Ten okres czeka na szczegółowe analizy. Nam, komuni
stom, nie wolno kierować się uczuciami I być pod presją chwili. 

- Komunista nie ma uczucia? - znów o<lezwal się ten, co 
przed chwilką wspomniał nazwisko Gomułki. 

- Ma. Żle mn!e zrozun11eliścle. Ocenę Gomułki pozostawmy 
historykom. To wielka I tragiczna postać„. - Przerwał na chwilę. 
a potem wrócił do ostatnich wydarzeń na Wybrzeżu. 

• 

- Dialog. Dialog z kla~ą robotniczą, z narodem. Porozumienia 
1 Gdańska. Szcze1.:ina i Jastrz~bia muszą być realizowane, ale i 
„Solidarność" też powinna ich pa.estrzeg.:ć. Były kropoty z reje
stracją „Solidarności'', prawda, ale przecież „Solidarność" uznała 
kiero\. niczą rolę partii. Później się z t~go zaczęła wycofywać, na
wet uciekła !i~ do strajku. Wasza załoga też częściowo strajko
wała. No I co? Znowu z produkcją jesteśmy do tyłu. Niektórzy 
spośród członków partii wstąpili do „Solidarności". Dobrze, że 
tam są, bo członkowie partii powinni być wszędzie. Ale ja nie Po
wiem, żeby gł.:.s członków partii w „Solidarności" było słychać 
doniośle! 

- Towarzyszu sekretarzu - ten, który dwukrotnie rzucał 
„zwischenrufy'', teraz wstał i zaczął mówić bardzo głośno, prawie 
krzyczeć: 

- Nazywam się Janeczko i należę do „Solidarności". Ale mam 
I legitymację partyjną. W partii jestem cztery lata. Mówicie, że 
głos partii w „Solidarności" nie jest doniosły. To prawda, ale ja 
się chciałem zapytać, kiedy partia rozliczy się przed społeczef1-
stwem ze swoich błędów? Kiedy przestanie w swoich szeregach 
tolerować złodziei, karierowiczów? 

- Może po nazwisku, towarzyszu Janeczko?! 
- Dobrze. Niech ' będzie po nazwif.ku. W prasie ukazał !lę krót-

ki komunikat o zmianie na stanowisku wojewody. Ale nikt na
prawdę nie wte, dlaczego Wolniak musiał odejść. 

- Są róż:le ruchy kadrowe.„ 
. - Są. Czytamy w gaz.etach. Teraz szczególnie dużo prominen• 
tów rezygnuje. Epidemia jakaś, czy co? 

- Musimy przyzwyczaić się do tego, że jedni ludzie odchodzą, 
a drudzy przychodzą. To powinien być proces jak najbardziej na
turalny. U r.as doty<:hczas tak bywało, że w każdej zmianie per
sonalnej doszukiwano się różnych podtekstów. Czasem człowiek 
może być po prostu nieudolny, no nie? Uczciwy, ale nie dorósł do 
konkretnego stanowiska. No i co zaraz mamy pisać, że W· swoim 
czasie za wysoko wyskoczył? 

- To trzeb;i lepiej oceniać kadry, stworzyć rezerwę kadrow,. 
Z tego, co usłyszałem, wynika, że Wolniak odszedł, bo nie dorósł. 
Może byłby dobry w innych czasach? To czasy go przerosły. Ale 
sekretarz Gnatowski nadal siedzi w Komitecie. 

- A co macie do Gnatowskiego? 
- Polowanka. Willa nad jeziorem. 
- Przestańcie :r: tą willą! Pojedziemy tam kiedyś I zobaczycie 

na własne oczy, jak ona właściwie wygląda. - Teraz Pierwszy 
nieco podniósł głcs. - Niekiedy zbyt łatwo oceniamy ludzi. To 
jest tak, jakby ktoś licytował sizlema po obejrzeniu tylko siedmiu 
kart. 

Doliński przekręcił na drugą stronę taśmę w magnetofonie. Do
piero zauważono, że nagrywa dyskusję. Ten z ciągłymi uwagami 
teraz zwrócił się do niego: 

- Towarzysz redaktor nie uprzedził, że będzie nas utrwalał! 
- Przecież magnetofon cały czas stoi na widoku. Po co te pre-

tensje? 
- Technika - Połtawski ujął się za Dolińskim - wkroczyła 

na dziennikarskie podwórko. A co my tutaj, towarzysze, mamy 
do ukrycia? Ile było magnetofonów w czasie rozmów w stoczni 
gdańskiej? · 

Ostatecznie dan:> spokój Dolińskiemu, ale fala dyskusji najwy. 
ra:źniej opadła. Jeszcze ktoś mówił o problemach Fabryki, ale jut 
raczej na okrągło. Kramer nie musiał się nawet specjalnie gim· 
nastykować. Niemniej Szykuła był najwyraźniej zadowolony, kie
dy z.ebranie dobiegło końca. Może się cieszył, że nikt go nie pró· 
bował krytykować? 
Międzynarodówka wypadła jednak blado. Niektórzy sprawiali 

wrażenie, jakby tylko poruszali ustami. 
Kramer zaprosił gości do swego gabinetu. 
- Ale tylko na chwilę - zastrzegł siE: Pierwszy. - Jeszcze 

muszę wpaść do Komitetu. 
Doliński dawno tutaj nie był, toteż ze zdziwieniem spoglądał na. 

wystrój gabinetu. Te meble musiały kosztować ładny grosz! -
pomyślał. 1 zaraz doszedł do wniosku, że Kramer nie ma dobrego 
gustu. Olbrzymi, bogato rzeźbiony żyrandol niezbyt pasował do 
nowoczesnego biurka i foteli. Połtawski też sprawiał wrażenie 
zaskoczonego. 

- Ale się w:velEganciłeś - powiedział. - Ten pokój kiedyś 
Inaczej wyglądał. 

- Udało ml się tanio kupić. Tamto to była ruina. Wiesz, ja tu 
przyjmuję różnych zagraniczniaków, muszę jakoś się pokazać. 
Przecież tu nie chodzi o mnie, ale o Fabrykę! 

- Tak.„ Nie dokończyłem ci czytać tego ano·nimu. Właśnie ł o 
tym wystroju twojego gniazdka też tam napisano. I tu się autor, 
nie pomylił, jak widzę. 

- Masz mi za złe? 
- Za złe, za złe„. Po prostu uważam, że i ciebie powinna obo-

wiązywać oszczędność. 
- Te meble kupiłem jesz.cze przed VIII Zjazdem. 
- A co ma Zjazd do mebli? Za chwilę powiesz, że cl Gierek ka-

zał. Po jakiego czorta jednak sam sobie kręcisz bicz na własną 
skórę? Sądzisz, że ludzie tego nie wid~? !"!ie szepczą po kątach? 
Co tam szepczą! Głośno o tym mówią. Głupio by ci było, gdybyś 
się pośliznął na żyrandolu! 

- Nie bierz tego tak poważnie, towarzyszu sekretarzu! Po ko
niaku wypijecie? 

- Ja absolutnie nie. - Połtawski uczynił charakterystyczny 
ruch ręką. - Zostaw go dla jakichś zagraniczniaków. Może coś 
lepiej utargujesz. U mnie tylko będziesz miał minus. 

Kramer uśmiechnął się kwaśno, najwyrc.żniej żałował, że za
prosił tu gości. 

- A jak, towarzyszu sekretarzu, oceniacie zebranie? - zapy
tał Szykuła. 

- Ludziom otworzyły się usta. Ale I tak po kąbch mówi~ 
więcej. 

- A towarzysz redaktor coś o nas napisze? 
- Może. 
- O nas ostatnio :tle się pisze. Kiedyś nas chwalono. 
:.... Może za bardzo, towarzyszu Szykuła? Kota można na 

~mierć zagłaskać. 
- To niby nas-za Fabryka ma być tym kotem? 
- Nie, Fabryka to nie kot, ale lew! - Połtawski roześm!ał się 

odp~ężcmy. - Redaktorze, jedziecie ze mną, czy zostajecie na 
koniaku? Może z wami Kramer też ubije jakiś interes? 

- Aie jesteś dzisiaj złośliwy! Oczywiście, że zapraszam redak
tora. Czym chata bogata ... 

- Chata! Dobry jesteś! Nie, namyśliłem się i zabieram redak
tora. Jeszcze coś wspólnie uknujecie przeciwko mnie - zażarto
wał. 

!„:> -:- "No l co wy na to? - zapytał Pierwszy, kiedy już zna
lez11 się w samochodzie . 

- Na zebranie czy gabinet? 
- Co tam gabinet! Widziałem JUz nie gorsze i to w małych 

&półdzielniach u towarzyszy prezesów. Są tacy, co myślą, jak nie
które kobiety, że to suknia zdobi człowieka. A suknia garbu nie 
ukryje. Niektórym naszym towarzyszom takie właśnie garby PO• 
wyrastały, a oni udają, że ich nie widzą. Z Kramerem da się 
jeszcze wytr1ymać, to niezły organizator, uczciwy człowiek. Tak 
mi się przynajmniej zdaje, bo dzisiaj trudno za kogoś dawać głó· 
wę. 

(.„) Gdzie was podrzucić? Do domu czy do redakcji? 
- Jeśli mozna prosić, to do domu. • 
- Wysiądę przed Komitetem, a kierowca was zawiezie. A eo 

w domu? Po staremu? 
Doliński spojrzał na Pierwszego z niepokojem. Czyżby wiedzi~ł 

te jego syn, Kazik, żeni się z córką Pszczoły, działacza So!idar..'. 
n ości"? " 

- Tak„. - wyjąkał. Połtawski zauważył jego zmieszanie. 
- Coś 1 toną? Macre jakieś kłopoty? W razie czego zawsze 

wam służę pomocą. Ja was nie tylko cenię, ale i lubię, redakto
rze! 

C.D.N. 
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- To absurd! - wola dyrek

tor do $praw handlowy:h Łódz
kich ZRkładów Piwowarskich 
LESLA W FEDZIN. Przegląda 
właśnie informację o realizacji 
ustawy antyalkoholowej, spo· 
rządzoną przez Wydział Handlu 
Urzędu m. Lodzi. - Podano !u, 
że w 1985 zwiększono Liczbę 
punktów sprzedaży piwa do R70, 
podczas gdy naprawdę samo· 
chody browaru obsługują do
kładnie 468 placówek. Liczba 
odbiorców ciąg!e mnieje. Sam 
tylko śródmiejski oddzia! .„'>po· 
łem" · zapowiedział w tym 10k1ł 
rezygnację z dostaw piwa do 20 
sklepów. 

W ł..ódzkich Zakładach ?iwo
warskich wprowadzono ostatnio 
nowy system wynagradzania 
konwojentów i kierowców. Ich 
płace są teraz bezpośrednio u
zależnione od ilości dostarczo
nego do sklepów t restauracji 
piwa. Natomiast sprzedawcy I 
kelnerzy - zgodnie z ustawą 
antyalkoholową - nie otrzymu-

MA'R'E'K KWIATKOWSK·I 

- .Jem darujemy aoble w 
wyposażeniu ten kolorowy te
lewizor, to ile będzie takich Io· 
kali? 

- Td ani Jednego. 

- To mote opuścimy je,;zcza 
magnetofon._ 

- Zaraz, zaraz. Do ezeg" pan 
zmieTza? 

- Chcę się po prostu dowie
dzieć, gdzie w Łodzi można so
bie posiedzieć przy piwie choć
by tylko do godziny 22? 

- Jak 'to gdzie? W każdej 
TestauTaC'ji czynne; o tej porze: 
w „Kaskadzie", „Halce", „Ti
voii", „Eu.Topie"-· 

W 19~ roku oddział osiągnął 
zysk w kwocie 68,8 ml:l 
zł (Dla porównania: koszty 
remontów wyniosły w tym cza
sie w łódzkiej gastronomii l 62 
mln zł, zaś bar i ciastkarnia w 

Drugie strony medal' 
ją prowizji od obrotu napoja
mi alkoholowymi, a więc rów
nież piwem. 

- O p'l'zyjęcie od nas każdej 
skTzynki piwa staczamy p'l'aw
dztwe boje - mówią konwo
jenci. - Czujemy się, jak' na 
fToncie. 

W tej sytuacji dyrekcja za
kładu szuka nowych odb10rców. 
W latach '>iedemdziesiątych 
dwie trzecie produkcji przezna
czano na zaopatrzenie Łodzi I 
województwa, a resztę lokowa
no po sąsiedzku - w w Jjewódz· 
twach o;ieradzkim I piotrkow
sldm. Obecnie, chociaż produk
cja zmalała o jedną piątą, bli· 
sko połowę wyprodukowanego 
w Lodzl piwa samoch:>dy bro
waru muszą wozić po Polsce 
Każdy odbiorca jest dobry -
nawet \eśl\ 'l.na\du~e się w wo
'.)ewództwie kieleckim, ton,ń· 
skim czy tarnobrzeskim. Nic 
dziwnego że cena piwa ciągle 
rofo/e W 1983 litr butelkowane
go plwa o zawartości 12 proc. 
ekstraktu ~ztował 54 zł, w 
1984 roku - '90 zł, w 1085 ro
ku - 102 zł,'' a na · p'.>czątka 
1986 - już 126 Zł. 

Dyri>ktor Lesław Fedzin po
kazuje ,.Program aktywizacii 
spnedał.y plwa", uchwalony 
przez Ministerstwo Handlu We
wnętrznego i Usług oraz \1ini· 
sterstwo Rolnictwa i Gospodar
ki Żywnościowej w czerwcu 
1984 Jest w nim mow!l o dą
głej sprzedaży piwa w sklepach 
i restauracjach. 

Dyrekcja Zakładów Piwowar
skich zachęca potencjalnych od
biorców na różne sposoby. O
feruje pośrednictwo przy zaku
pie urządzeń do rozlewu piwa 
(„w uzasadnionych wyp!ldkach 
na · koszt browaru"), proponuje 
władzom miasta założeni.? wła
snego' sklepu bądź pijalni, ku
puje i ·rozprowadza nabijaczeo 
do beczek. Wszystkie te działa
nia przynoszą jednak mizerne 
efekty. Plwa be~zkowego zakła
dy produkują dokładnie o poło
wę mnie! niż w latach sie
demdzie~iątych - na więcej nie 
ma chętnych. 

- Dopóki p'l'acownicy handltt 
ł gastTonomii nie będą zainte
resowani materialnie sprzeia~q 
piwa 11ytuacja się nie .zmieni. 
Czy to tak trudno pojqć'! 
dyrektor Fedzln kończy opo·via
dante o kłopotnch zakładów i 
patrzy ponuro n"! reklamP, 
„Pepsi Coli". - Jak tak dalej 
pójrliie browar hędiie si~ mu
sial przerzucić na produkcji: 
oranżady.„ 

Prezes Oddzfału Gastronomii 
ł6dzklej PSS „Społem", MONI
K A PEREK wraca właśnlP z u
roczysto!lci z oka?.j! Dnia Han
dlowca, na kt!>rej pracownicy 
gastronomii byli dekorowa'li 
medalami za dotychczasową o· 
fiamą pracę. 

- Pani pre?.es! Jesienią u
biegłego roku 'Spędziłem kilka 
dni w malej greckiej mieścinie. 
nie mającej żadnego maczenia 
turystycznego. Było w niej 12 
niedużych restauracji W każdej 
z nich był kolorowy telewizor 
i magnetofon lub ~ramnfnn O
ferowały pełny zestaw alkcho-
11 oraz kilka potraw z barani
ny. Pustoszały przeważniP do
piero koło północy Ile takich 
lokali posiada milionnwn "E!ln
meracja łódzka? 

- żadnego. 

warszawskim „Supersamie" od
notowały zysk 12 mln zł.) Re
stauracje organizują wesela I 
przyjęcia, wYdają obiady abo-

. namentowe ii nikt nie uważa, 
że te ostatnie są ukrytą formą 
dotowania gastronomii. Z pi
wem faktycz.nie są nieraz kło· 
poty - uważa się w ,,3połem" 
- ale żeby wieczorem wcale nie 
można się go było napić, to 
przesada.,. jakość piwa jest 
marna, to fakt, z kulturą oicia 
kleps·ko, też prawda, ale za to 
trudno winić gastronomię. 

Wchodzę do restauracji „Kas
kada" sąsiadującej z biurem 
Oddziału Gastronomii. Jeszcze 
pół godziny wcześniej nie było 
tu plwa, o czym powiedziałem 
pani pre'l.es. Na skutek jei in
terwencji kierownik \oka\u „do
konał przerzutu piwa", iak 
stwierdził przez telefon. 

- C:i:v jest i:>iwo'! - pytam. 
Czterech kelner6w stoi pośrodku 
pustej sali. Jeden z nich ude
r:i:ając pięścią w wewnętrzną 
stronę drugiej dłoni cedzi prz!!z 
zęby: „Na razie jest" I posyła 
ml spojrzenie, kf6regó nl.e po.:. " 
wstydziłby się · nawet na'jbar'
dziej ortodoksyjny punk. 

Zaglądam do restauracji „Hal
ka": „Piwa nie p'l'Owadzim11 ł 
ente szczę§cie". Restauracja 
„Tivoli": „Piwa nie ma. CztUem 
bywa, ale najtDytej do godziny 
ZO. Potem jest dancing, na •a6-
rv tT:zeba wykupi~ kartę wstę
pu za 700 zł ł bon konsumpcyj
ny :za 400 zł". Bar „Łod?.lanka", 
dla którego Łódzkie Zakłady 

Piwowarskie zakuplly aparaturę 
do rozlewu plwa: „U nas fńwo 
podawane jest do k01isumpdt. 
To nfe J)fwiarnfa. Na1tafm:fl! da
nie - frytki - kosztuje 70 zł." 

Do 'edyneJ łMzkleJ plwfarnł 
,,Pod Kuflem" - czynnej za
ledwie do ~odz. 21 - nie mo
fna się dosta~ z powodu tfoku. 
- Piwo jest tu najwyżej do 
11odzfny 20 ;;.__ m6wf ostatni z 
tasiemcowej kolejki chętnych. 

W 1983 kłed:V weszła w tyele 
„Ustawa o wychowaniu w trze
two~eł l przeciwdziałaniu alko
holizmowi" - której celem jest 
ograniczenie imoźyeia alkoholu 
I zmiana struktury jeito ~ożv
cla, gastronomia sorzedala 4 281 
tys litrów piwa. W 1985 !'oku 
- 3 079 tys. litrów. Nai:tąplł 
więc !lpadPk Spożycia 0 •lltSkO 
30 proc„ W tym samym cza~le 
sprzedaż w6<łkl wzrost:\ o lO 
proc. W 1983 ,przedam> bo
wiem 284 ty~. litrów wódki, a 
w 1985 jut 317 tys. litrów. 

Kelner z restauracji ,,Europa": 
- Nie będziemy w naszym Zo
kalu IPTZedawa~ piwa, gdy-i: i:>O 
pieTwsze zwalilby aię do nas 
„element" z ca?ej lA>dzf, o ):)I) 
dTugie - m6j zaTobek to G! zł 
Gd każdego tys!qca, jednak z 
wylączeniem wi:>lyw6w za 
sprzedaż alkoholi. Nie będę z 
piwem lata! za dann.o. A z 
w~dkq? No c6ż, co§ goiciot.M 
muszę podat. Gdyby oiłe bylo u 
nas wódki, p'l'Zyszliby tu ;edy
nie konsumenci obfad6w abo
namentotvyeh, do kt6T11Ch do
placajq zaklady p'l'acy. Ale po 
co w ogóle J)fsat takt aTtykul? 
PTzecież wszyscy o tym wiedzą, 
ale nłc nłe 111ożna Z'l'Ob~. 

• 
NR 17 (1465), XXIX, 26 KWIETNIA 1986 R~ 

Gpnwieści 
wschodn;e 

Koński amok 
Mam dużo ciepłych uczuć 

do mieszkańców Perszeroni1 -
darzę sympatią ten kraj i je
go mieszkańców. Przyz.nać 
jednak muszę, że · nie jest to 
kraj obfitujący w niezwykłe 
intelekty, w umysły szczegól
nie bogate, w „tęgie łby". No 
cóż, „koń ja:ki jest każdy wi
dzi", niestety... Inną cechą, 
która może zniechęcić do Per
sze.rończyków, jest ich nie• 
zwykłe zamiłowanie do hazar
du - nic dziwnego, skoro na
rodową rozrywką obywateli 
Perszeronii są wyścigi. 

Jednak kibicowanie na wy
ścigai;:l;l oraz totalizator. a na
wet gta u bookmacherów (czę
sto bardzo gruba gra) nie wy

· starczały Perszerończykom. 
Kwitły najróżniejsze loterie, 
zakłady i wszystkie możliwe 
formy hazardu. A i tego wciąż 
było mało.„ Jeden z bardziej 
oświeconych regentów. przy o
kazji niezły ekonomista wpadł 
na pomysł jedyny w swoim ro
dzaju. Wprowadził mianowicie 
wielką, rzec można ogólnona
rodową grę. Gra była najpry
mitywniejsza z prymitywnych, 
nie wymagała nawet takiego 
wysiłku umysłowego, jaki po
trzebny jest przy grze w „sa
lonowca". 

Gra polegała na skreśleniu -
na chybił tra.fil - sześciu cyfr 
spośród czterdziestu dziewię
ciu. Ta najgłupsza w świecie 
gra, wymagająca tylko umie
jętności liczenia do sześciu pod
biła Perszeronię - grały mi
liony! Chytry pomysłodawca, 
żeby zachęcić do gxy także 
tych, którzy mieli nieco więk
sze od prz.eciętnych ambicie 
intelektualne na'l.Wal )ą ,,Lo
terią Naukową" Cała - poial 
się Boże - naukowość tej lo
terii palegala na tym, że po
szczególne liczby połączono z 
nazwami dyscyplin naukowych: 
jedynka to była „astronomia'', 
czterdziestka dziewiątka „zoo
logia, a , Ą9Środku jesz.~fl!_ in
ne dyscyt>linf, 1,1szeretowane 
w porządku alfabetycznym. 
Talk więc · pr~sty hazar<!zfsta 
skreślał cyfry a bardziej wy
rafinowany dyscypliny nauko
we.„ A płacili obydwaj tak sa
mo. Ten drugi miał jeszcze ta
ką gatysfakcję, że przegrane 
przez niego pieniądze szły na 
rozwój nauki. 

Ostatnimi laty ,,Loteria Nau
kowa" podupadła. Znudziła się 
graczom, mimo iż wprowadza
no różne innowacje, polegajace 
na przyśpieszaniu losowań al
bo upraszczaniu 1 tak dziecin
nie prostej gry. 

Kiedy ostatnio odwiedułem 
Perszeronię cały kraJ ogarnię
ty był nową grą. Dokładnie nie 
wiadomo kto ją wymyślił. Gra 
polega na tym, te jeden ogłu
piały perszeron od drugiego 
kucyka albo wręcz osła kupu
je tzw. listę. Na liście widnie
je 12 adresów i;óżnych obywa
teli Perszeronił. Pierwsi.emu z 
listy wysyła gracz at.o szewall 
l dopisuje swoje nazwisko na 
końcu listy. 

Niski poziom ~wiat:r nie u
sprawiedliwia mieszkańców 
Persze.ronił. M(>tna nie wie
dzieć co to jest 1>0stę-p geome
tryczny, można było w dzie
ciństwie nie czytać ,.Lllavati", 
gdzie ta oszukańcza gra jest 
opisana. Nie sposób jednak 
wyobrazić sobie, że pieniądze 
zostaną w cudowny sposób 
rozmnożone i każdy wstanie 
milionerem a niikt do tego nie 
dołoży! 

Obywatele Perszeronil 
niestety - nie Po raz Pierw
szy dają dowody że w prostą 
logiik:ę nie wierzą a w cuda -
owszem... Ale czego wymagać 
od głupich koni? Ludz.ie nig
dy nie daltby się nabrać na 
podobny humbug. Matematyki 
się uczyli, wyobraźnię mają.„ 
i są uczciwi. A przeciet, żeby 
grać w tę głupkowatą końską 
grę trzeba być albo oszustem 
albo idiota. Obydwa te poję
cia zresztą nie wykluczają się 
- można być kandydatem na 
oszusta a zostać idiotą, co się 
zdarzy większości grających 
Perszerońezyków. Już nieba
wem rozlegnie się w tym pięk
nym kraju żałosne rżenie 
wszystk.ich tych, którzy już 
nie mogą znaleźć chętnego do 
kontynuowania gry. A inicja
torzy, cwaniaczki, Jakid ehy· 
tre koniki (może to koniik! 
spod kina? może $PC>d Pewe· 
xu?) zgarną eo nieco szmalu ł 
będą się nabijać z głupich wa
łaehów i rozbisteryzowanyeh 

klaczy, które grę najhałaśli- kilka minut. gdyt znów wszy-
wiej reklamują i rozwijają. stkie telefony zostały wyłączo-

Podobno mania dotknęła już ne. Po mojej drugiej interwen· 
nawet wielbłądy - znane w cji włączono je już na stałe. A 
Perszeronii z refleksyjnego zatem można to byto zrobić 
charakteru i filozoficz.nego dy- znacznie wcześniej. Dlaczego 
stansu do życia. Jeśli to praw- nie zrobiono? 
da, to źle się dzieje w pań- I oto kolej przyszła na mnie. 
stwie perszerońskim i paraliż Chciałam zadzwonić rano z do
postępowy „po najtęższe sięga mu i okau.iło się, że telefon 
głowy". milczy. Jest głuchy. Idąc do 

Na szczęście to nie nasze pracy zobaczyłam. że nad stu-
zmartwienie. Wiemy wpraw- dzienką, w której są owe b-
dzie, że błędem Fenicjan nie jemnicze i bardzo kłopotliwe 
było wynalezienie pieniędzy a kable, siedzi jakiś młody czło-
tylko wyn<:>.lezienie ich w tak wiek I coś tam grzebie. 
małej ilości, ale wiemy też, że - Przeprasz:.im - powiedzf'.1.-
jedynym spasobem naprawie- łam - to ja jut nie muszę 
nia błędu Fenicjan jest praca, dzwonić do centrali, żeby do-
zapabiegliwość i oszczędność. wiedzieć się. dlaczego mam 
Nie jesteśmy jak te głupie głuchy telefon. 
Perszerony z Perszeronii, dur- - Może pani zadzwonić ·
nie bez wyobraźni, którym się grzecznie odpowiedział ~i za· 
wydaje, że pieniądze leżą na gadnięty. 
poc~ie I tylko trzeba urucho- - l?o co mam dzwonić, sko-
mić system przekazów. żeby ro pan mi powie. 
je z poczty wypampować i na- - Proszę bardzo. Odciąłem 
pełnić nimi kieszenie. Cóż, wszystkie telefony na osiedlu 
głupie konie„. Przełączamy do nowej szafy. 

A jeśli idzie o pocztę Persze- - I wieczorem już będą 
ronii. ta ma się znakomicie. czynne? 
Ekspresowe zebry pocztowe bie- Spojrzał na mnie jak na 
gają z wywieszonymi ozorami, idiotkę, która nic nie rozumie. 
pracują w nadgodzinach i nie - Nie. Może jutro, a mo±e 
mogą sprostać obrotom. Kto też nie. 
jak kto, ale poczta perszeroń- . W odnośnym urzędzie od te~ 
ska zarobi na tym końskim a- '. lefonów też mnie różnie infor
m-0ku. mowaU. Najpierw zdziwili się, 

BEN 

li 

te na „Czerwonym Rynku" 
ktoś w ogóle coś robi z telefona
mi. Oni nic nie wiedzą. Pod 
innym telefonem odpowiedz1a
no mi, że owszem przełączają, 
ale kiedy skończą tego nikt nie 
może wiedzieć. Jak zrobią, to 
będą czynne. Wreszcie pod 
innym numerem usłyszałam, 
że owszem, że robią, że tylko 
kierownik wie, kiedy skończą, 
ale kierownika nie ma i nie 
będzie. Traktowano mnie jak 
wielce kłopotliwego natręta, 
który nie ma co robić tylko za-

. wraca im głowę, a oni na tej 
głowie mają snme kłopoty, z 
kablem przede wszystkim. 

Zabawa 
w glueh1 
telefon 

Gdy byłam mała, to ponoć 
głównym tematem satyry byli 
kelnerzy. Dziś pole krytyki i 
żartu macznie się ppszen:yło, . 
ale jest kilka , tematów, które ; 
nieustannie · się powtarzają. łf a
leży do nich kolej oraz poczt:'!. 
Pisanie krytyczne o poczcie sta
ło się już nudne i to zarówno 
dla piszących . jak i dla czyta· 
jących. Mimo to chcę tym ra· 
zem napisać właśnie o pocz
cie a ściślej - o telefonach. 

Nasza telefonia - mimo te 
uboga - powoli, ale 7.2 to 
systematycznie rozwija się. 1 
to dobrze. Unowocześniają się 
centrale, wydłużają się linie. 
Właśnie centrala na 84 prze
chodzi taki proces. Nie zmtn 
się na tym w ogóle. Ale z o
trzymanych Informacji wiem, 
te przełączane są te telefony 
do nowych szat Teoretycznie 
mnie to cieszy, bowiem m:im 
prawo domyślać się, te teraz 
będzie lepiej, że już nie będę 
naraz słyszała dwóch rozmów, 
co jest naruS?.!niem tajemnicy 
korespondencji, nie z moje) 
winy zresztą. W praktyce wy
gląda to trochę inaczej. 

Najpierw przyjaciółka moja 
poskarżyła się, że ma głuchy 
telefon. Poprosiła, abym w pra
cy zadzwoniła do centrali l 
dowiedziała się, eo się stało. 
Okazało się, że nic wielkiego. 
.Jakaś mała awaria, ale ponie
wa:t będą przełączali do no· 
wej szafy, to rrobią razem. 

- Ile to może potrwać? 
zapytałam. 

- .Jakieś parę tygodni 
usłyszałam w słuchawce. 

- Dlaczego tak długo? 
- No, wie pani, trzeba kabel 

wymienić przy okazji. 
Kabel w telekomunikacji 

to jest takie słowo, które na
tychmiast zamyka usta, zna
mionuje ono bowiem niebywa
łe, prawie · nieprzezwyciężalne 
trudności pracowników zajmu
jących się telefonami. Kiedy 
słyszę: "nie ma kabla'', "awaria 
kabla", „trzeba kabel WYmie
nić" - truchleję i wiem, 7.e 
sprawa jest beznadziejna. Po 
miesiącu Jednak spróbowałam 
dowiedzieć się. czy ten tajem
niczy kabel już wymieniono w 
telefonie mojej przyjaciółki i 
czy już przełączono do nowej 
szafy. Okawło się jednak, ze 
trudlłości są ogromne i musi to 
znów potrwać. Wtedy z głupia 
frant zadzwoniłam do dyrek· 
tora Urzędu Telekomunikacyj
nego, który zdziwił się. że to 
tak długo trwa. Zadzwonił, 
gdzie trzeba I moja przyjaciół
ka natychmia~t miała włączc
ny telefon. Z nią raum cały 
blok, w którym mieszka. Aliś-
ci jej szczęście trwało tylko . 

Cieszę się, że centrala na 
84 będzie miała nowe szafy i 
być może będzie przez to
sprawniejsza. Ale jeśli Urzą::I 
Telekomunikacyjny dokonuje 
takiej zmiany, to może by ja
koś uprzedził o tym swoich 
klientów. Przeprosił za kłopot 
i poinformował, że na przykład 
przez 3, 5, 6 czy wreszcie 10 dni 
klient będzie pozbawiony tele
fonu, bo tego wymaga przełą
czenie. Czy to takie trudne?· 

Mam nieodparte wrażenie, że 
UT traktuje się nadrzędnie. On 
jest ponad klientem. a nie d!a 
klienta. Klient powinien być 
szczęśliwy, że w ogóle ma ie
Iefon i „ składać z tego' powodu 
codziennie podziękowania. Naj
lepiej w koncertach' życz.eń l w 
gazetach. Nasi pocztowcy jak
by zapomnieli, że służą społe-
czeństwu i utrzymują się za 
jego pieniądze, jeśli nawet 
część tych pieniędzy dopłacJ 
się do naszych rachunków ze 
skarbu państwa. 

BOGDA MADEJ 

Inicjatywa. 
prywatna 

• 

Pojęcie „inicjatywa prywat
na" narodziło się u początków 
Polski Ludowej, choć właści
wiej byłoby mówić: „sektor 
prywatny". Mamy bowiem w 
naszej gospodarce trzy formy 
własności środków- produkcji: 
własność państwową, spółdziel
czą i prywatną. Każda z form 
tych własności wymaga inicja
tywy. Bez tego nie będzie su: 
rozwijała. Ale nie mówimy o 
inicjatywie państwowej ani też. 
o spółdzielcz.ej. Mówimy o ini
cjatywie prywatnej. Bierze się 
to stąd, że niby ten, kto ma 
inicjatywę własną ma równi'.!ż. 
łatwo widocz.ne skutki tego. 
Reszta należy do wszystki<.h, 
czyli do nikogo. Jak zmiemć 
ten stosunek do własności spo
łecz.nej? Bo zmienić go trzeba 
i to pilnie. Ale przecież wia
domo, że łatwiej jest wydać 
nawet bardzo dobry i pożytecz
ny dekret niż zmienić ludzkie 
przyzwyczajenia, obalić sche
maty myślowe. Na to trzeba 
czasu, dużo czasu, cierpliwości 
i systematycznego działania. 

Tak więc mamy inicjatywę 
prywatną i nie tylko w han-

dlu ezy rzemiośle. Jak to by. 
wa w okresie kryzysu. ludzie 
pragną wzbogacić się szybko i 
skutecz.nie. Niektórzy chcieliby 
dokonać tego wytrwałą pracą l 
wysokimi umiejętnościami, a 
inni - i to wszystkich oburza 
- sposobem. Taki sposób me 
zawsze jest zgodny z prawe:n. 
Wiedzą coś o tym ludzie wal
czący ze spekulacją, milicjanci 
ścigający przestępstwa gospo• 
darcze oraz celnicy i urzędnicy 
skarbowi. Na przykład pewien 
obywatel, właściciel .fiata 125p 
ruszając w zagraniczną podróz 
wyłożył swój samoch6cl 3-ł 
skórkami srebrnych lisów. 
Wmkliwi celnicy mieli sporo 
kłopotów z rozebraniem samo
chodu, wyjęciem skórek oraz 
złożeniem samochodu, aby jego 
właściciel mógł - po uiszczeniu 
grzywny oraz cła - podró:b
wać dalej, jeśli nie odeszła ma 
do tego ochota. 

Pewien cudzoziemiec wyłotyl 
natomiast swój samochód 
markami zachodnioniemieckimi. 
Miał ich 30 tysięcy, co po prze
liczeniu po panstwowym kunie 
daje 2 153 OOO złotych. Pomysł 
ten kosztował go ponadto 1172 
dolary grzywny. Słyszałem te& 
o pewnej damie, która wybra- · 
ła się w podróż zagraniczną w 
kurtce ortalionowej, do której 
wszyta była kurtka z lisa, Cze· 
10 to ludzie nie wymy~lą. Da
ma ta była jednak t:ylko de~
listką. Człowiekiem ogromn<eJ 
inicjatywy był twórca skrytek 
w kolejowym pociągu War12.a
wa - Wiedeń, w których to 
skrytkach przewoził futra " 
różnych zwien.ąt · oraz m~ 
kontrabandę. Celnikom pozostał 
nieznany, gdyż po odkryciu 
skrytek nie przyznał •i• do . 
ich zawartości. Tu.eba mi~ 
żelazne nerwy, aby nie mrua• 
nąć nawet powieką, gdy ce_lntcy 
zabierają towar. wartośct 
większej niż milion. 

Rozumiem naturalne d'1en1• 
ludzi do zapewnienia sobie 
spokoju i dostatku. To dążente 
wyzwala imcjatywę. Ale nie 
jest to zawsze inicjatywa spu• · 
łecznie pożyteczna, często spo
łecznie szkodliwa i wyraiaJąca 
się naruszeniem prawa. A dla 
społecznego rozWQju potrzebna 
jest inicjatywa społecznie po:i:y• 
teczna, która by jednocześnie 
tym, którzy ją przejawiają da
wała duże korzyści. Marzy mi 
się taki stan rzeczy, kiedy doi>· 
rze będzie się płacić za pomy'Sł. 
Umiesz myśleć i to myślen:e 
okazuje się być pozytecznym, 
dostajesz za to sowite wyn&• 
grodzenie. N:e um1es" mysit.~;, 
nie chciało ci się ucżyc, c1e1p · 
teraz.. ·Jak na ratie jest to: ty lico 
piękne marzenie. Mieć doory 
pomysł opłaca się przede wszy- . 
stkim„. prywatnie. 

Ten, kto wpadł na pomysł, 
aby zainicjować grę w tySI!lC 
wcale nie był oryginalny. Ura• · 
li w to już Jugosłowianie l 
Węgrzy. Teraz przyszła kolej 
na nas. Kryzys - jak się oka
zuje - wyzwala ogromne po
kłady irracjonalizmu. To ~ei 
jest naturalne. Następuje kry
zys dotychcms uznawanych 
wartości, wszystko się wywn
ca i bierze w łeb, należy zatem 
albo czekać na cud, albo li
czyć na los szczęścia. I oto 
pojawia się kusząca propozy
cja. Nic nie tracisz, a możesz 
wygrać wszystko. Totolotek nili 
da ci szczęścia, loteria pań
stwowa nie da ci szczęścia, a · 
tu każdy, kto wpisze się na 
listę wygrywa. Tracisz tylko 15 
złotych na zapłacenie przekazu 
pocztowego i czekasz aż listo• 
nosz zacznie ci przynosić ty
siączłotowe przekazy. Słuchasz 
niecierpliwie jak inni opowia
dają, ile to już otrzymali prze
kazów. Sam widziałem 10 ta
kich przekazów, które przyszły 
na jeden adres. 

Wszystkie takie pomysły :te
rują na ludzkiej naiwności. Ba
wi mnie wiara grających, że 
gdzieś w Polsce jest góra pie
niędzy, z której gra ta czerpie 
nieprzerwanie. A przecież wy
starczy chwilę się zastanowić, 
aby zrozumieć, że ktoś rńu~i 
przegrać, nby wygrać mógł 
ktoś Na ogół wygrywają ci 1 
pierwszych miejsc na liście, Il 
przegrywają z końca. W pew
nym momencie zaczyna brako
wać chętnych do odkupien 1a 
listy i .gra się kończy. Wygrali 
ci, którzy puścili Usty w kure 
i im ich więcej puścili, tym wię
cej wygrali. Przegrani będą 
milczeli. Takie są pr'awa tego 
rodzaju gier. 

Ale najbardziej martwi mnte 
fakt, że ciągle panuje u nas 
przekonanie, że nie można do· 
robić się czegokolwiek własn:t, 
dobrą, wydajną pracą, pomys
łowością i talentem. Ten stan 
rzeczy mus! ulec zmianie. In.1-
czej będziemy wymyślali · co
raz to nowe gry zamiast solid
nie brać się do roboty. Co mo
że się fatalnie dla nas skoń· . 
czyć. 

LUCJAN BOGUSZ 
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Rozdział piętnasty 
M'F* fiiiS19#iDif:M&MeWPM# ' FWP'*PEiM'tif 

Było wczesne przedwiośn ie : Józef Maryn ubrany w futrzaną 
e:..apkę i kup ioną na bazarze wojskową kurtkę, wy siadł na 
przystanku autobusowym w Mordęgach i najpierw poszedł 
wzdłuż szosy aż do skraju wielkiego lasu, a potem skręcił na 
piaszczystą drogę. świeciło mocno południowe słońce, drogę prze
:radzały kałuże wody po stopionym śniegu . W lesie. w miejscach, 
gdzie rosły świerki, leżały piaty brudnego śniegu. Cały las wy
dawał się trochę brudny, na młodych dębach wisiały strzępki 
zeszłorocznych liki, żółtych lub czerwonych. Sclółka, która wy
lazła spod śniegu była aż czarna i lśniła od wilgoci. Nagie kona
ry buków rysowały się w tle niebieskiego nieba, jak szara 
1ajęczyna, Nie czuło ,się wiatru, a jednak las cicho szumiał. 

Tu I ówdzie odmarzło już Jez.ioro i połyskiwało w słońcu ocz
kami wody. Pozostała powierzchnia wyglądała, jak poplamione 
prześcieradło. miejscami podarte i wystrzępione. ,Rude pałki 
trzcin były połamane od zimowych wichrów i brzegi jeziora 
wyglądały, jak ogromne pobojowisko. 

Maryn chwilę zerka! na las. Zastanawiał su;, czy jesLcze rozu
mie jego mowę i co tez w tej chwili -Ow wielki las mówi 
do niego. Potem ujrzał sad i czerwony dach domu Horsta ~o
boty, z.alśniły w słońcu kolorowe szybki na ganku. Sad też był 
martwy, podobnie jak martwy wydawał się ias, ale wszystko to 
miało wkrótce ożyć na nowo, okryć się kwiatami w powietrzu 
wypełnionym brzęczeniem p:::zczół I trzmieli. Tylko Horst Sobota 
był naprawdę martwy a wraz z nim umarła jego nienawiść do 
lasu. Marynowi wydawało się, że on sam jest także . jak ten 
1ad i ten las, z martwymi wspomnieniami, które miały na 
nowo ożyć. Dopiero teraz pojął, że przez te kilka miesięcy tęsk
nił za widokiem lasu i sadu, ale ukrywał tę tęsknotę Jak coś 
wstydliwego. Ktoś - może ten wielki las popriez swojego wro
ga Horsta Sobotę - darował mu nowe życie i własny kawałek 
ziemi pod stopy dach nad p,łową i sąsiedztwo lasu, który już 
uiążył przenieść małe brzózki na drugą stronę piaszczystej dro
gi. Nie umarła więc wraz ze starym Horstem jego nienawiść 
do lasu, bo była też i miłością, wielkim uczuciem, jakiego po
trzebuje człowiek dla osiągnięcia pełni. 

Stanął za furtką przy bramie i zza węgła domu wybiegł Ivo. 
Nie wierzyl własnemu powonieniu, własnym oczom i uszom. Na 
chwilę zamarł, stal się podobny do statuy, a potem przywarł do 
ziemi I zaczął wolno czołgać się w kierunku bramy. Im bliżej 
był Maryna, tym głośniejszy stawa1 się jego radosny skowyt. 
Maryn wszedł poza furtkę, wtedy pies rzucił się na niego, stara
jąc się dosięgnąć językiem twarzy. Zachwiał się Maryn pod 
ciężarem wielkiego cielska, potem zaczął głaskać psie futro, 
czując pod dłonią jak ciało zwienęcia dygoce z zaspokojonej 
tęsknoty Ale ta radość musiała znaleźć jakieś ujście - podkulił 
ogon i zacząl biegać w kółko po podwórzu, w coraz większych 
podskokach. 

Z drzwi sieni wyszła Weronika. W ciemnej sukience, okryta 
czarną wełnianą chustką. Nie wbaczył uśmiechu radości ani 
niechętnego skrzywienia ust. Jej twarz zdawała się nie wyrażać 
żadnych uczuć. „Ona też jest z pozoru martwa. jak ten las i ten 
sad" - pomyślał. Zamierzał ją przywitać uściskiem ramion albo 
pocałować w rękę, ale sam nie wiedząc czemu - wstrzymał się. 
Nie uśmiechną! się, choćby tym swoim zawodowym uśmiechem. 
Był poważny, a nawet surowy. Wątłym gestem zaprosiła go do 
domu, do kuchn\, Tam jej powiedział: 

· - Dopełnię formalności spadkowych, a potem I dom, i sad 
przepiszę na ciebie. Weroniko. Stary Horst był szalony, gdy mnie 
darował swój majątek. On należał się wyłącznie tobie. 

- Nie mów tak. Nie był szalony. Nie poz.ostanę tu sama. Te
co domu i sadu trzeba bronić, a ja jestem na to za słaba. 

- Wciąt chcą ten dom zagarnąć? 

- Nie dalej jak wczoraj był tu nadleśniczy Tarchoński. Nie 
wiedział, że cię odq_alazlam Oświadczył mi, te majątek po Horście 
przejmie skarb państwa, a oni go od państwa dostaną. 

- A Horst? Co ci i.aplsał Sobota? 
- Nic - wzruszyła ramionami. 
- Nie masz do niego ialu? 
- Zrobił dobry wybór. 
Chciał widzieć jej oczy w chwili, gdy wypowled:dała te sło

wa. Lecz chyba celowo pozostawała odwrócona do niego pleca
mi I pokrojony boczek rzucała na patelnię. Irytowało go, ie 
nie mógł choć przez chwilę zobaczyć jej oczu, zrozumieć lub do
mylić s\ę jej uczuć. 

·- Tylko ja wiem, gdzie on ukrył pieniądze - odezwała się 
a:nowu. - Mogłam je zabrać I wyjechać. Ale mi nie poz.woliŁ 

- Co to znaczv. nie pozwolił? 
- Znalazłam odpis jego testamentu, który zrobił u rejenta. 

Rejent nie chciał .ułożyć testamentu według jego woli. Dlatego 
on sam, własną ręką dopisał na nim jesz.cze to, co ci chciał 
darować. 

Wyszła z kuchni i po chwili wróciła z kopertą, w której był 
testament Horsta Soboty z wielką urzędową pieczęcią rejenta. 
Maryn przeczytał tylko dopisek, i.robiony piórem i gotyckimi 
literami: 

,,Daruję ci też. Józwa, psa Ivo, izabelowatą klacz oraz kobietę, 
która jest w moim domu". 

Maryn wzruszył ramionami. 
- Nie można nikomu darować kobiety_ 
- Tak mu też powiedział rejent. Ale Horst nie dał sobie tego 

wytłumaczyć. Znalazł mnie w lesie I uwatał za własność. 
Teraz sied1jała naprzeciw niego, po drugiej stronie stołu, 

a między nimi leżał testament Horsta Soboty. Nie śmiał jej spoj
rzeć w oczy. bo bał się, że zobaczy w nich łzy upokorzeni11. Rzu
cił na nią tylko jedno ukradkowe spojrzenie, ale ta twarz 
wciąż mu się wydawała maską, bez wyrazu. bez przejawu ja
kichkolwiek uczuć. 

- Ja nie mam dokąd pójść, Józwa - powiedziała. - Oczy
wiście, mogę zabrać jego pieniądze, .bo tylko ja_ wiem, gd_zle są 
ukryte. a on o nich w testamencie me mówi an.1 słow_a . Nie po
trafię jednak żyć gdzie indziej . Zresztą, on mme tobie darował 
i muszę tu pozostać . Za wiele mu kiedyś !'yrządziłam krzywd, 
aby okazać teraz nieposłuszeństwo. Dam ci te pieniądze, gdyż 
będziesz mu~iał zapłacić duży podatek spadkowy. Majątek Horsta 
oszat'owano bardzo wysoko. 

- Ten dom I ten sad jest tak samo mój, jak 1 twój -
oświadczył. 

- Nie mów tak już więcej. Myślisz, te sprawisz mi tym ra
dość albo przyjemność? Twoje słowa znaczą, te chcesz mi od
dać wszystko I odejść stąd. Jeśli zamiermsz spr:z.edać dom I sad, 
to I mnie będziesz musiał sprzedać. Albo zabrać 7.e sobą. 

- To szaleństwo. Nie można darować kobiety." . 
- Nie mów. w ten sposób - ton jej głosu stał się ostrzejszy. 

- Wielu twierdziło . że on jest starym wari~tem, bo mówił cza-
·1amf tak dziwnie. Ty t ja wiemy, te on me był szalony. Lu 
chciał mu zabrać I dom. I sad, ł chce tego mrdal. Nie ~em, co 
ze mną zrobisz, Józwa , ale to pewne, że nl;lleżę do ciebie. 
Mówiła to tak stanowczo. że odważył się popatrzeć jej w oczy. 

Ona była chyba szalona podobnie jak stary Horst. A~bo po pros
tu, i powodu długiego obcowania z Horstem, zaraził ją swoim 
szale~.stwem. On. Maryn, nie ulegnie temu. Ona zaprowadzi 
go do skrytki z pieniędzmi starego Horsta, wówczas powie jej: 
bierz t.e pieniądze i wolność. A jeśli wolisz pozostać tutaj, to 
tylko jako wolna kobl:ta . 
. · Odwzajemniła mu spoJrzeme. Popatrzyli 11obie w oczy I on 
pierwszy spuścił wzrok ponieważ nie znalazł w jej oczach sza
leństwa lecz twarde postanowienie. 
Wyszedł na podwórze i w towarzystwie skaczącego radośnie 

iisa zajrzał do stajni. Izabelowata klacz żuła obrok ł nie zwró
ciła' na niego uwagL Zobaczył wiszące na ścianie . swoje siodło 
t pejcz. Pomyślał: .. Tarchońskl myśli. że dostanie ten do~ I sad. 
Ale to mu się nie uda, dopóki ja żyję" . P.rzypomniał sobie Tar
chońskiego, jak trzymał Weronikę 1 obnazonym ciałem a lełni-
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czy Kulesza wyciągnął na wierzch sterczącego członka. Za to, 
co się wtedy stało czuł do siebie obrzydzenie, podobnie, jak do 
Tarchońskiego. Niemniej właśnie ta chwila budziła w nim 
podnieceme. 
Dotykał palcami ciepłego futra na szyi klaczy i dziwił się, jak 

łatwo zło przekształca się w dobro, emo zaś niejednokrotnie 
owocuje złem. Był dla Soboty uosobieniem zła . a przecież So
bota obdarzył go za to dobrem. Podobnie tartak stanął nie w 
żwirowni lecz obok leśniczówki Stęborka Wielki las dał Maryno
wi duszę, choć innym - być może lepszym od niego - tę duszę 
odbierał. 

- Nie przywiozłeś ze sobą żadnych rzeczy - zauważyła, gdy 
wrócił do kuchni i siedli do obiadu. - Czy to znaczy, że n ie 
zostaniesz tutaj na dłużej? 

- Mogę zostać tak długo jak zechcę - odparŁ 

Po obiedzie poszedł do wioski na cmentarz, aby -"--- jak przys
tało na spadkobiercę - odwiedzić grób człowieka, który go hoj
nie obdarował. Pochowano starego Horsta z.imą . na mogile leża
ły twarde żółta we grudy gliny; dopiero ciepło wiosenne i desz
cze powinny je rozsypać. Prosty krzyż z blaszaną tabliczką 
Informował o nazwisku oraz imieniu zmarłego, o dacie jego 
urodzin i śmierci. Na cmentarzu rosły grube lipy, w ich 
gałęziach świstał wiatr. Nie był to jednak głos lasu i Maryn po
myślał, że źle zrobiono chowając zmarłego tak daleko od owego 
zbiorowiska drzew, zwanego Wielkim. 
Powracając do domu o wczesnym zmierzchu myślał, że znowu 

z.asiądzie przy stole naprzeciw Weroniki. Gdy jadł a nią obiad, 
zdjęła z siebie czarną chustkę i siedziała w granatowej sukien
ce ze stójką. Zadziwiła Maryna jej uroda Smierć Horsta, a mo
że samotność przydały jej twarzy wyrazu subtelności. Odkrył 
też jakiś ogień w czarnych oczach Wydawała się bezbronną 
i słabą, a przecież wyczuwał w niej Maryn. jak gdyby ogromną 
moc, wolę, zdecydowanie. Nie unikała spojrzeń Maryna, nie 
opuszcz.ała wzrok.u, kiedy na nią patrzył, tylkc. że nic nie po
trafił wyczytać z tych oczu. Obecność Maryna zupełnie jej nie 
trwożyła , ruchy miała spokojne, wyraźnie zaznaczające się pier
si podnosiły się równo, nie falowały, jak to warzyło mu się 
zauważać, gdy znalazł się sam na sam z młodą kobietą .. Jaką 
przyszłość widziała dla niego ł dla siebie w tym domu? Jak 
zamyśliła ułożyć swoje stosunki z mężczyzną, na którego została 
skazana? Odnosił chwilami wrażenie, że ona już od dawna 
wszystkie te sprawy przemyślała i oczekiwała jego powrotu 
świadoma każdego swojego gestu i słowa . Czyżby zapomniała jak 
uciekła z krzykiem z jego łóżka? Na jakiej zasadzie miało się 
ułożyć ich wzajemne współżycie w tym domu - i to nie przez 
dzień, tydzień czy miesiąc, albo rok, skoro jak sama rzekła -
chciała , aby to trwało długo. 

Im bliżej podchodził do domu, tym bardziej zwalniał kroku. 
Lękał się słów, ,które mu wypadnie powiedzieć , gdyż to musiały 
być słowa nijalde, ot, po prostu: „jestem zmęczony , ct.y w mo
im dawnym p.,pkoju jest pościel na moim dawnym łóżku ". Na
zajutrz zapyta ją o stan sadu. O to, co trzeba w nim zrobić, aby 
go przygotować do wiosny. · Takie nijakie słowa i ufania być 
może mieli wypowiadać przez dnie. tygodnie, miesiące. Zapewne 
nie będzie pytała o to, co się z nim działo. Ucieszył się z tego, 
ale także odczuł pewną przykrość. Będą więc jak dwoje obcych 
ludzi, nieustannie ocierających się o siebie pod jednym dachem, 
przy jednym stole. Czy może być coś bardziej przerażającego? 
Ale czy do tej pory kiedykolwiek żył z jakąś kobietą na innej 
zasadzie? Czy stali się sobie bliscy z Eryką? Czy nie jedyną więf 
! kobietami stanowiły wybuchy namiętności, przeżyta rozkosz? 

W kuchni oślepił go blask jasno świecącej lampy, Chwilę 
stał w progu, wtedy podeszła do niego Weronika l zrobiła gest, 
aby poda! jej swoją futrzaną czapkę I kurtkę. Powiesiła je w sie
ni, a pońieważ on ciągle stał na środku kuchni, nie wiedząc co 
powiedzieć i co dalej robić, rzekła rozkazująco: 

- Umyj ręce i siadaj do stołu. Kolacja już gotowa. 
Był posłuszny. Umył ręce i usiadł przy stole, a ona postawi-

ła przed nim talerz z jedzeniem. Sama usiadła po drugiej 
stronie stołu. 

- A ty? Nie będziesz jadła? - zapytał widząc, te brakuje 
dla niej nakrycia. 

- Nie jestem głodna. Lubi41 patrzyć Jak jes:r.." 
Milczał. Postanowił nie odzywać się, bo tak naprawdę nie 

miał nic do powiedzenia. No, mote o tym, że trzeba będzilt 
wkrótce postawić Horstowi pomnik. 

--- . - ·-:: "ł .. : 
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- Nie przywiozłeś żadnych swoich rzeczy - odezwała się 
znowu. -Są wyprane i wyprasowane pidżamy Hors ta. Czy 
przynieść cl którąś? 

. - Nie. Lubię spać nago. 
- Będę musiała pojechać do mla~ta I kupić cl bieliznę. Ko

szule, skarpetki. Nie jest teraz łatwo o te r zeczy. 
- Wiem - kiwnął głową. 
Jadł wolno, nie miał apetytu. Coś go niepoko:lo w zachowa

niu tej kobiety. Przede wszystkim naturaln ość, oczywisto ść 
spraw, które robiła, i o których mu powiedziała. Miał ochotę 
wstać od stołu, wz.iąć czapkę, kurtkę i wyjść na szosę . Wrócić 
tam, skąd przybył. Niepotrzebnie przyjął dar Horsta Soboty. To 
była jakaś pułapka. 

- Nie smakuje ci? - zapytała , widząc, te przestał jeść. 
- Nie jestem głodny. 
- Wypij herbatę i połóż się spać. Zmęczyła cię podróż. 
Wiedział, że ona ma rację, on jest naprawdę zmęczony. Te 

wszystkie obawy i lęki wynikają wlaśnie ze zmęczenia, z prze
wrażliwienia, jakie wciąż w nim było. Iluż mężczyzn chciałoby 
być w jego sytuacji, stać się właścicielem domu i sadu i tak 
wspaniałego kobiecego ciała. „Wszystko się jakoś ułoży" - po
myślał, popijając gorącą herbatę i paląc papierosa. 

Weronika krzątała się po kuchni. Wolno, swobodnie, bez skrę
powama, że patrzy na zarys jej piersi, bioder, na ruchy jej 
ramion, uczesanie, na twarz i usta. 

- Skąd wiedziałaś, że jednak wrócę? - zapytał. 
- Horst tak mówił. ·Ja mu wierzyłam. Raz w życiu nie da-

łam mu wiary i źle na tym wyszłam. Idź spać - dodała rozka
zująco. 
Dopił herbatę, zgasił niedopałek papierosa. 
- Rozgrzałam piec w sypialni Horsta. Nie jesteś tu już loka

torem, lecz gospodarzem - · znowu ten rozkazujący ton głosu. 
Znał drogę do sypialni Horsta Soboty. To był du:ly pokój 

z dwoma oknami na las. Pod ścianą stała wielka szafa, pod 
drugą ścianą dwa wielkie małżeńskie łói.ka obok siebie. Nad 
tóżkiem wisiał krzyż, na podłodze leżał gruby stary dywan. Mię
dzy oknami znajdowało się lustro i przed nim mały stołeczek 
t półeczką na kobiece drobiazgi. Ale tych drobiazgów nigdy 
tam me widział za CLasów Horsta. 

W syp:alm zastał ciepło buchające od p ieca I zapalony staro
ś wieck1 zyrandol z trzema żarówkami. Dwa łóżka obok siebie 
miały świeżo powleczoną pościel. Na każdym leżały dwie podusz
ki, większa i mniejsza, pierzyny były lekko odchylone, zaprasza
jąc do snu. Na szafce nocnej obok łóżka po prawej stronie. 
oprócz lampki nocnej zobaczył popielniczkę, postawioną chyba 
specjalnie dla Maryna, bo przecież Horst Sobota nie palił. 

„Czy ona też tu będzie spała?" - z.apytał siebie. Odpowiedt 
była mu obojętna. Nie pragnął kobiety. Weronika mogła bez 
żadnych obaw położyć się obok niego. Przez chwilę przemknęło 
mu przez myśl, że ona chce go wypróbować, czy będzie ją 
chciał wziąć siłą, a wtedy być może rozstaną się na zawsze. 
Rozbierał się, gdy do sypialni bez pukania weszła Weronika. 

Bezwiednie wstydliwię! zasłonił spodniami swoje podbrzusze, <ltlla 
jednak nawet nie spojrzała na niego. Podeszła do szafy, otwo
rzyła ją i wyjęła nocną koszulę. Wtedy on rozebrał się zupeł
nie i szybko wsunął pod pierzynę. 

- Zamknęłam furtkę i drzwi od sieni - powiedziała. - Da
łam klaczy na noc siana. Już wcześniej nakarmiłam psa. On 
biega po całym obejściu. 
Zaczęła rozpinać guziki sukienki, potem zdjęła z siebie bieliznę 

I widział ją nagą. Piękne, gładkie były jej śniade plecy. Jak 
harmonijnie poruszały się jej łopatki, wyraźnie i prosto rysował 
się kręgosłup. Wciągnęła przez głowę niemal przezroczystą ko
s:mlę i usiadła na stołeczku przed lustrem. Z szufladki wyciągnę
ła szczotkę do włosów. 

- Ktoś podpalił tartak, ale go już odbudowują. Mówiono, te 
to Stęborek, to było jednak nieprawdą. Stęborek otrzymał plan
tację nasienną i dom po Kuleszy. Ja dostałam rozwód. 

Czesała przed lustrem swoje gęste czarne włosy i opowiadała 
mu nowiny, jak to niekiedy czyni wieczorem żona swemu mę
żowi, zanim położą się spać. Ani śladu niepokoju w głosie, ani 
śladu wstydliwości, skrępowania. Jakby tak trwało od dawna 
między nimi. Jak gdyby nie miała okaleczonej d\lszy, nie czuła 
wstrętu do męźczyUJ, jak gdyby zapom.oiala, że uciekła od .nie-
go z kuykiem. : . ' 
Zapragnął zburzyć je} spokól 1 powiedz.lal: · 
- Czy nie masz żalu do Horsta, że darował ml ciebie jak 

klacz? 
- Nie - lekko w-z.ruuyła ramionami i ani na moment me 

przestała 1zczotkować włosów. 
- Dlaczego? 
- Darował ci dom 1 sad, klacz.. psa I mnie. To jest tak samo, 

jak gdyby darował nam ciebie. 
- Nie rozumiem._ 
- No tak. Bo skoro ja należę do ciebie, to ty należysz: do 

mnie. Ja tego chciałam. Pragnęłam, żebyś należał do mnie. 
- Czy wiesz. co znaczą takie słowa? 
- Tak. To od ciebie po raz pierwszy usłyszałam o miłości 

wielkiej, czystej i prawdziwe}. Przez to rozpadło się moje 
małżeństwo uświadomiłam i;obie kim jestem i czego pragnę. 

„Ona jest tak samo szalona jak Horst Sobota" - pomyślał. 
To chyba wielki las miał w sobie jakiś bakcyl s1..aleństwa. któ
rym zarażał ludzi. 
Położył się t przymknął oczy. Przypomniał sobie uciec?:kę skra

dzionym auterri, Hansa Webera, gdy chciał go utopić wrai. 
z samochodem, Yvette z wypiętym tyłk1P!'1 . k ' ' r v !!"ladiił mło
dy mężczyzna o imieniu Harry. 
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ft11a. Janun Szvmo!\slcł-Glti'l.Ó 
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